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Dzis staje Ameryka do wyborów
(Teiegram własny

Nowy Jork. 5. U . (R) Dnia 6 bm. w Stanach 
Zjednoczonych odbędą się wybory do Izby repre 
zentautów, która ulegnie odnowieniu w całości 1 
do Senatu, gdzie zmienia się 1/3. W Izbie repre­
zentantów na ogólną liczbę 435 mandatów de­
mokraci posiadają 313 miejsc, republikanie 113 l 
farmerzy 5. Cztery mandaty ly ły  nieoteadzone. 
W senacie demokraci mają 60 przedstawicieli, re-

„Nowego Dziennika*)
publikanie 35, farmerzy 1. Spośród 32 mandatów 
do senatu, podlegających odnowieniu, demokraci 
zatrzymują 14 mandatów, republikanie 17 i far­
merzy 1. Odbędą się również wybory 33 guberna­
torów stanów na ogólną liczbę 48. Wreszcie 48 sta 
nów dokona wyborów do swych zgromadzeń usta­
wodawczych. Zwycięstwo prezydenta Roosevelta 
i partji demokratycznej wydaje się zapewnione.

Jugosławia wydala 30.000 obywateli
węgierskich

Biafogród. 5. 11. (R) Władze administracyjne 
rozpoczęły wysiedlanie obywateli węgierskich. 
Wysiedlanie to, jak słychać, ma objąć wozyatklch 
obywateli węgierskich, przebywających na teryto- 
rjum Jugosławji, których jest tu około 30 tys. 
Wysiedlanym pozostawia się trzydniowy termin 
na opuszczenie Jugosławji.

Terorysta chorwacki
ujgty w Rumunii

B ukareszt, 5. 11. PA T. A resztow ano tu  
członka chorw ackiej organizacji te ro rystycz  
nej, tożsam ości jego  jednak  dotychczas nie 
ustalono ściśle. P rzyznał się on do udziału 
w szeregu zam achów tero rystyeznych  w  J u ­
gosławii, zaprzecza jedna.t, by  b ra ł udział 
w  zam achu m arsylskim .

Czy Doumergue zostanie obalony?
Paryż. 5. 11. PAT. Prasa dzisiejsza stawia 

szereg hipotez na temat wyniku dramatycznej 
walki, która rozpocznie się w środę dokoła proje­
ktu premjera Doumergue‘a w sprawie prowizo- 
rjum budżetowego na pierwszy kwartał 1935 r.

Ministrowie radykalni zdają się być wrogo u- 
sposobieni do projektu i jeżeli wierzyć doniesieniu 
,,Petit Journal“, przyłącza się do nich min. Ger- 
niain Martin, który uważać ma, te  projekt sta­
nowi zaprzeczenie polityki finansowej, prowadzo­
nej od lutego br.

„Petit Parisien“ nie chce wierzyć w możliwość 
przesilenia rządowego i zastanawia się nad fermu- 
ą pojednawczą, która w końcu będzie osiągnięta, 
umożliwiając gabinetowi odzyskanie zwartości.

„Ere Nouvelle“ zaznacza, że Doumergue jest

człowiekiem przewidującym, o wielkiem doświad­
czeniu parlamentamem , który nie chce 6ię dać 
zaskoczyć, a dla unilcnięcla wszelkiej ewentualno­
ści łącznic z rozwiązaniem izby domaga się u- 
chwalenia prowizorjum.

„Echo de Parls" przewiduje zwycięstwo 
Dautnergue‘a, któż bowiem weźmie odpowiedzial­
ność za jego upadek. Nikt zresztą nie mógłby 
go zastąpić.

W przeciwieństwie do tego, L‘Oeuvre donosząc, 
że prezydent Lebrun przyjął wczoraj przewodni­
czącego Izby deputowanych oświadcza, Iż kon­
sultacje rozpoczęły się i w związku z tem wyraża 
pewne przepowiednie na temat przyszłogo rządu,

I wymieniając nazwiska Lavala, Flandln‘a, Pe­
taina itd., jako przyszłych premjerów.

Dymifia r^adu egioskiego
Londyn. 5. 11. PAT. Z Kairu donoszą, że w na­

stępstwie zatargu, wynikłego między premjerem 
egipskim Yehia-paszą a pełniącym obowiązki re­
zydenta bryiyjskiego Petereonem spodziewana

MAJTECZKI dziecięce
macco elastyczne zamiast 1.50 ,

JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5

jest dziś dymisja gabinetu egipskiego. Losy gabi­
netu zależne są w istocie od tego, czy nowomla- 
nowany szef gabinetu królewskiego Ziwar-pa&za 
dojdzie do porozumienia z Petereonem, który do­
tychczas uchylał się od współpracy z Yehia-paszą.

Kair. 5. 11. PAT. Rząd premjera Yehia Paszy 
podał się dziś do dymisji. Następca jego nie został 
jeszcze wyznaczony przez króla.

Bem. 5, 11. PAT. Wskutek fatalnych warun­
ków atmosferycznych nastąpiła katastrofa 3 wod- 
nopłatowców. Dwa z nich rozbiły się, a  jeden, za­
tonął.

Dziś w numerze:
Dr. Ezriel Carlebach (Londyn): Komisarz 

uciekinierów grozi — ucieczki 
B. Singer: Spisek milczenia 
(K): Doumergue nie daje za wygraną 
1) . L. Endecka „tęsknota za prawem”
M. K.: Wieczory teatralne 
W'andurski więziony przez G. F. U*
Hja Di-Eugenjusz Fetrof: Za samów irem 

(fejleton)
PRZEG LĄ D  RA D JO W Y

Nowe rewelacje o zbrojeniach 
niemieckich

Paryż, 5. ,11. PAT. Pod tytułem „Niemcy, 
ponownie uzbroiły się”, „le Journal" rozpo­
czął druk serji artykułów. W artykule dzi­
siejszym dziennik twierdzi, że Reichswehra 
liczy obecnie 250 tys, ludzi, a  wkrótce liczyć 
będzie 300 tys. Służba pracy liczy pół miljo- 
na żołnierzy. Pozatem w Niemczech istnieje 
2 i pół miljona młodych ludzi, których wcie­
lenie do armji może nastąpić niezwłocznie, 
nie mówiąc już o oddziałach specjalnych, 
jak oddziały szturmowe i Sehupo (policja);

Opozycja bojkotuje Kortezy
(Telegram własny „Nowego Drieułka*)

Madryt. 5. 11. (R) Posłowie, należący do akcji 
republikańskiej, jak również posłowie eooj&łkty- 
czmi postanowili niie brać udziału w obradach kor- 
tezów, dopóki istnieć będzie cenzura. Deputowani 
baskijscy zaprotestowali także przeciwko cenzu­
rze.

Praco parlamentu ■ rozpoczynają eaę w dniu 
dzisiejszym. Dziś też 6tajnie przed kortezami
rząd premjera Lerrous. Jeet rzeczą pewną, ie ga­
binet otrzyma v otuirn zaufania, ponieważ wszyBt- 
kie grupy opozycyjne postanowiły powstrzymać 
się od udziału w obradach, dopóki nie zostanie 
zniesiona cenzura. Można więc liczyć, że rząd: sku­
pi dokoła siebie 270—290 głosów, gdy absolutna 
większość wynosi 226 głosów. 0  ile jednak sytua­
cja obecna gabinetu jest silna, o tyle przy­
szłość jago stoi pod znakiem zapytania. Jak się 
zdaje, przywódca agrarjuszy Gil Robles da wkrót 
ce odczuć wagę głosów 115 deputowanych, nale­
żących do jego stronnictwa.

Titulescu o porozumieniu 
bałkańskiem

Stambuł, 5. 11. PAT. Minister Titulescu 
odjechał do Bukaresztu, po drodze jednak 
zatrzyma się w Sof ji, gdzie odbędzie rozmo­
wy z bułgarskim ministrem spraw zagrani­
cznych Batołowem. W połowie listopada Ti­
tulescu udaje się do Paryża. Przed wyjaz* 
dem ze Stambułu minister oświadczył, iż po­
rozumienie bałkańskie przestało być pro­
stym sojuszem bezpieczeństwa, a stało się 
organizmem politycznym, którego statut 
podpisany w Ankarze ustala działalność je­
go, przystosowaną do iripólnych potrzeb.
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Tajne rokowania Wysokiego Komisarza uchodźców z Hitlerem. —■ Próba nowego transferu. — 
Nowe „terytorjaM dla Żydów. — Za kulisami poufnego posiedzenia.

(O d  n a s z e g o  k o r e sp o n d e n ta  lo n d y ń sk ie g o )
L ondyn, 4. listopada

W ysoki K om isarz d la sp raw  uchodźców 
niem ieckich doszedł do tego  sam ego stanu , 
w jak im  znaleźli się uchodźcy sam i: do s ta ­
nu rozpaczy i rezygnacji. N a  wczorajszem  
posiedzeniu przedstaw icieli państw , zasiada 
jących  w  kom isarjacie  ośw iadczył p. Jam es 
M ac Donald, iż będzie zm uszony u stąp ić  ze
swego stanow iska, j e ś l i  nie n astąp ią
cuda. (To znaczy p o p ro stu : je ś li b iu ro k ra ­
cja  w k ra jach , gdzie p rzebyw ają  uchodźcy 
nie p rzestan ie  być b iu rok rac ją , jeśli k ryzys 
Się nie skończy, i je ś li H itle r ...) . '

Jednakże W ysoki K om isarz doszedł do 
s tan u  rozpaczy i  rezygnacji w  zgoła inny  
sposób, aniżeli sam i uchodźcy. Uchodźcy li­
czyli n a  żydow skie serce i  n a  P alestynę. —  
Rozczarow ali się, i  s ą  politow ania godni. —  
W ysoki K om isarz jed n ak  liczył n a  —  H itle­
ra , i w tern w łaśnie je s t  —  skandal. N ic po­
nadto .

W ysoki K om isarz, w ybrany , zaangażow a­
n y  i opłacany poto, aby  p ieść pom oc uchodź 
com d ro g ą  kooperacji k ra jów , do k tó ry ch  u  
chodźcy się chronią, kom isarz uchodźców, 
w ystępu jący  w im ieniu św ia ta  cywilizowane 
go opiekun o fia r barbarzyństw a, zwrócił się 
do berlińskich..., ażeby s ta li się bardziej lu ­
dzcy, zam iast zwrócić się do cywilizowa­
nych, ażeby okazali się napraw dę cywilizo­
wani.

T u taj, przed przedstaw icielam i państw , 
W ysoki K om isarz przyznał się całkiem  o t­
warcie:

—  Spodziewał się, źe *— *—• (nie śm iejcie 
się!) H itle r dopom oże uchodźcom.

Zwrócił się do  berlińskiego m in is tra  spr. 
zagranicznych, odwiedził go w Berlinie, i w  
rozmowach osobistych o raz  d rogą  p o u fn e j 
korespondencji usiłow ał w płynąć n a  rząd  
niemiecki, ab y  udzielono uchodźcom  ty ch  do 
kum entów  osobistych, k tó ry ch  inne p a ń s t­
w a nie chcą im  dać, o raz  aby  rząd  niem iecki 
przekazyw ał zagranicę pensje d la swoich 
wydalonych urzędników tudzież zapomogi 
k as  chorych i innych pańtsw ow ych in s ty tu  
cy j ubezpieczeniowych d la ty c h  daw nych 
członków, k tó rzy  siedzą dziś w P ary żu  i nie 
m ogą tam  otrzym ać zapomogi z funduszów  
żydowskich.

W ystępow ać z tego  rodzaju  żądaniam i —  
wobec rządu hitlerowskiego, to  już nie żydo 
w ska „chucpa”, ale zw yczajna głupota. Te­
go n a  p ro sty  rozum  pojąć w p ro st niepodob­
na. J a  przynajm niej, nie mogę sobie w yobra 
zić, ja k  tam  w m ózgu p. M ac-Donalda w y­
glądało, kiedy staw iał tego rodzaju  żądania. 
Czyżby w yobrażał sobie, że m y dla żartów  
jakichś uciekliśm y z N iem iec? Czy m yślał, 
że siedzimy n a  uchodźtwie, ponieważ tu ta j  
nam  się lepiej podoba? Czy też  wie, że siedzi 
m y tu ta j, ponieważ policja niem iecka szuka 
nas, i byłaby szczęśliwa, gdyby n as  m iała  w 
swoich obozach koncen tracy jnych? I  lu ­
dziom, k tó rym  wedle pojęć niem ieckich nale 
żą się wszelkie rodzaje śm ierci naraz , lu ­
dziom znienawidzonym, zbrodniczym  em ig­
ran to m  m iałby rząd  niem iecki posyłać pen­
sje  do  P aryża, ażeby m ogli sobie siedzieć 
na  Polach E lizejskich  zam iast w  obozie kon 
centracyjnym  w D achau?

Ł adnieby w yglądał H itler, gdyby m iał te  
go rodzaju  żądania spełniać. S ta łby  3ię n a j­
sym patyczniejszym  ze w szystk ich  europej­
skich dyktatorów , i już choćby z teg o  powo 
du  w arto  byłoby przenieść się do Berlina, żeby 
żyć pod panow aniem  ta k  spraw iedliw ego —  
w ład cy

Nie, nie siedzimy tu ta j  dla żartów  jak ichś 
i 70 tysięcy  uchodźców nie poniew iera się 
na obczyźnie w  przystęp ie dobrego hum oru. 
J e s t  s tan  w ojenny pomiędzy H itlerem  a  t y ­
mi 70 tysiącam i, i jeśli k to  m a napraw dę te  
go rodzaju  dziecinne m rzonki ja k  W ysoki 
Kom isarz, ten  daje tem sam em  dowód, że 
nie rozumie an i w ząb kw estji uchodźców.

A  jednak  p. Mac Donald m iał tego ro ­
dzaju  m rzonki, pisał tak ie  „poufne” lis ty  do 
niem ieckiego m in is tra  sp raw  zagranicznych 
a kiedy o trzym ał zdecydowanie negatyw ną 
odpowiedź, w tedy  —  zdziwił się.

Dziś przyznaje się do tego całkiem  o tw ar 
cie. Liczył na  to , że m u H itle r dopomoże, te ­
raz  zaś, gdy H itle r odmówił, je s t rozczaro­
w any i nie wie co m a począć.

Przychodzi zatem  przed dosto jne zebra­
nie prezdstaw iciełi państw  w pięknej sali A- 
kadem ji B ry ty jsk ie j, i powiada:

—  Panowie, jeżeli H itle r m i nie dopomo­
że, w tedy  zm uszony będę ustąp ić  z m ego s ta  
nowiska.

Gdyby to  przypadkiem  nie był „m ój” g łu­
piec, m ój W ysoki K om isarz, —  byłby to  do­
praw dy  najlepszy  dowcip h itlerow ski, ja k i 
sobie w yobrazić można.

M ożna jednak  wybaczyć w szystkie teg o  
rodzaju  pom ysły. Owszem, dlaczego nie, —  
niech w kw estji uchodźców nie zabraknie 
także s tro n y  hum orystycznej. H um or to  
zdrowie. L ekarze każą śm iać się.

Tego rodzaju  jednak  psychologja s ta je  
się niebezpieczna, jeśli dobietra się do „p rak ­
tycznych um ów”, do osławionego „porozu­
m ienia” . A  szczególnie groźna s ta je  się, je ­
śli „m elam ed” bierze się do handlu.

W ysoki K om isarz dla uchodźców, ja k  te ­
raz  dopiero wychodzi n a  jaw , m iał nado- 
m ia r w szystkiego jeszcze bardziej genjalny 
pom ysł:

—  T r a n s f e r .
W  poufnej korespondencji z niemieckim 

m inistrem  spraw  zagranicznych W ysoki Ko 
m isarz znów zaproponował, ażeby m ożna by 
ło wywozić m a ją tk i Żydów niem ieckich nie- 
tylko do P alestyny , lecz także i do w szyst­
kich innych k ra jó w  św iata, taksam o, jak  
wywozi się do P alesty n y : w form ie niem ie­
ckich towarów , k tó re  następnie m a się sprze 
daw ać w owych k ra ja ch  em igracyjnych.

N ie m ówm y o oryginalności tego  pom ys­
łu. N ie m ówm y o tem , że naród  żydowski ja  
ko ta k i wcale nie je s t  za in teresow any w 
tran sp o rto w an iu  wielkich wędrow nych kapi 
talów  koniecznie do F ran c ji i H olandji. Nie 
m ówm y o tem , że nie m ożem y daw ać zorga­
nizowanej pom ocy dla odciągania nieograni 
czonej em igracji kap italistycznej z P a lesty ­
ny  i skierow ania je j do innych krajów .

Pomówmy raczej o jednym  punkcie te j 
umowy, może naw et nie najw ażniejszym :

— O b o j k o c i e .
Czy rzeczywiście po trzebny  nam  je s t  W y 

soki K om isarz d la uchodźców, k tó ry b y  był 
jedynym  fak tycznym  czynnikiem , zwalcza­
jącym  bojkot, k tó ry  bez naszej wiedzy po­
dejm uje akcje , zm ierzające do zm uszania 
w szystkich  Żydów niem ieckich, ab y  zobo­
wiązani byli rozszerzać to w ary  niemieckie 
po całym  świecie? Czy potrzebny nam  je s t 
W ysoki K om isarz ty lko  poto, ażeby żydzi 
we F ran c ji, w  A nglji i  w  Polsce m usieli dla 
litości odkupyw ać od sw ych niem ieckich b ra  
ci - uchodźców przywiezione przez nich to  
w ary  niem ieckie? Czy m ało nam  tak iego  n a  
rzuconego w stydu w P alestyn ie?  Czyż m a­

m y tego  ro d za ju  widowisko daw ać także 
nieżydow skiej opinji publicznej we F ran c ji 
i A nglji?  T ejsam ej opinji, k tó ra  jeszcze kil­
k a  m iesięcy tem u  m ogła widzieć w oknach 
naszych sklepów  dum ne szyldy: „T u nie
sprzedaje się tow arów  niem ieckich.” ?

N a nasze „szczęście” , N iem cy ta k  dalece 
są  zaabsorbow ani zbrojeniam i, że nie chcą 
trw onić długów zagranicznych n a  ..zwyczaj­
ne” tow ary . N ie chcą um ow y tran sfe ro w e j 
z innem i k ra jam i europejskiem i, i  ośw iad­
czyli to  w p ro st p an u  Jam esow i M ac D onal­
dowi.

Cud poprostu . Bo gdyby nie to , wówczas 
p. M ac D onald n a  w łasną odpowiedzialność 
podpisałby um owę tran sfero w ą , k tó ra  n a ­
z a ju trz  po jaw iłaby  się w niem ieckiej p rasie  
półoficjalnej, a  n a  trzec i dzień m agnaci z 
K urfu rstendam m u przesta liby  już  m arzyć 
o  p laży tel-aw iw skiej i  zain teresow ali się ży 
wo cenam i g ru n tu  n ad  plażą nicejską..*

#
Jednakże to  co W ysoki K om isarz powie­

dział tu ta j  przedstaw icielom  p ań stw  płynie 
n iety lko  z naiw ności i  b ra k u  o rjen tac ji. W 
m iarę  ja k  dokładniej w słuchuję się  w  jego  
„speech”, doznaję w rażenia, że  sp raw a —  
przedstaw ia się daleko gorzej: że to  je s t  sy  
stem  tak i. To nieliczenie się z elem entam e- 
m i uczuciam i godności w łasnej w  trak c ie  ro  
kow ań o  w yp łatę  pensji d la  uchodźców, to  
nieliczenie się z  in teresam i P a lesty n y  pod­
czas rokow ań transferow ych , coraz bardziej 
t rą c i  a s y m i l a c j ą  i  „jahudyzm em ” niż 
zw yczajnem  batłaństw em .

P o tem  dopiero n ab ieram  zupełnej pewno­
ści, że to  je s t  system  tak i, a  n iety lko  głupo­
ta . Później bowiem w yskaku je  z  sa li posie­
dzeń najw iększa senzacja, k tó ra  całkowicie 
już  spraw ę w yjaśn ia. Bo o to  co w yłania się: 

—  K olonizacja w „innych k ra ja c h ” poza 
P alestyną.

M ister M ac D onald m a w  te j  spraw ie kon 
k re tn e  plany. P rzedk łada je  n a  ta jn em  po­
siedzeniu przedstaw icieli państw . D okład­
nych  in fo rm acy j nie udzielono oficjalnie 
św iatu. N ieoficjalnie jednak  m ożna już  ogło 
sic, że Kolum b Mac Donald odkry ł A m erykę 
Ściślej m ów iąc: południow ą A m erykę.

A  nieoficjalnie m ożna też w dalszym  cią­
gu  donieść, że W ysoki K om isarz zam ierza 
zawrzeć uk łady  z pewnem i rządam i, ażeby 
co ro k u  wpuszczały określoną ilość kolonis­
tów  żydowskich, k tó rzy  osiedlą się h a  g ru n ­
tach  rządowych, su to  zapłaconych. Całe 
w staw iennictw o W ysokiego K om isarza o g ra  
nicza się ty lko  do tego, by  rządy  te  przeko­
nać, iż im igracja  żydow ska nie zaszkodzi im 
broń  Boże, na  zdrowiu, przeciwnie, wniesie 
do k ra ju  k ap ita ły  o raz  młode, chętne do p ra  
cy  siły.

Za jak ie  dwa m iesiące m iste r Mac Donald 
pojedzie do A m eryki południowej, ażeby o- 
sobiście przekonać owe rządy. U w aża on, 
że powinno to  po trw ać p rzynajm niej 3 m ie­
siące. W  każdym  razie wcześniej nie będzie 
w E uropie.

A m eryka południow a! —  J e s t  to , ta k  
m nie uczono kiedyś, cm entarzysko żydow­
skiego ru ch u  kolonizacyjnego. J e s t  to  ro ­
dzaj idee fixe paryskiego barona żydowkie- 
go. I  je s t  to , o  ile się nie mylę, ten  k ra j, z 
k tó ry m  pew na in s ty tu c ja  żydow ska je s t  
zw iązana w sku tek  tes tam en tu  owego baro ­
na. In s ty tu c ja , k tó ra  m a zdeponowane mil- 
jony  n a  kolonizację w A rgentynie i nie mo 
że się ty ch  m il jonów  pozbyć, ponieważ n ik t 
nie chce się ta m  skolonizować. Czy rzeczy­
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wiście pan  Mac Donald sam  odkry ł A m ery­
kę południową? Czy też  może jak aś  żydow­
ska głowa m u w tem  nieco dopom ogła?

T ak czy owak: czy to  je s t  żydowski, czy 
też samodzielny, nieżydow ski pomysł, trz e ­
ba stwierdzić, że to  żaden pom ysł nie jest. 
M amy doświadczenia w te j  sprawie. Może­
m y powiedzieć z góry, że naw et w w ypadku 
jeśli zgodzą się rząd y  południow o-am ery­
kańskie, nie zgodzą się m asy  żydowskie.

Ju ż  nam  g ó rą  wyłazi to  w spaniałom yślne 
szukanie te ry to rju m  dla nas. Nudzi nas to  
już przejm uje nas w strętem , a  nadewszy- 
stko  —  obraża nas.

Ponieważ nie jesteśm y narodem  bezdom­
nym  M a m y  te ry to rju m ,

Ale tu  w łaśnie tkw i sęk.
F a k tu  tego, że m am y własne tery to rju m , 

panowie, k tó rzy  siedzą tu ta j  w obszernej i 
p ięknej sa li n a  B erlingtou-G ardens w zacho 
dn ie j dzielnicy Londynu, nie zrozum ieją.

Siedzi tu  n a  krześle prezydjalnym  wielce 
szanow ny pan  A lberto  Guani, z zawodu am  
b asad o r republik i U rugw aju  w  P aryżu . P an  
ten  nie baw i się w  zbytn ie ceregiele. Powie­
dziano m u, że je s t  członkiem ra d y  przybocz 
n e j p rzy  W ysokim  K om isarzu d la uchodź­
ców i  że chodzi tu ta j  o 70 tysięcy  uchodź­
ców, k tó rzy  uciekli z  N iemiec i  n ie m a ją  in ­
n e j ojczyzny. A  ponieważ postaw iono m u ta  
kie zadanie, p rzeto  p an  Guani szuka ojczyz- 
» y  d la  ty ch  70 tysięcy . Skoro zaś znajdu je 
je s t  dum ny i  szczęśliwy, i  pojąc nie może, 
dlaczego n ie  całujem y go po rękach .

Lecz niety lko  n ie  w ie p an  G uani, że m a­
m y  ojczyznę —  ni e  w o l n o  m u wiedzieć. 
W  s ta tu ta c h  W ysokiego K o m isarja tu  po­
w iedziane je s t  ra z  n a  zawsze, że P a lesty n a  
nie podlega jeg o  kom petencji.

N ie m ożem y za tem  m ieć do ra d y  te j  żad­
nych  p re ten sy j. N ie zn a  ona naszych tro sk  
i niedoli, nie zna naszej woli politycznej. —  
Pew ne in sty tu c je  żydow skie d a ją  je j  pienią­
dze, ażeby za  n a s  je  w ydaw ała i  zakupyw a­
ła  d la n as  ojczyznę za  siedm iu góram i, a ta k  
żc n araża ła  n as  n a  upokorzenie w  Berlinie 
—  a więc ra d a  czyni to  w szystko.

Nie m ożem y tak że  m ieć p re ten sy j do plu 
tok ratycznych  in s ty tu cy j żydow skich, k tó ­
re uparły  się, że za pieniądze sw oje chcą ko­
niecznie daw ać teg o  rodzaju  „produktyw ­
n ą ’ pomoc. N aw et do przedstawicieli poszczę 
gólnych organizacyj żydowskich, zasiad a ją­
cych w  Radzie przybocznej nie możemy 
m ieć p re ten sy j. Zasiedli tam  w  ty m  tygod­

niu panow ie d r  B ern ard  K ah n  z  Jo in tu , D ’ 
A wigdor Goldsm idt i Louis U nger z ICA, 
H elebraner z paryskiego „konsysto rża” i 
AMiance, Nevilie L ask y  i  M ontefiore z r a ­
m ienia gm in żydow skich w  A nglji, Good­
m an  z ram ienia A gudy i do tego  jeszcze —  
przedstawiciele chrześcijańskich  organizacyj 
filan tropijnych , związków zawodowych, po­
m ocy dla dzieci (naw iasem  mówiąc, katolic­
kie organizacje świeciły nieobecnoścą) —  
wszyscy panowie ci m ogą sobie ta m  siedzieć 
i aprobow ać lub też  nie aprobow ać dzdałal- 

W ysokiego K om isarza.
Jednakże zasiadyw ali tam  zarazem  przed 

staw iciele O rganizacji S jonistycznej, rep re ­
zen tan t K om itetu  D elegacji Żydowskich o- 
raz  przedstaw iciel polskiego kom ite tu  an ty ­
hitlerow skiego. A  na nich m ożem y wywrzeć 
wpływ zupełnie zdecydowany. Chodzi o to , 
by nie dopuścić do jakiejkolw iek czy to  po­
litycznej czy finansow ej eksp loatacji niesz­
częścia niemieckiego, —  chyba dla dobra 
P alestyny! A  jeśli je s t  to  niemożliwe w  r a ­
m ach owego K om isarja tu  —  należy w y stą ­
pić z  niego. W  żadnym  wypadku jednak  nie 
daw ać sjonistycznej ap ro b a ty  poczynaniom  
W ysokiego K om isarza, k tó re  w  najlepszym  
razie są  bez znaczenia, w  gorszym  w ypadku 
—  oznaczają trw onienie żydowskich pienię­
dzy, w najgorszym  — zdradę w szystkich i- 
deałów żydostw a.

•  •  #
N adeszła ku tem u  pora. Ju ż  ro k  temu, gdy 

ty lko  założono W ysoki K om isarja t z w yklu 
czeniem P alestyny , była k u  tem u  pora. P i­
sałem  o tem  wielokrotnie.

Jednakże pora t a  może rychło —  przem i­
nąć. Można spóźnić się. Albowiem, jeżeli W y 
soki K om isarz dla uchodźców nie ustąp i te ­
raz  ze swego stanow iska, co w gruncie rze­
czy nie je s t bardzo prawdopodobnem  (.ucie­
czka’ jego  je s t raczej drastycznym  w y ra­
zem rozpaczy i g roźbą), wówczas o trzym a 
w krótce większe i bardziej niebezpieczne 
kom petencje.

W  trak c ie  ściśle poufnych posiedzeń —  
przedstaw icieli państw  naradzano się nad  ta  
jem nicą, k tó rą  należy bezwzględnie w yja­
wić: Om awiano plan, w  ja k i sposób z W y­
sokiego K om isarja tu  zrobić faktycznie in­
s ty tu c ję  ligową. N arazie bowiem je s t  ty lko  
in s ty tu c ją  p ryw atną, utw orzoną z in ic ja ty ­
w y Ligi Narodów , jednakże bez ścisłej p rzy
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C e n t r a
należności do Ligi. T ak  życzyły sobie przed 
rokiem  Niem cy, kiedy zasiadały  jeszcze w 
Genewie.

Dziś N iem cy nie zasiad a ją  ju ż  w  Lidze 
N arodów  i dziś n ik t  ju ż  zapew ne nie sprze­
ciwi się, jeżeli ktokolw iek zechce z  W ysokie­
go K om isarja tu  uczynić o ficja lną in s ty tu c ­
ję  T.igi N arodów . (D la teg o  ro d za ju  uchw ał 
w  Genewie w ym agana je s t  jednom yślność. 
P rzed  rokiem  N iem cy m ogłyby jeszcze nie 
dopuścić do uchw ały, dziś ju ż  to  n ie g roz i).

P aństw a zatem  będą usiłow ały rozszerzyć 
doniosłość i  p restiż  W ysokiego K om isarja tu  
nazew nątrz. W skutek  tego  nie będzie on już  
więcej działał, ale n a to m iast będzie m iał 
w iększą dyplom atyczną pow agę.

I  d latego m usim y się  m ieć na baczności. 
I  dlatego m ożem y ustrzec  się, jeśli sjoniści 
w ystąp ią z K o m isarja tu  (chyba oczywiście, 
że L iga Nar-odow uzna P alesty n ę  jak o  głów­
n y  te ren  działania i  przyzna nadzw yczajną 
liczbę certy fikatów  —  a nie cząstk i p rzyzna 
uego i bez tego  shedulu) .

N adeszła pora, że K om isarz uchodźców 
ustępu je  ze swego stanow iska <—> niechaj 
sam  o tem  zadecyduje.

N aszem  zadaniem  je s t  ty lko  stw ierdzić 
fak t, że nadeszła pora, ażeby s j o n i ś c i  
ustąp ili z K om isarjatu .

ILJA ILF.
EUGENJUSZ PETROW.

Za samowarem
„Prawda1* moskiewska zamieściła nie­

dawno poniższy feljefon pióra popularnej 
spółki autorskiej humorystów, autorów 
„Dwunastu krzeseł**. Ufa i Petrowa. Jak 
na stosunki sowieckie, feljelon uderza 
„śmiałością" satyry i jako dokument „sa­
mokrytyki*' zasługuje na szczególną u- 
wagę.

Za zagrodzeniem bufclu dworca kolejowego w 
Soczy o  krok od parowozu, od rana do wieczora 
gra orkiestra. Jest to zespół artystyczny pod kie­
runkiem specjalnie zaproszonego maestro.

Grane są przeważnie mclodje lekkie w rodzaju 
naprzykład „Za samowarem siedzi moja Masza".

Inowacja ta wprowadzona została oczywiście 
nie dlatego, by sprawić przyjemność chorym i let- 
n:kom, ale raczej by zagłuszyć krzyki pasaże­
rów, którzy zostali pokrzywdzeni maskuiek pew­
nych niedociągnięć kolejowego transportu...

Obrazek: peron, słońce i pociąg gotowy do da­
lekiej drogi. Wiatr morski szumi w zaroślach o- 
taczających dworzec...

Kolo rozkwieconego klombu, obok artystyczne­
go zespołu muzycznego idzie do swego wagonu... 
pasażer. Idzie błogo uśmiechnięty... Jakże niedaw­
no jeszcze na kolejach pasażera traktowano z 
wyraźnym wstrętem, starając się conajmniej nie 
zauważać go W tłoku, a tu nagle taki postęp .

Pasażer pokazuje konduktorowi swój bilet i 
niezwłocznie okazuje się, że miejsce uwidocznio­
ne aa bilecię od niepamiętnych czasów należy do

kierownika pociągu i że stacja miejska nie miała 
prawa go sprzedawać.

Pasażer zaczyna się gorączkować. Konduktor 
natomiast zachowuje zimną krew.

— Więc jakże jednak można się dostać do po­
ciągu?

Tego konduktor nie wie — to już nie jego 
rzecz — obowiązkiem konduktora jest usadawiać 
pasażerów z prawidłowemi biletami.

Dyżurny ruchu współczuje pasażerowi, ale ko­
niec końców — to również nic jego rzecz — jego 
rzecz dyżurować...

W trudzie i znoju pasażer wraz z ośmiu odpro- 
wadzającemi go osobami, które chodzą za nim 
ślad w ślad z rozezapieżonemi do pożegnalnych 
uścisków rękami i nastawionemi do pocałunków 
ustami, znajdują naczelnika pociągu.

Naczelnik pociągu okazuje się najmilszym czło­
wiekiem, gotowym zrobić wszystko co można. — 
Bilety — a nie, to nie jego sprawa. On nie może 
ponosić odpowiedzialności za nieprawidłowe po­
stępowanie miejskiej stacji.

Wreszcie za drugim dzwonkiem okazuje się, źe 
aa całej stacji niema nikogo, ktoby miał kompe­
tencje zająć się pasażerem... Pociąg rusza, nie­
szczęsny człowiek, z wykrzywianym od gniewu ct- 
bliczem pozostaje na peronie. Odprowadzający 
cofają ręce i usta do normalnej pozycji, a zespół 
artystyczny z udziesięciokrotnioną energją, z ser­
deczną pasją i w szatańskim tempie wykonywuje 
„Pieśń wędrowca" transponowaną na fokstrot.

* * *
W Kijowie na dworcu orkiestra też gra — „Za 

samowarem siedzi moja Masza".
Pod dźwięki tej radosnej mełodji, wśród palm 

zapaćkauych wapnom, szwendają się brudni kel­

nerzy. Na stolikach leżą obrusy z nielicznemi śla­
dami dawnej czystości — między zeschłemi kwia­
tami stoją niedopite szklanki o wyszczerbionych 
b< zegach. *

* * śi
0  krok dalej jeszcze poszły dworce moskiew­

skie.
W ielkie ogłoszenia w gazetach zawiadamiają, 

że na dworcach do godziny czwartej gra jazz i że 
specjalnością dworca są... kołduny.

Rozpaczliwy zaduch bije z kuchni, czad sznyclo- 
\\y unosi się nad peronem. Aż nagle z dziwną wy 
razistoscią staje się jasnem, że ktoś tam nic a nic 
nie rozumie i wszystko poplątał, że specjalnością 
dworca powinny być nie kołduny pod wódkę, ale 
coś bardziej komunikacyjnego, że w gazetach na­
leży podawać nie rozkład dworcowych tańców — 
lecz rozkład pociągów. Pasażerom byłoby z tern 
lepiej...

Nienia tu żadnego podżegania do walki z koł­
dunami, palmami ani tańcami. Kołduny to dosko­
nała potrawa, ale na brudnych talerzach bij, a 
do gardła nie lezą. — Palma — świetna na swoim 
miejscu, — cóż jediak może być żałośniejszego cd 
zakurzonych restauracyjnych palm, wetkniętych 
do rozpadającego się skopka i wznoszących swe 
dumne głowy nad kolejowym barszczem lub nie­
śmiertelnym „dewola jeżykiem".

A trzeba pamiętać, że palma ta w chwilach, gdy 
pociąg spóźni się o parę godzin, dla pasażer* 
zmieni się w caysto dekoracyjną roślinę, służącą 
do typowego mydlenia oczu.

Co do jazzu, to będąc konsekwentnym, z chwilą 
gdy gra muzyka, słusznem wydaje się potańoo- 
wać.

Ale? — zostawić Dakunki przK stoliku — nlet
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Premier Doumergue nie daje
za wygrana

BI. p.

ADOLF W U R ZE1
właściciel dóbr

zmarł w Pihnloniu dnia 3 b. m. po krótkich
a ciężkich cierpieniach w 67 roku życia.

Pogrzeb odbył się w Dębicy w niedzielę 
dma 4 listopada 193ł, o czem zawiadamiają
w głębokim smutku pogrążeni

S yn  1 C ó rk a .
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PO REDAK TO RA „N . D ZIEN N IK A ”

Ostrzeżenie przed lekkomyślnym 
wyjazdem do Gdyni

Czcigodny Panie Redaktorze!
Jak to z brzmienia nazwy naszej Instytucji! Jest 

widocznem, żydostwo gdyńskie (bardzo nieliczne 
zresztą) rozpoczyna dopiero prace wstępne dla 
zorganizowania żydowskiego życia zbiorowego w 
Gdyni i ma do pokonania cały szereg trudności w 
tej żmudnej pracy, dla nraku potrzebnych na ten 
tcl środków materjalnych.

Jednocześnie do Gdyni płynie fala spauperyzo- 
wanych Żydów z całej Połskii, imaginując sobie, 
że w Gdyni jest ouże zapotrzebowanie rąk robo­
czych i innych pracowników Wyobrażają sobie ii 
ludzie, że wystarczy tylko mieć na bilet kolejowy 
t o Gdyni i przybyć tu, aby nazajutrz mieć pracę 
i wszystkie doczesne uciechy życiowe. Tymczasem 
rynek pracy w Gdyni zgoia niczem się nie różni 
od warunków w innych miastach Polski, nato­
miast położenie człowieka bez odpowiednich za­
sobów — jest tu stokroć gorsze, gdyż warunki 
mieszkaniowe i utrzymanie, są tu znacznie droż­
sze, niż gdzieindziej.

Wobec powyższego pozwalamy sobie prosić 
Czcigodnego Pana Redaktora, by łaskaw był 
w poczytnem piśmie Swojem ogłosić komunikat z 
wyczerpującem i faktycznem wyjaśnieniem stanu 
rzeczy. Będzie to wielką przysługą dla Żydów, 
wybierających się bez zasobów «to Gdyni i  skaza- 
rsjeb na nieuniknioną nędzę i poniewierkę. Będzie 
to ogromnem ułatwieniem dla naszej Komisji, któ­
ra żadnemi zgoła środkami me rozporządza, aby 
choć w najskromniejszej formie komukolwiek 
pomóc.

Bdzie to umniejszeniem trosk1 dla tych Żydów, 
klórzy tu już przebywają, a borykają się z losem, 
z brakiem, z trudnościami wszelkiego rodzaju, z 
niemożnością poniesienia najmniejszych choćby 
świadczeń.

Ogłoszenie takiego komunikatu, czy ostrzeżenia
t(dzic dla wszystkich zbawienne.

Wyrażamy Czcigodnemu Panu Redaktorowi po­
dziękowanie i łączymy wyrazy wysokiego powa­
żenia

Komisja dla spełniania zadań 
Żydowskiej Gminy Wyznaniowej 

w Gdyni.
M. W. SONNABEND.

P. S. Wszystkie pisma żydowskie są uprzejmie 
proszone o łaskawy kilkakrotny przedruk niniej­
szego listu.

bezpiecznie, ukradną; tańcować z bagażem w rę­
ku — ciężko 1

Można w ostateczności wziąć numerowego i ka­
zać mu tańczyć obok, nie każdego jednak stać 
na to.

Wielu małych działaczy i zarządców usiłuje z 
uporem manjaków narzucać obywatelom sowiec­
kim swoje niskie gusta, swoje karczemne poglą­
dy na piękno, komfort i wypoczynek.

•  •  *
Na jakie pomysły nie wpadają działacze go­

spodarczy, pragnący zmylić uwagę wzrastających 
wymagań konsumenta, czytelnika, Widza, pasa­
żera.

Naprzykład ktoś od kogoś fam usłyszał, że 
gdzieś na świecie kursują błękitne ekspresy, zna­
ne z  szybkości, wygody i blasku — no i zaprowa­
dzili na swój sposób błękitny ekspres na szlaku 
Kijów—Moskwa.

Bez kwestji Jest on niezmiernie błękitny. Wszyst 
kie wozy, nie wyłączając bagażowego, pomalowa­
no piękną błękitną farbą.

Na tem jednak podobieństwo się kończy, gdyż 
po pierwsze nie jest to żaden ekspres, skoro prze­
biega osiemset kilometrów w dwanaście godzin. 
Po drugie, wyścielane wagony wykończone są 
znacznie gorzej niż w zwykłych pociągach. Po 
trzecie wagon restauracyjny jest brudny i  karmią

Kraków, 6 listopada.
(K) Zdawało sfę, że kompromisowe rezolucja 

kongresu radykałów w Nantes, które pozostawia­
ją Herriotowi szeroką możność lawirowania, zaże­
gnają kryzys rządowy we Francji. Okazuje się je­
dnak, że Gaston Doumergue nie jest bynajmniej 
starcem dobrotliwie się uśmiechającym, lecz chce 
swoją karjerę życiową zakończyć wiekopomnem 
dztełem reformy konstytucji. Mowa, którą pre- 
mjer Doumergue wygłosił w sobotę wieczorem 
przed mikrofonem radiostacji paryskiej, a która 
transmitowana była na całą Francję, nie pozosta­
wia chyba żadnej wątpliwości, że chodzi tu taczej 
o imperatyw indywidualny, o potrzebę serca, o 
chęć ukoronowania swego życia, tak płodnego 
zresztą, w doniosłe czyny, błyskotliwym fajer­
werkiem, ą nie o poważną rację stanu. Wszystko 
przemawiałoby raczej za tem, by w obecnym mo­
mencie politycznym, kiedy przed Francją stoi tak 
zaostrzone i tyloma niespodziankami najeżone 
zagadnienie Zagłębia Saary nie wywołać przesi­
lenia, którego nikt we Francji sobie teraz nie ży­
czy, a przedewszystkiem nie życzą sobie rady ka­
ll, którzy mają wszelkie powody obawiania się 
wyborców. I dlatego napewno nie uśmiecha im się 
myśl rozwiązania parlamentu. Być może, że Dou­
mergue chce skorzystać z tego przymusowego po­
łożenia radykałów i dlatego wywijając strasza­
kiem rozwiązania parlamentu, chce Ich steroryzo- 
wać. Poprostu Doumergue chce zmusić radykałów 
do połknięcia gorzkiej pigułki, jaką jest bez­
sprzecznie dla nich projekt reformy konstytucji 
Inaczej sobie tego pośpiechu, tego gwałtownego 
„elanu(t i burzliwego wprost młodzieńczego tem­
peramentu u sędziwego Doumergue‘a wytłuma­
czyć nie można.

W swej zapalczywości posługuje się premjer 
Doumergue nawet niebardzo poważnym trykiem 
demagogicznym, ośwjądczając na wstępie swego 
przemówienia, żę jedynym aspirantem do dykta­
tury we Francji jest wspólny front socjalistyczno- 
komunistyczny. Znane są antecedencje tego 
wspólnego frontu i wiemy doskonale, że komuni­
ści skapitulowali ua całej linji, zmuszeni bowiem 
zostali do oświadczenia się za walką w obronie 
demokracji. Komuniści francuscy przyjęli więc 
platformę drugiej międzynarodówki, która naka 
żuje socjalistom w krajach już objętych dyktatu­
rą faszystowską walczyć już nie o demokrację, 
lecz o dyktaturę proletarjatu, natomiast w kra­
jach, gdzie jeszcze panuje demokracja, nakłada 
na socjalistów obowiązek jej obrony przed wszel- 
kiemi zamachami faszystowskieml. Wie o tem 
doskonale premjer Doumergue, a jednak straszy 
francuską opinję pnbliczną widmem dyktatury 
proletarjatu.

By jednak radykałom ocukrzyć gorzką pigułkę, 
zgadza się Doumergue na pewne ustępstwo, pro­
ponując, by w ciągu pierwszego roku kadencji 
parlamentu, nie wolno było prezydentowi republi 
ki bez zgody senatu rozwiązać parlamentu. Wąt-

\v nim licho -— za to jednak na stolikach stoją 
niezdarne flakony, a na szybkach bcltnją się różo­
we firaneczki.

Niewątpliwe chętnie postawionob.y w przedzia­
łach palmy, ale miejsca nie wystarczyło.

I wogóle stało się zwyczajem dawać konsu­
mentowi zamiast przyzwoitej i prędkiej obsługi - 
karczemne palmy i durną muzyczkę.

Palmami i muzyką zastępuje się wszystko — 
i czystość i komfort i smak potraw i gatunek to­
warów i wypoczynek.

Do tych uniwersalnych namiastek niekiedy do­
dawany bywa szwajcar z brodą a la Aleksander 
III. To też jest uważane za piękno — dawne lecz 
nieśmiertelne wieczne piękno, cóś w rodzaju ateń­
skiego Akropolu, czy Forum Romanum. Stoi so­
bie taka broda u wrót hotelu, a w numerach już 
drugi rok dzwonki nie dzwonią.

Beizwątpienia łatwiej jest podsunąć człowieko­
wi pod r.as wazonik z  fuksjami, naż dać mu pręd­
ko i grzecznie smaczny obiad na gorących tale­
rzach. Łatwiej jest ogłuszyć człowieka złodziej- 
skiemi piosenkami — niż dojść do błyszczącej 
czystości na dworcu I prawdziwej wygody w po­
ciągu. i

A dzieje się to wszystko nie z  biedy — ale z 
głupoty, a jeszcze bardziej z  niechęci zajmowania 
się s woini bezpośredniemi obowiązkami, -

pllwą jest jednak rzeczą, czy radykali nawet za 
cenę tego ustępstwa zdecydują się na bardzo ry ­
zykowny krok, by w grnncie rzeczy pozbawić 
senatu przysługującego mu dotychczas przywile­
ju. Być może, że i radykali przyjmą rzuconą im 
rękawicę i skorzystają z zapowiedzi bojowej pre- 
mjera Doumergue‘a, by stworzyć dla siebie jako 
dla obrońców demokracji platformę wyborczą. —• 
Poza tym jednym bowiem argumentem o grożą­
cej dyktaturze proletarjatu, którego nicość łatwo 
można wykazać, Doumergue właściwie niczego 
nie przytoczył na uzasadnienie tej of en żywy To, 
że premjer chce dokonać swej misji do końca i 
chce ukoronować swoje życie wielklem dziełem, 
nie jest dostatecznym argumentem dla opinji pu­
blicznej, by ją przekonać o konieczności forso­
wania za wszelką cenę reformy konstytucji. Nie 
jest też wykluczoną możliwość, że radykali wy­
trącą mu broń z ręki swą zgodą na prowlzorjum 
budżetowe na pierwsze trzy miesiące roku przy • 
szlego. W ten sposób będzie mogła dyskusja nad 
reformą konstytucji wejść w stadjum spokojnych 
i pozbawionych roznamiętnienia rozważań

A teraz tylko kilka infommacyj, jak przedsta­
wia się strona prawna i faktyczna reformy kon­
stytucji we Francji. Wedle artykułu 8 konstytu­
cji z roku 1875, mają obie izby (izba poselska I 
senat) prawo na podstawie uchwały każdej $ izb 
z osobna, alboteż na życzenie prezydenta repu­
bliki zejść się razem w Zgromadzeniu Narodo- 
wem, by dokonać dzieła zmiany konstytucji. W  
ciągu 59 lat egzystencji dotychczasowej konsty­
tucji skorzystano z tego prawa trzy razy. Pierw­
szym razem w roku 1879, kiedy zmien:ono arty­
kuł konstytucji o Wersalu jako siedzibie rządu i 
parlamentu, drugim razem w roku 1884 —— 
w którym uchwalono demokratyczne prawo wy­
borcze dla senatu, składającego się dotychczas 
przeważnie z członków nominowanych, pó raz 
trzeci zaś w roku 1926, kłedy Poincarć zażądał, 
by kasę amortyzacyjną dla sanacji finansów ftart* 
cuskich oprzeć na podstawach konstytucyjnych. 
Izba poselska liczy obecnie 615 posłów, senat zaś 
315 senatorów. Razem więc Zgromadzanie Naro­
dowe składać się będzie z 929 członków. Potrzeb­
na większość absolutna wynosić bedzłe 465 
członków.

- - g ■ - • _

Żydi! Zagłębiu Saary 
wiedsa w  Ich czeka

Saarbriicken (ŻAT) N a  zapy tan ie  zag ra ­
nicznych dziennikarzy przyw ódca narodow o 
socjalistycznej „S aa rfro n t” , B urkel, ośw iad

czył w  kw estji Żydów w  Saarze, że „jeśli po 
pow rotnem  wcieleniu Zagłębia do Rzeszy, 
Żydzi w yrzekną się pew nych ku ltu ra lnych  
naw yków i spekulacji finansow ej, wówczas 
nie spadnie im  ani jeden wlos z głowy’'. W  
zw iązku z tem  oświadczeniem „N achrich ten  
b la t t  d e r Synagogengem ainden ira Saarge- 
b ie t” pisze m. in .: „ Je s t to  zastanaw iające 
zwłaszcza gdy się wie, ja k  tru d n o  k sz ta łtu je  
się sp raw a żydow ska w Saarze, jak  bardzo 
sy tu ac ja  Żydów się kom plikuje i jak ie  tra -  
gedje się przygotow ują. N aszym  wrogom  
w Saarze coś przeszkadza mówić całkow itą 
praw dę. Gdyby m ogli mówić wyraźnie, sły­
szelibyśm y całkiem  co innego. O draza św ia­
ta  wobec bru talnego  antysem ityzm u zm u­
sza podżegaczy do stro jen ia  się w  pióra 
w spaniałom yślnych mówców. N iektórzy  Ży­
dzi zaczęli już naw et w ychw alać m ądrość 
tak ie j um iarkow anej polityki. J e s t  to  daw­
n a  niekonsekw encja, o s ta tn i b łąd —  trace­
n ia  z oczu rzeczy wielkich z  powodu m ałyeh. 
K to  broni swych praw , k to  dąży do celów 
wolnościowych, ten  m usi odpierać a tak i n a ­
w e t wówczas, g dy  są  one ow inięte w... wa-

— W miejscowości Capileira w Hiszpanji za­
waliła się ściana, będącego w budowie garażu. — 
Spowodowało to runięcie 4 sąsiednich domów. 
Zabitych zostało 9 osób, w tem 6 dzieci.
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B. SINGER

Spisek milczenia
Warszawa, 5 listopada.

W sobotnim numerze „Kurjera Porannego" uka­
rała się notatka p. t. „Przesadna dyskrecja", za­
rzucająca Ministerstwu Spraw Zagranicznych, iż 
nie informnje należycie o zmianach w tym resor­
cie. 0  odwołaniu ambasadora Skirmunta z Londy­
nu dowiedzieliśmy się z komunikatu P. A. T.-icznej 
już po obiedide pożegnalnym na cześć ambasado­
ra; o powołaniu p. Raczyńskiego na stanowisko 
ambasadora czytelnik dowiedział się przypadkowo 
; komunikatu PAT-icznej, donoszącego już, iż król 
uigielski przyjął na audjencji nowomianowanego 
imbasadora.

Wiadomość tę możemy uzupełnić jeszcze jed­
nym zabawnym wypadkiem. W „Gazecie Polskiej" 
do komunikatu P. A. T-a dołączono wiadomość z 
Warszawy, że na stanowisko ambasadora w Lon­
dynie został powołany p. Raczyński. Wstydzono 
eię widocznie, że nikt nie załatwił tej prostej for­
malności zawiadomienia społeczeństwa o nominacji 
imbasadora, że i ta wiadomość przychodzi do spo­
łeczeństwa polskiego z zagranicy.

Tak się bowiem ułożyły stosunki w Polsce, jak 
zresztą w innych krajach o podobnym reżimie, że 

prasa krajowa jest odcięta od wiadomości i infor­
macje zdobyć można często poprzez prasę zagra­
niczną. Reżim obecny unika kontaktu z prasą, jak­
kolwiek w pierwszych latach rządzenia odbywały 
się jeszcze konferencje prasowe i ministrowie, uni­
kający już dość często kontaktu z parlamentem, 
odpowiadali jednak na pytania dziennikarzy.

Premjer Bartel posługiwał się często prasą, po­
kazując jej różne tablice statystyczne o wzroście 
i rozwoju życia gospodarczego, ale później coraz 
więcej ustalała się opinja, że wydziały prasowe sę 
poto, aby unledostępniać wiadomości prasie, aby 
raczej zaprzeczać, niż twierdzić, aby raczej infor­
mować ministra o tem, co myśli prasa, niż infor­
mować prasę o tem, co myśli lub czyni minister.

Niektóre wydziały prasowe wyspecjalizowały 
się tak dalece w czynności utajania informacyj, że 
„wydział prasowy" zamieni! się w organ szczątko­
wy. Sam tytuf zamienił się w satyrę. ,

Już przy zawieraniu pożyczki stabilizacyjnej 
jeden z szefów prasowych wpadł na genjatay po­
mysł zamknięcia dziennikarzy na klucz w pocze­
kalni, aby nie mogli przystąpić do ministra w chwi 
li, gdy ten opuści gabinet po ostateoznem sformu­
łowaniu warunków pożyczkowych z kontrahenta­
mi.

Dziś referent prasowy Ministerstwa Skarbu 'u- 
formuje, że dział informacyj nie należy do niego, 
żc otrzymnje wiadomości z poszczególnych depar­
tamentów, aby przekazać je do PAT-a, i na tem 
koniec. Nikt ju t nie tęskni do czasów Grabskiego, 
kiedy wydział prasowy chętnie informował, a dy 
rektor departamentu Kauzik uzupełniał wiadomo­
ści urzędowe, kiedy minister Skarbu nie był mity­
czną figUTą, niedostępną dia prasy, lub w każdym 
razie dostępnym jedynie dla jednej gazety, gdzie 
w wywiadzie propaguje płacenie podatków.

Jeszcze minister Przemysłu i Handlu, Kwiatków 
ski wzywał prasę do siebie, by w wieszczych sło­
wach mówić o nakazach życia gospodarczego i o 
rozwoju Gdyni. Dziś prasa nie zagląda już na ulicę 
Elektoralną, choć do wiadomości dochodzą różne 
słuchy , nie nadające się do ogłoszenia ze względu 
na wydział prasowy Komisarjatu Rządu.

Pan premjer Sławek uprzedził już prasę, aby nie 
zechciała się denerwować i interesować wiadomo­
ściami bieżącemi- On to zaproponował dziennika­
rzom, by w przeszłości szukali wzorów. Wynika­
łaby * tego rzecz dość ciekawa. Prasa podawała­
by codziennie notatki * życia Stefana Batorego, 
Jana Sobieskiego, z okresu uchwalenia Konstytu­
cji 3-go Maja (oczywiście bez aluzji) 1 pismo prze­
istoczyłoby się w dodatek dla młodzieży szkolnej, 
mogący uchodzić nawet za „ściągaczkę".

Wszyscy ci, którzy uważnie studjują żywot 
czynnika decydującego i podziwiając jego dyskre­
cję, chcą go naśladować, przypuszczają, iż należy­
tym hołdem będzie całkowita tajność działania. 
Gdyby mogli, wydawaliby, być może, Dziennik

Ustaw w tajnej drukarni, i obywatel dowiadywał­
by się o istnieniu ustawy dopiero po jej — przekro­
czeniu.

Dział kreniki politycznej znikł już dawno z la­
mów prasy. Jeszcze za czasów Bartla powstał zwy 
czaj pedawania przyjęć premjera; z nazwisk przy­
jętych snuto wnioski polityczne- Komunikaty te 
nazwano: „Swit, dzień i noc premjera". Na tem się 
jednak kończyła rola informacyjna wydziału pra­
sowego.

0  wydziale prasowym Ministerstwa Spraw Za­
granicznych wiadomo dziennikarzom, że siedzą 
tam ludzie dość sympatyczni, że wielu z nich pra­
cuje w różnych porozumieniach prasowych, że ist­
nieje porozumienie prasowe z Jugosłowianami, Ru­
munami, Bułgarami, z Czechami (nieco gorzej), ale 
że nie można się doprosić o porozumienie prasowe 
Min. Spraw Zagrań, z prasą polską. Nie zawadzi­
łoby założenie komitetu porozumienia prasowego 
Min. Spraw Zagrań, choćby z dziennikarzami war­
szawskimi, ale gdyby nawet ten komitet istniał, 
to rezultat byłby nikły, bo zadaniem członka wy­
działu prasowego jest dyskretnie milczeć, tak dys­
kretnie, iżby dziennikarzowi się wydawało, że on 
istotnie coś wie.

Za rządów ministra Augusta Zaleskiego istniał 
jeszcze zwyczaj zapraszania dziennikarzy do pana 
ministra Spraw Zagranicznych. W Alejach Ujazdo 
wskich, w pałacu Sobańskiego, odczytywał pan 
minister swój wywiad, uzupełniany dość często od­
powiedziami na pytania. Wytwarzał się czasem 
nastrój intymnych rozmów, gdy pan minister, sie­
dząc przy kominku, odpowiadał na pytania, nie 
nadające się do druku. Tam też zjawił się jako dy­
rektor departamentu, obecnie naczelny publicysta 
„Gazety Polskiej", Ignacy Matuszewski i wyłożył 
plan reorganizacji ministerstwa.

Jeszcze w pałacu Kronenberga snuto rozmowy 
z ministrem Zaleskim i toczył się djalog między 
nieco zmęczonym, na pozór jedynie sennym mini­
strem, a żywym, ruchliwym i bezwzględnym obroń 
cą traktatn wersalskiego, posłem Stanisławem 
Strońekim.

Rychło jednak nastąpiły zmiany. Na stanowisko 
wiceministra powołany został p. płk. Beck. Patro­
nem ministerstwa był pan Zaleski, szefem wicemi­
nister Beck. Wkrótce stan faktyczny został for­
malnie zatwierdzony. Ministrem Spraw Zagranicz­
nych został szef gabinetu ministra Spraw Wojsko­
wych. W Bristolu, w sali Malinowej, zetknęli się 
pan minister z prasą. Na dnie słodkiego przyjęcia 
znajdował się już piołun goryczy. Pan minister o- 
świadczył, że nie lubi wywiadów, a między wier­
szami rozumiano, że Józef Drugi wzywa dzienni­
karzy swoich wtedy, gdy chce sam coś powiedzieć, 
że nie jest od zaspakajania ciekawości publicznej, 
że sprawozdania o swojej działalności składa jedy­
nie w Belwederze, że tam szuka votum zaufania, 
choć w polityce zagranicznej nie zawadziłoby też 
zahaczyć o opinję publiczną.

Mówią nawet, że ten odważny oficer ma pewną 
tremę w puhlicznem przemawianiu, że łatwiej mu 
trafnie strzelać (dał dowód tego na strzelnicy w 
Moskwie), lub zresztą wypowiedzieć traktat, niż 
rozmawiać z dziennikarzami, którzy mają w zapa­
sie pytania, nagromadzone w ciągu 2 lat.

Pan minister Beck woli czyn bez komentarzy, 
a dyskretni wykonawcy woli pana ministra Becka 
idą dalej i chowają nietylko komentarze, ale i fa­
kty. Zwrócił teraz uwagę na tę sytuację „Kurjer 
Poranny". Notatka ta brzmi prawie że opozycyj­
nie, choć niewiadomo, kto życzył sobie tej opozy- 
cyjności. Opozycja ta przypomina scenę z lwem w 
„Śnie nocy letniej", który będzie ryczał tak dob­
rze, że król powie „zarycz no jeszcze troszeczkę". 
Trudno bowiem uwierzyć, by zaatakowano tylko 
szefa wydziału prasowego, choć nudo jest prawdo­
podobne, by skrytykowano tu ministra — który 
jest jeszcze za mocny — bez jego życzliwej zgody. 
Coś w tem tkwi. Pan minister mógłby osobiście 
wyjawić przyczyny jego dyskretnego działania, 
ale „spisek milczenia" istnieje w kraju, spisek u- 
święcony przez reżim. Między wierszami można by

WTOREK, 0 LISTOPADA
Kraków (304.3) 6,45 Audycja poranna. 7,40 Pro­

gram 1 koncert reklamowy. 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej. 12,03 Wiadomości me­
teorologiczne 1 przegląd prasy polskiej. 12,10 Z 
Warszawy: koncert zespołu Fronta i Ferszko,
12,45 Z Warsz.: „Listy od dzieci" (młodszych) 
omówi p. Wanda Tatarkiewicz- Małkowska. 13 
Z Warsz.: dizienik popołudniowy. 13,05 Z Warsz.: 
d. c. koncertu zespołu j. w. 15,30 Z Warsz.: wia- 
dom o eksporcie polskim. 15,35 Lokalne komuni­
katy. 15,45 Popularna muzyka "wschodnia w wyk. 
orkiestry kameralnej pod dyr. dr. Adama Her­
mana. 16,45 Z Warsz.: skrzynka PKO. 17 Z Warsz, 
pieśni w wyk. Berty Bragińskiej (mzsop.) przy 
fort. prof. L. Urstein. 17,25 Z Warsz.: odczyt
„Przestępczość u dzieci" p. Wanda Woylowicz- 
Grabińska. 17,35 Muzyka z płyt. 17,50 „Skrzynka 
techniczna" w opr. inż. Z. Kisielnickicgo. 18 Po­
radnik turystyczny. 18,10 Wiadomości bieżące. 
18,15 Koncert kameralny w wyk. pp. prof. Stani­
sława Mikuszewskiego (skrz.), Marji Mikuszew- 
sk-iej (skrz), Jana Hofmana (fort.) 18,45 Z Warsz. 
szkic literacki: „Stan. Witkiewicz — portret" — 
p. Eugenjusz Popoff. 19 Z Warsz.; recital śpie­
waczy Zygmunta Mossoczego (bas), przy fort. 
prof. Ludwik Urstean, 19,20 Z Warsz.: feljeton 
aktualny. 19,30 Recital fortcpjanowy p. Jadwigi 
Szameitowej. 19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Z Warsz.: wiadomości sportowe. 19,55 Lo­
kalne wiadomości sportowe. 20 Z Warsz.: mnzy- 
ka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Tadeusz Faliszewski (piosenki) 
przy fort. J. Lefeld. 20,45 Z Warsz.: dziennik wie­
czorny. 20,55 Z Warsz.: „Jak pracujemy w Pol­
sce". 21 Z Warszawy: koncert popularny w wyk. 
ork. symf. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Zofja Adamska (wiol.) i Jerzy Lefeld (akomp.) 
22 Koncert leklamowy. 22,15 Z Warsz.: muzyka 
taneczna z damoimgu „Oaza". 22,45 Odczyt w jęz. 
ęsperanto pt.: „Ochrona roślin w Polsce" pióra 
dr. Kazimierza Roupperta, prof. U. J. wygi. p. 
Tadeusz Hodakowski. 23 Z Warsz.: wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji lotniczej. 23,05 
—23,30 Z Warsz.; d c. muzyki tanecznej w dane. 
„Oaza".

Warszawa (1345) 6.45—13,35 p  Kraków. 15,35 
Przegląd giełdowy. 15,45—18 p. Kraków. 18 „Wia 
domości rolnicze". 18,10 „Życie kulturalna i arty­
styczno stolicy". 18,15—19,30 p. Kraków. 19.30 Pły 
ty. 19,45—23,30 p. Kraków.

Katowice (395.8) 6,45—12,45 p. Kraków. 12,45 „O 
bardzo ciekawym słoniu" — opowie dzieciom w 
gwarze śląskiej dyr. Ligoń. 13—15,35 p. Kraków. 
15,35 Wiadom. gospod. 15,45—18 p. Kraków. 18 
„Ondraszkowa przygoda", fragment z pow. „On- 
draszkowe gody" A. FierlL 18,15—22.45 p. Kra­
ków. 22,45 Recytacje poezyj J. Zabierzewskiej. 
23—23,30 p. Kraków.

Lwów (377.4) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 p. 
Warszawa. 15,45—18 p. Kraków. 18 Lwowski bin 
letyn sportowy. 18,02 „Uduchowieni materjaliści" 
— felj. wygł. Wł Krasnowiecki. 18,1-5—22,45 p. 
Kraków. 22,43 „Wrażenia z pobytu w kotle bał­
kańskim" — felj. wygł- red. Radzimiński. 23— 
23,30 p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 17,30 Recital śpiewaczy. 19,10 
Pieśni i arje. 20,10 „Humor w muzyce", koncert 
ork. symf. dyr. Holzcr. 22,50 Bagatele mnzyczne.

Paryż (312.8) 21,15 „Biała dama" — opera Boiel. 
dieugo (fragmenty). 22 „Żółta księżniczka" — o- 
pera Saint- Saensa. 23 Piosenki.

Medjolan (3G8.6) 20,45 Operetka.
Londy n (342.1) 11,45 Koncert. 21.30 „Salome" — 

opera R. Straussa. 23,30 Muzyka taneczna.

BOJKOTUJCIE FILMY
Z M U M N K H M C l
loby napisać wiele. Może pan minister przerwie to 
milczenie z trybuny 6ejm©we], choć trudno uwie­
rzyć, aby w momencie, gdy konieczne jest raczej 
spowiedź, niż ekspose, lokal komisji sejmowej na­
dawał się na taki konfesjonał, jakim jest Belweder 
lub G. I. S. Z.

Reżim obecny zwiększa podkład złota przez mil­
czenie i nie chce przejść na srebrną walutę mówie­
nia.
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Endecka „tęsknota 
za prawem"

Odżydzanie na całe] linji
ŻYDZI W  AU STRJA CK ICH  SZKOŁACH 

ŚRED NICH 
W iedeń (ŻAT) W  odczycie n a  te m a t au ­

s triack ieg o  szkolnictw a średniego sek re ta rz  
s tan u  F e r tn e r  stw ierdził, że ogółem uczę­
szcza do & ustrjackich szkół średnich  66.000 
uczniów, przyczem  Żydzi stanow ią 11 proc. 
ogółu uczącej się młodzieży, zaś dzieci bez­
w yznaniow ych 2 proc. W  szkołach m ias ta  
W iednia Żydzi stanow ili w  roku  ubiegłym  20 
p rocen t ogółu uczniów.

AU STK JA CK I ORGAN PRO -R Z.|D O W Y  
DOMAGA S IĘ  „OBŻYDZENL1 WYŻSZYCH 

U CZELN I”
Wiedeń, (ŻAT) Zbliżone do  obecnego rzą­

du  czasopismo „S tu rm  iiber O esterreich” 
zamieszcza a r ty k u ł prof. E . Zeitweiliga z 
W iednia, k tó ry  pisze m iędzy innem i: „D la
naszej A u strji możliwe je s t  ty lk o  jedno  
w yjście: precz ze w szystkim i antychrześci- 
jańsk im i p rofesoram i uniw ersyteckim i. M u­
sim y powierzyć w  ręce chrześcijan  i  n aro ­
dowców w szystk ie k a ted ry  obsadzone obec­
nie przez masonów, Żydów, liberałów, rep u ­
blikanów, m arksistów , dem okratów , narodo  
w ych socjalistów  i „etyków ”. Decydować 
w inna niem iecko-narodowa młodzież, zaś 
w szystkie re fe ra ty  w  m inisterstw ie ośw iaty  
w inny być obsadzone p rze»  w ypróbow anych, 
zahartow anych  w  walce katolików .”

„ZG LEICHSCH ALTOW A NIE” W IED EŃ ­
S K IE J GIEŁDY PIE N IĘ Ż N E J.

W iedeń (ŻAT) P o  usunięciu z w iedeńskiej 
giełdy żydowskiego prezesa R eifa i za s tą ­

pienie go  p rzez  czynnego po lityka C hristlich 
Soziale w ładze p rzy stąp iły  do „zreform ow a­
n ia” w iedeńskiej giełdy pieniężnej. Liczba' 
radców  giełdow ych m a  być zm niejszona z  35 
n a  23, przyczem  11 będzie m ianow anych, 
zaś 17 w ybieranych. B iorąc pod uw agę do­
tychczasow ą p ra k ty k ę  w  au s tr ja c k ich  ciar 
łach  gospodarczych, przew idzieć m ożna, żs 
w śród  m ianow anych radców  giełdowych n ie 
znajdzie się an i jeden  przedstaw iciel s fe r  
żydow skich.

A N TY SEM ICK IE IN CY D EN TY  N A  W Y­
D Z IA L E  LEK A RSK IM  W  BUK ARESZ­

C IE .
B u k aresz t (ŻAT) W  czaise in au g u rac ji 

roku  akadem ickiego n a  w ydziale lekarsk im  
un iw ersy te tu  bukareszteńsk iego  w ydarzyły  
się incydenty, w  czasie k tó ry ch  an tysem ici 
usiłowali nie dopuścić akadem ików -żydów  
n a  w ykłady. K ilku Żydów zostało  po tu rbo­
w anych.

M AŁŻEŃSTW A M IESZA N E.
B udapesz t (ŻAT) W edług zestawienia! 

m iejskiego u rzędu  s ta ty sty czn eg o  w  ro k u  
ubiegłym  zaw arty ch  zostało  w  Budapeszcie 
10,870 m ałżeństw , w tern  3,686 m ieszanych. 
W śród ty ch  o sta tn ich  było 706 m ałżeństw  
m iędzy osobam i w yznania żydow skiego a  
chrześcijanam i.

A m sterdam  (ŻAT) Z arząd  gm iny  żydow­
sk iej w  A m sterdam ie stw ierdza, że w ciągu 
ostatn iego  roku  (do w rześn ia 1934) zaw ar­
ty ch  zostało  w śród  Żydów 28 p ro cen t wię­
cej m ałżeństw  m ieszanych niż w  ro k u  po­
przednim .

Kraków, 6 listopada
W dniu azisfejszym zutefa się sejm Rzeczypo­

spolitej na zwyczajną sesję budżetową. Będzie to 
już prawdopodobnie ostatnia budżetowa sesja 
w bieżącej kadencji ciał ustawodawczych, kończą­
cej się, jak wiadomo, w grudniu przyszłego roku.

Okoliczności towarzyszące zwołaniu parlamen­
tu na sesję budżetową powtarzają się od szeregu 
lat ze ścisłą dokładnością, tak iż wszystko można 
przewidzieć zgóry. Traktując parlament jako „zło 
konieczne", rząd stara się w ramach obowiązu­
jącej jeszcze Konstytucji marcowej, ograniczyć 
nietylko jego działalność, ale nawet ścieśnić do 
minimum czas trwauia jego obrad. A więc i tym 
razem parlament zwołany został w terminie mo­
żliwie najpóźniejszym, przyczem też wiadomo już 
z góry, że pierwsze czytanie budżetu nie przecią­
gnie się ponad jeden dzień. Za to  program tego 
jednego dnia będzie dość obfity, choć mocno 
skondensowany. Czy ciekawy — to już inna 
rzecz. Dyskusję budżetową zainauguruje pan mi­
nister skarbu (pan premjer wolał niż trybunę 
sejmową — mikrofon), poc-em do głosu dojdą 
przedstawiciele poszczególnych stronnictw, od 
klubu rządowego poczynając, a kończąc na ko­
munistach. Potem nastąpi 30-dniawa przerwa w 
obradach.

Znaczna część zainteresowania skupi się tym 
razem na przemówieniach przedstawicieli tzw. 
obozu narodowego. Już na klika tygodni przed 
zwołaniem parlamentu, prasa endecka głosiła 
wszem wobec, iż nadchodząca sesja stać będzie 
w pierwszym Tzędzle „pod znakiem Beresty". Czy­
taliśmy zapowiedzi wniosków poselskich w te] 
sprawie. Endecja nie odsłoniła jeszcze wszyst­
kich kart, z dotychczasowych jednak głosów 
wnioskować wolno, że obóz endecki popróbuje i 
tym razem szczęścia wielką batalją o   „pra­
worządność". Tak się przypadkowo złożyło, że 
właśnie w niedzielnym numerze „Gazety War­
szawskiej" leader klubu endeckiego w Sejmie, 
p. pro 1. Rybarskl zamieścił artykulik wstępny, 
odznaczający się, nawiasem mówiąc, wszystkieml 
zaletami tego nieprzeciętnego publicysty, zatytu­
łowany bardzo wymewalie „Tęsknota za prawem" 
Czyżby to była uwertura do dyskusji o — Bere- 
7,1C?

Rzadko, może nigdy nie wypadło nam jeszcze 
solidaryzować się z endecją. Tym razem jednak 
skłonni bylibyśmy pod wywodami p. prof. Ry- 
barskiego podpisać się oburącz. Zdaniem pana 
profesora, ludzie narzekają, skarżą się, „ale nie 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, co najbardziej 
dolega zwyczajnemu prostemu człowiekowi". Nie­
wątpliwie najbardziej głód. „Ale myliłby się ten, 
— pisze dalej prof. Rybarsid — ktofcy sądził,, że 
cąłe niezadowolenie mas -można sprowadzić do 
sprawy żołądka, uczucia zimna, czy świadomości 
niepewnego materjałnie jutra. Powszechnie mówi 
się o czem innem jeszcze. Mówi się o prawie 
Jod nom z najpotężniejszych uczuć, które ożywia 
masy jest tęsknota za prawem".

Czyż to nie święte siewa? Czyż publicysta ży­
dowski mógłby postawić inną diagnozę społe­
czną? Toteż, skoro nam słowa te czcigodny pau 
profesor z pod serca wyjął, wypada tylko wyra­
zić ubolewanie, że glosy w rodzaju przytoczonych 
słów p. prof. Rybarskiego w publicystyce ende­
ckiej pojawiają się tak niezmiernie r z a d k o ,  
zależnie od c h w i l o w e j  kenjunktury. Tak pi­
sało się po Brześciu, i tak też pisze się po — Be­
m ie .

Ale sficądinąd piękne te wywody mają jedną za­
sadniczą wadę: 6ą nieszczere. Nieszczercść tę wy­
czuć można w każdem słowie. Endecja i — pra­
wo? Endecja „tęskni" za prawem? Któżby w to 
uwierzył? Czy endecja na podstawie tego, co 
stale głosi 1 częściowo w czyn wprowadza w sto­
sunku choćby do 2ydów, daje najmniejszą bodaj 
gwarancję, ie  dorwawszy się kiedyś cudem wła­
dzy, będzie właśnie ostoją ładu i praworządno­
ści? Czy była nią kiedyś wogóle wtedy, kiedy 
władza była w jej ręku?

Pytanie pozostaje retoryczne. Niema na nie 
odpowiedzi. I tu leży slaby punkt pozycji bojo-

7 ŻYCIA ORGANIZACJI

„Ci jon m Ba ale} Mikcoa“
Akcja -zorganizowania rzemieślników i kWatiF- 

k-ówanych. robotników ogólno- sjońskieh w* jedno 
lity związek i skoordynowania pracy istniejących 
już grup pod wspólną nazwą „C jomm Baalej Mi- 
kcr>a‘‘ jest w pełnym loku. \Y myśl uchwały osta- 
triego A. C. fachowcy zrzeszeni w lakim związku 
mają pierwszeństwo w uzyskaniu certyfikatu 
przed rzemieślnikami o takichsamyęh kwalifika­
cjach, którzy do związku nie należą. Dla umożli­
wienia przejścia członkom lego związku przepiso­
wej hachszary, zostaną przy każdej sekcji miej 
scowcj uruchomione odpowiednie kursy.

Centrala Związku „Cijoium Baalej Mikcoa" o- 
pracowała już szczegółowy plan pracy, klóry zo­
stanie wysłany wszystkim Komitetom Lokalnym.

- * *
Wpisy do związku na 'cienie Krakowa przyj­

muje Sokretarjat Związku „Cijonim Baalej Mik- 
coa:‘, Kraków, ul. Diella IG'/ w dnie newpwitnie 
w godz. 11—1.

Konferencje Okręgowe 5. S. P.

W związku z uchwałami ostatniej rady partyj­
nej, zwołuje egzekutywa S. S. P. „Hilachdut" Ma 
łopolski Zach. i Śląska nast. zjazdy okręgowe 
parlji;

Tarnów dnia lt. XI. br. z udziałem tow. dra G
Tcrly, uczestniczą nasi. miejscowości: Mielec, Dę­
bica, Dąbrowa, Bochnia, Brzesko, Pilzno, Tarno­
brzeg, Radomyśl IV., Radagoszcz, Sokołów, Wie­
liczka.

Bielsko dnia 13. XI br. z udziałem Iow. dra 
Benztona Katza i Arje Wilka uczestniczą nast. 
miejscowości: Oświęcim,’ Chrzanów, WTadowice,

we], którą endecja przybrać chce w walce o 
„praworządność" podczas nadchodzącej sesji sej­
mowej.

Nie pochwalamy Berezy. Wychodzimy z założe­
nia, że dla zapewnienia ładu i bezpieczeństwa w 
państwie wystarczą normalne środki wymaru 
sprawiedliwości. Stwierdzamy jednak, że obóz, 
który chwilowo protestuje przeciw Bc-rezle, a 
sam, gdyby doszedł do władzy, stworzyłby taką 
rozgałęzioną sieć E e re z , że sami ministrowie 
Trzeciej Rzeszy pobledliby z zazdrości, obóz taki 
stwarza sobie sam sytuację nie da pozazdroszcze­
nia

D. L.

i " —- — — — !-----------—*
Żywiec, Królewska Huta, Andrychów, Szczakowa, 
Libiąż, Trzebinia, Katowice.

Jasio dnia 23, XI, br. z  udziałem drą G. Terły, 
uczestniczą nast miejscowości: Sanok* Krosno, 
Brzozów, Zagorfe -Mrżyglód, Zarszyn, Kornymi, 
Dynów, Gcrliee, Biecz-, Izdebka, Nowosielce.

Jarosław dnia 2. XII, br. z udziałem tow. dra 
G Terły i M. Hollftndera, uczestaiczą n ast miej­
scowości: Leżajsk, Rozwadów, Nisko, Sieniawj, 
Przeworsk, Łańcut, Kolbuszowa, Rzeszów.

W Nowym Sączu odbyła się konferencja okrę­
gowa dnia 21 ub. m. z udziałem tow, G. Terły, Ś 
Pacanowskiego i J  Forsta.

Równocześnie z powyższe mi zjazdami partyjne- 
mi odbędą się zloty „Busliji’* z udziałem przed­
stawicieli Komendy Nacz. oraz zloty „Olim Poa- 
lim" z udziałem członków C. K.

Na mocy uchwały Egzekutywy Org. ,M,zrnchi“
zwołana zostaje konferencja krajowa „Mizrachi1' 
dla Zach. Małopolski i Śląska. Konferencja odbę­
dzie się w Tarnowie, dnia 18 listopada br. W kon­
ie! encji weźmie udział przywódca „Mizrachi'4, 
członek centrali palestyńskiej „Mizrachi", rabin J 
I.. Fischman oraz inne wybitne osobistości ruchu 
mizrachistycznego. Konferencja wywołali żywe 
zainteresowanie wśród sfer mizracbistycznych. 
Zapowiedziany jest wielki udział delegatów i go­
ści.

1709 studesiow żydowskich 
przerwało studja

L ondyn (ŻAT) L ord  Cecil, d r. W eizmann 
i W illiam E b o r w ydali odezwę, w  k tó re j po­
wiedziane je s t  m . in .: „1700 studentów  ztnu 
szonych było przerw ać s tu d ja  i opuścić Niem 
cy, S tało się ta k  nie z powodu jakiegokol­
w iek popełnionego przez nich przestępstw a, 
lecz wyłącznie w skutek  ich rasow ego pocho­
dzenia lub w pkutek ich  poglądów politycz­
nych. 90 p rocen t ty ch  studentów  stanow ią 
Żydzi. Obecnie są oni uchodźcam i, pozbawio 
nym i ojczyzny, a  gdyby nie dano  im  m oż­
ności zakończenia studjów , będą też  pozba­
wieni przyszłości. In tern a tio n al S tu d en t Ser- 
vice u trzym uje  k o n tak t z 1594 ty ch  stu d en ­
tów , rozprószonych po różnych k ra jach . —  
Podpisani ape lu ją  o  pomoc d la  studentów  
uchodźców”*

Krajowa konferencja „Mizrachi" 
w Tarnowie
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W IE C Z O R Y
ŻYDOWSKI TEATR W KRAKOWIE

„41-szy“
SZTUKA W TRZECH aKTACH BORYSA ŁA- 

WRENIEWA 
Gościnne występ}’ Djany Blumenlcld i Jonasa 

Turków a.
Czarujące przedstawienie, aczkolwiek przeciw­

ko samej przeróbce dramatycznej głośnej swego 
czasu noweli Borysa Lawreniewa można mieć 
bardzo poważne zastrzeżenia. Przedewszystkiem 
nuebardzo sympatyczną wydaje mi się ta Marjutka 
niewinne dziewczę z osady rybaków nad Astra- 
clanem, które się zaciągnęło do arniji czerwonej, 
rie dopuszcza do siebie żadnego chłopa i strzela 
do oficerów bialogwardyjskich jak do dzikich 
kaczek. Chwali się tern, że ma już 40 celnych 
•trzałów, a w pauzach między jednym strzałem 
a diugim układa wiersze. Autor jest na tyle ob- 
jcktywny, że sam sobie kpi z tych wierszy, boi 
się jednak swego objektywizmu, dlatego dodaje, 
r.o brak jej kultury. Można sobie więc wyobra­
zić, że gdy ta amazonka nabędzie kulturę, stanie 
się też i poetką. Na usprawiedliwienie można to 
tylko przytoczyć, że nowela Lawreniewa jest już 
obecnie W Rosja sowieckiej anachronizmem i że 
bohaterami sowieckiemi są już teraz „udarnicy11, 
przybywający pierw;: do mety pracy. Gloryfika­
cja bohaterstwa z okresu wojny domowej należy 
więc w Rosji sowieckiej już do przeszłości, a do 
r.as przybyło to echo elocjo spóźnione.

Wróćmy jednak do rozkosznej Marjutki, strze­
lającej do białych oficerów jak do dzikich ka­
czek. Jest to bohaterka, któ’ a naprawdę zaczyna 
r.as interesować, gdy po raz ostatni kurtyna za­
pada* gdy dramat się kończy. 41-szy strzał jej 
się nie udał, a biały oficer gwardji uszedł cało. 
Władzę nad tą swoją niedoszłą ofiarą obejmuje 
Marjutka na rozkaz komisarza oddziału czerwo­
nej armji i ma go żywcem odstawić do sztabu, 
alboteż zastrzelić, jeśli w arodze zjawią się od­
działy kontrrewolucyjne. Oboje dostają się na wy 
se.pkę odludną, na której są niejako Robinsonami. 
Obserwujemy sielamkę, albowiem Marjutka pielę­
gnuje chorego oficera, wyrywa go śmierci, a na­
stępnie przemienia się w kochającą kobietę. Zda­
wałoby się, że miłość przesunie granice niena­
wiści klasowej i wyzwoli w nich przedewszyst- 
kiem ludzi. Autor musiał jednak być konsekwen­
tnym w gloryfikacji bohaterstwa rewolucyjnego 
i każe Marjutoe zastrzelić swego ukochanego w 
momencie, kiedy do odlwinej wysepki zawija o- 
kręt białych. W tym właśnie ostatnim momencie 
budzi się znowu nienawiść, znikają kochankowie, 
a zjawiają się reprezentanci dwóch klas, które 
prowadzą z sohą wojnę, nieuznającą żadnego kom 
promisu. Logice konstrukcji stało się zadość, ale 
ta logika konstrukcji niezazszc zgodną jest z lo­
giką życia. Jesteśmy zresztą ciekawi, jakby się 
zachowała amazonka, gdyby się udało obojgu 
uratować. Mamy też poważne wątpliwości, czy 
w inteligencie, który tak pięknie tęskni za zacza­
rowanym światem książek, musi się koniecznie 
znowu odezwać beslja nienawiści klasowej, Mo­
głyby tutaj być rozmaite rozwiązania problemu, 
które nasuwają się same przez się. A więc zja­
wiają się nie biali, lecz czerwoni. Go wówczas? 
Czy Marjutka wydałaby swego ukochanego na 
pewną śmierć, czy też pomogłaby mu do ucieczki, 
tembardziej, że po kilku miesiącach, podczas któ­
rych sytuacja na froncie mogła się radykalnie 
zmienić, śmierć jego mogłaby tylko być okrucień­
stwem? Wyobrażam sobie w każdym razie inne 
rozwiązanie, a nie mogę się pogoczić z trjumfem 
doktryny nad życiem.

Tak to jednak bywa z przeróbkami utworów 
beletrystycznych na dramaty. Pozostawmy jednak 
na uboczu nasze zastrzeżeń ?, bo samo widowi­
sko, doskonale zmontowane przez p. Turkowa, 
sprawia nam prawdziwą rozkosz artystyczną. 
Walnie do tego przyczynia s'ę p, Djana Blumen- 
feld, która ma lutaj główną rolę. Jej Marjutka 
jest zdrowa, jędrna, soczysta, a przedewszystkiem 
konsekwentnie utrzymana w jednym tonie przez 
cały czas akcji. Rozkoszny jest zwłaszcza mo­
ment, w którym w dzikiej dotychczas amazonce 
budzi się kobieta. Poprostu szczerze pogratulo­
wać można p. Blumenfeld tej czarującej kreacji.

P. Turków miał tutaj mniejszą rolę i zagrał ją 
z ujmującą prostotą i subtelnością tonu. Pyszne 
typy żołnierzy czerwonej armji stworzyli prze- 
dewszyslkicm p. Wcingold, a polem pp. Ginsberg 
i Kuźniecow. M. K.

Berlin, 4. 11. (ŻAT). W Duesseldortie usunięto 
pomnik znanego kompozytora Feliksa Mendel- 
sohna-Bartoldi

T E A T R A L N E
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. ^

„Robinson ftruzoe"
Sztuka dla dzieci w czetech obrazach Marji Bil- 

liżanki i Tommy‘ego.
Takiej roześmianej, rozszczebiotanej i współ­

grającej ze sceną widowni chyba nikt sobie nie 
przypomina. A stało się to dlatego, że teatr wy­
pełnił najlepszą publiczność na świecie — dzieci. 
Pani Biiliżanka, która jest autorką już kilku roz­
kosznych bajek dla dzieci, umie trafić do swej 
publiczności. Wie doskonale, że dzieci nie lubią 
kaznodziejstwa i z nieufnością odnoszą się do do­
rosłych, którzy usiłują im narzucić swój świat. — 
Pani Biiliżanka powiedziała więc sobie, że jeśli 
chce opanować dusze i fantazje swej widowni, mu 
si stanąć niejako na jej płaszczyźnie i popatrzeć 
się na świat oczyma dziecka. Swego czasu tłóma- 
czył nam Jewrejnow, autor czarującej sztuki .,To 
co najważniejsze11, że w każdym człowieku tkwi 
aktor, a na dowód przytoczył dziecko, które nie 
uznaje granicy między rzeczywistością, a świa­
tem wyobraźni. Każde dziecko bawiące -ię, jest 
świetnym aktorem. Pani Biiliżanka jest t 2go sa­
mego zdania i dlatego zaciera granicę między 
rzeczywistością a fantazją. Pierwsze dwa obrazy 
obracają się w sferze rzeczywistości, by potem 
skoczyć odrazu w świat bajki. Widzimy więc na­
przód klasę, w której odbywa się walka między 
ulubieńcem klasy, a „czarnym charakterem'1, nie­
nawidzącym tego ulubieńca tylko dlatego, że go 
klasa lubi. Uczniowie, korzystając z 1 kwietnia, 
płatają figle swej nauczycielce, które kończą się 
karcerem szkolnym ulubieńca klasy. Wszyscy 
uczniowie przychodzą do niego w odwiedziny i 
za jego inicjatywą bawią się w Robinsona Kru- 
zoe. Cała opowieść jednak jest tylko na tle zna­
nych już przygód Robinsona, jest niejako tylko 
kan-wą, na której autorzy haftują przedziwne i 
widownię głęboko wyruszające arabeski. Nieste­
ty, w drugiej części balet p. Waohsmaaeówiiy, 
który zresztą demonstruje nam bardzo pomysło­
we ewolucje taneczne, zbyt się rozprzestrzennia, 
odsuwając na bok samych autorów, kończy się 
zaś piękne widowisko sceną sądu nad „czarnym 
charakterem11. Trydtranałem staje się sama pu­
bliczność, a autorzy apelują do jej serca i prze- 
konywrują ją, że sprawiedliwość zbyt dogmaty cz­
na, może być najczarniejszą niesprawiedliwością. 
Summum ius — summa iniuria! Publiczność roz­
bawiona, roześmiana i uszlachetniona opiwzcza 
teatr.

Autorka jest doskonalą reżyserką i świetnie o- 
peruje swym materjałem aktorskim, rekrutowa­
nym z dzieci szkolnych. Aktorzy zawodowi, jak 
pyszna p. Walewska w roli nauczycielki, p. Pą- 
gowski w’ roli dyrektora i p. Kondrat w roli ter- 
cjana, stwarzają doskonałe groteski, ale główne 
role na tle kolorowych dekoracyj odtwarzają Z 
temperamentem, brawurą i animuszem młodocia­
ni aktorzy z lawy szkolnej. Doprawdy „Robinson 
Kruzoe11 jest widowiskiem pierwszorzędntm.

M. K.

Z ESTRADY.

Wieczór
©oru Kallnówny

(Sala Saska)
Znaliśmy arlystką z występów „Bandy11. Już 

wtenczas p. Kalinówna dała się poznać jako 
świetna inter.pretatorka groteski. Wrażenie było 
widocznie tak fascynujące, że leraz zapowiedź 
jej występu ściągnęła tłumy publiczności.

A publiczność nielylko się nie rozczarowała, ale 
świetnie się barwiła. P. Kalinówna ma repertuar 
urozmaicony. Chce być nictylko recytatorką i pie 
śniarką, ale jej ambicją jest stwarzanie typów i 
typków. Z głupiego nawet szmoncesu wydobywa 
przedewszystkiem ostro zarysowane kontury i 
zawsze nam daje postać żywą. Najlepszą jest w 
typach Z podwórza i przedmieścia, ale niemniej 
dobrą jest w motywach żydowskich. Niestety 
tych motywów było zbyt mało, w’szak p. Kali­
nówna występowała swego czasu z bardzo boga­
tym repeituarem piosenek żydowskich w języku 
żydowskim na estradzie Związku Żydowskich Li­
teratów W Warszawie. Trudno i darmo — nie 
możemy się pogodzić z tym faktem, że przedsta­
wicielem piosenki żydowskiej ma być p. Mam' 
Sehlechter. Szkoda wielka, że subtelna pieśniarka 
nie wcieliła do swego repertuaru ani Broderso-

WALNE ZGROMADZENIE
Stow. „Domu Sierót Żydowskich" w Krakowie, 

ul. Dietla L. 64
odbędzie się w niedzielę, dnia 11 listopada 1934 r. o 
godz. 3-ciej popołudniu, w budynku zakładowym 
(ul. J. Dietla L. 64), z następującym porządkiem 

dziennym:
1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie ogólne i ka 
eowe. 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 5) Spra­
wa nadbudowy piętra na realności Stowarzyszenia. 
ii) Wybór Władz Stowarzyszenia. 7) Wnioski i inter­
pelacje.

Dr. med. Rafał Landau, Prezes.
Adwokat Dr. Leon Ripp, Sekretarz.

UWAGA! W .razie braku kompletu odbędzie się 
drugie Walne Zgromadzenie w tym samym dniu i 
miejscu o godz. 4-itej popołudniu, bez względu na ilość 
obecnych członków.

Uprasza się o liczny udział. 1348k»

Co sie dzieje z Wandurskim!
P o lsk i p isa rz -k o m u n ista  

od 15 m ie s ię c y  
w ięz io n y  p rze z  G. P . U.

Znany krytyk literacki p. Jan Ne- 
pomucen Miller ogłasza we wezeraj- 
(Szym „Robotniku11 sensacyjnie brzmią­
cy artykuł, z którego podajemy głó­
wne ustępy:

,,Od osób, które niedawno były i powróciły 
z Z.S.R.R-u dowiadujemy się, że znany pisarz 
polski, poeta, dramaturg i teatrolog — Witold 
Wandurski, przebywający na emigracji w Rosji 
Sowieckiej, został tam aresztowany przed 15-u 
miesiącami i osadzony w więzieniach G.P.U. w 
Moskwie.

O losie jego ani o przyczynach aresztowania 
nie wie nikt.

Wandurski siedział kilkakrotnie w więzieniu 
polskiem, zmuszony do opuszczenia kraju i emi­
growania do Rosji jako komunista z przekonań 
znalazł1 tam właściwy dla siebie teren pracy, któ­
rą uniemożliwiano mu w kraju.
_  Zaca go aresztowano? Dlaczego trzyma się 
przez 15 miesięcy w więzieniu człowieka, osłania­
jąc tajemnicą sam powód tej nieludzkiej tor­
tury?

Jeżeli protestujemy przeciwko znęcaniu się 
nad „przestępcami" politycznymi w więzieniach 
państw burżuazyjnych, nie znaczy to wcale, że­
byśmy obojętnem okiem mieli patrzeć na podo­
bne praktyki w więzieniach sowieckich.

Sądzę, że skoro w Rosji Sowieckiej nikt nie 
ośmiela się oficjalnie zapytać i upomnieć o Wau- 
durskiego, muszą to zrobić literaci polscy.

Wandurski przed wyjazdem do Rosji Sowie­
ckiej był członkiem Związku Zawodowego Litera­
tów Polskich, Związek ten, jeśli się nie mylę, in­
terweniował w swoim czasie na rzecz jego u 
władz polskich, czy nie uznałby tedy za możliwe 
zainteresować słę również losem swego byłego 
członka, zmuszonego do przebywania poza kra­
jem. Sądzę, że względy solidarności narodowej ; 
zawodowej powinny w tym wypadku górować 
nad wszelkiemi względami tzw. „państwowe 
mi11.

Podpisywaliśmy przecież protest przeciwko 
więzieniu i znęcaniu się nad Karolem 'Ossietzkini 
w hitlerowskich Niemczech, dlaczegóż mamy się 
godzić na znęcanie się nad towarzyszem naszej 
pracy w Rosji Sowieckiej?

Przekazując więc sprawę Witolda Wandurskic- 
go za pośrednictwem tego artykułu Związkowi Za- 
wodowem Literatów Polskich w Warszawie, po­
zwalam sobie niniejszem zwrócić się do Biura 
Prasowego przy Ambasadzie Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich w Warszawie z 
prośbą o poinformowanie prasy polskiej o przyczy 
nach aresztowania i więzienia znanego nam i 
cenionego przez nas pisarza — Witolda Wandur- 
skiego."

na ani Gebirliga, wyobrażamy sobie bowiem, jak 
w jej ustach wyglądałby tego rodzaju repertuar.

Publiczność była zachwycona też groteskami, 
które z wyjątkiem bajecznego „Listu z Moskwy’ 
(Tuwima) poruszają się po linji najmniejszego 
oporu. Recenzent może tylko skonstatować entu­
zjazm publiczności, ale nie może go podzielić.

Moassi.j
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KĄCIK MODY.

To, (o ma nas pogodzić 
z  iesienia

Listopad. Piękni® to i romantycznie brzmi, ale 
jakże inaczej wygląda! Listopad to nietylko wiru­
jące złoto liści, to zapowiedź długich deszczo­
wych wieczorów i melancholijnej sloty i szarugi. 
Już teraz widzimy na ulicach skulone sylwetki 
otulone w brzydko pachnące płaszcze gumowe. A 
najładniejszą kobietę porównać można o lej po­
rze eona j wyżej do potwornie wybujałego grzyba, 
lak szpeci i zniekształca ją rozpostarta nad głową 
płachta parasolki. Ażeby wynagrodzić sobie te 
wszystkie krzywdy, musimy szukać pociechy przy 
blasku lamp i kinkietów. Nadchodzi pora częstsze­
go przesiadywania w domu, okres zebrań towa­
rzyskich, zabaw. Mamy przed sobą w perspekty­
wie karnawał z nieprzespanemi nocami i tysią­
cem uciech. A zatem czas pomyśleć o toalecie na 
najbliższe tygodnie. Pierwszy słotny wieczór u- 
spasabia do składania wizyt lub przyjmowania u 
siebie. Musimy sobie i innym dać rekompensatę 
za obrzydliwą szarugę, panującą za oknem. Nic 
nie odświeży nas bardziej i nie usposobi lepiej 
od nowej, ładnej sukienki, w której będzie nam do 
twarzy.

W tym roku nie możemy się skarżyć, że moda 
nie nadaje się dla nas. Albowiem raodnem jest 
wszystko bez wyjątku. Rękawy są naogół długie, 
wąskie górą, szersze od łokcia w dół i ściągnięte 
u napiąstka. Póldługie rękawy kończą się u łok­
cia mankietami lub marszozieniem. Jedynie kimo­
no jest szerokie od góry. Nawet talja niema okre­
ślonego miejsca. Czasem podkreśla ją pasek, jeże­
li zaś zachodzą pewne braki w figurze, zręczna 
ręka krawuzyni koryguje jc, umieszczając pasek 
luźniej i poniżej łalji. Często zamiast paska wcina 
się suknie w talji lub lekko drapujc. Stanik sukni 
charakteryzuje kołnierz pół- wysoki, lub zacno- 
dząca pod samą szyję draperja. Kolory przeważa­
ją ciemne. Monotonię ich przerywają kolorowe o- 
zdoby, stosowane jednak bardzo oględnie i dy­
skretnie.

Dużo urozmaicenia w dziedzinie toalet na dzień 
i popołudnie wnoszą tuniki i bluzy. Do jesiennego 
kostjiumu z ciemnej wełny lub aksamitu nosimy 
biuziki, przypominające męskie kamizelki. Najele­
gantsze jednak, najwdzięczniejsze i najbardziej 
twarzowe są białe bluzki. Zasadniczo spotykamy 
trzy rodzaje bluzek: krótkie, wpuszczane do spó­
dnicy, bluzki z baskinkami bluzki- kasaki, nada­
jące się zarówno do teatru, jak i na wieczór. 
Wszystkie bluzki, albo wcale nie mają kołnierzy, 
albo też kołnierz® są bardzo niskie. Kompensują 
lo wyłogi, draperje, kokardy i żaboty. Bardzo mi­
le i polecane jest wykończeniu dekoltów w formie 
szalika związanego z przodu. Bask inki przy blu­
zkach zlekka się falują, a długość ich nie prze­
kracza 20 cm. Na bluzy wieczorowo używa się 
materjału miękkiego i cienkiego, jak aksamit, lub 
też lamy. Ta 06tatqia jest w tym roku w wyjątko­
wo wykwintnych gatunkach i deseniach, Pozatein 
modna ogromnie jest tkanina ,głoque‘‘, przypomi­
nająca wytłaczane „malelasse".

Suknia popołudniowa jest naogół dłuższa od ze­
szłorocznej, niektóre modele sięgają do kostek. 
Niektóre suknie mają po dwie tuniki i bolerko, co 
stanowi razem trzy- piętrową budowlę. Jeden mo-

KONFERENCJA KLUBÓW KRAKOWSKICH
Dorocznym zwyczajem odbędzie się dnia 6 listo­

pada konferencja międzyklubowa, mająca na celu 
przygotowanie wspólnych wniosków na walne 
zgromadzenie KOZPN i innych spraw połączo­
nych 2 tymże.

Konferencja powyższa odbędzie się w loka:u 
KOZPN-u przy ulicy Karmelickiej 1, o godzin;e 
18,15.

ZE SPORTU ŻYDOWSKIEGO NA ŚLĄSKU.
Sekcja gimnastyczna przy Ż. K. S. „Makkabi" w 

Chorzowie (dawn. Król. llula) znów rozpoczęła 
intensywną pracę pod. osobiste* kierownictwem 
wytrawnego sportowca T. Majorczyka. Ćwiczenia 
gimnastyczne odbywają się dwa razy w tygodniu 
w specjalnie do tego celu wynajętej sali w DVnu 
Ludowym przy ul. 3-go Maja, które się cieszą 
wielką Irekwencją uczęszczających, gdyż przepro­
wadzane fachowo wedle najnowszych zasad gimn. 
są przystosowane do potrzeb życiowych. Wpisy 
na gimnastykę przyjmuje codziennie sekretarjal 
Ż. K. S. „Makkabi" w Chorzowie w własnym lo­
kalu przy ulicy Mar. Piłsudskiego.

I. E.

BUDŻET WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I SPORTU W POLSCE ZREDUKOWANY.

Ogłoszony oslalnto projekt preliminarza budże­
towego na rok administracyjny 1935—1936 obej­
muje m. in. także i sumy preliminowane w dziale 
P. U. W. I’. na wychowanie fizyczne i sport.

Budżet PUWF. wynoszący w r. 1934-35 — 7 mi- 
ljonów 900 tys. zł., został zredukowany w proje­
kcie do 7,092,000 ij. o 808 tys. zł.

Poszczególne główniejsze pozycje: personel 495 
tys. zł., wyszkolenie (instruktorzy, obozy, przeja­
zdy) 3,478 tys. zł., sprzęt, materjały i wykończe­
nie obiektów 2,197 lys. zł, pomoc dla o rg a n iz u j 
sportowych i wych. fiz. przez inwestowanie i pro­
pagandę 371 tys. zł., utrzymanie Cenlr. Inst. W. F. 
i Itady Naukowej WF. 534 tys. zł.

PRZESZKOLENIE SĘDZIÓW BOKSERSKICH.
Zarząd PZB zajął się sprawą sędziów pięściar­

skich i organizuje w marcu roku przyszłego prze­
szkoleniowy kurs dla sędziów.

Kurs len odbędzie się w Poznaniu. Szczególną 
uwagę w pracach na kursie zwrócą organizato­
rzy na kwcslję punktowania.

PIERWSZE ZAWODY HOKEJA LODOWEGO.
W pierwszych rozgrywkach hokejowych na lo­

dzie o puhar Europy rozegrany w Mcdjolanie 
mecz pomiędzy Stąde Fr-mcais a H. C. Milano za­
kończył się wynikiem 3:1 (0:1. 2:0, 1:0),

W Londynie Francais Volr.nte pokonał Rich­
mond Hawsk 3.2. Francuzi zwyciężyli dzięki szyb­
szej grze.

dcl miał wszystkie trzy piętra z przodu, a tył zu­
pełnie gładki, inny znów, przeciwnie, wszystkie 
trzy 1'albany miał z tyłu a z przodu był gładki.

Celine.

d o o k o ła  p u h a r u  d a y is a .
Komitet puharu Davisa obradowa! w Lotrwłyn e 

i ustalił definitywnie główne terminy rozgrywek
0 puhar na rok 1935.

O puhar na r. 1935 ubiegać się będą państwa* 
Włochy, Francja, Czechosłowacja. Austrja, Niem­
cy Hol and ja, Polska i Węgry.

O puhar Davisa na r. 1935 w strefie europdf* 
sldej pierwsza runda musi być rozegrana do da. 
19. maja, druga runda — do XI czerwga, 3-cia i—* 
do 20 czerwca.

Finał Europy odbyć się musi do dnia 15 lipea. 
Wreszcie zwycięzca rozgrywki międzystrefowej 
spotka się w Londynie z Anglją, obrońcą pąhar u, 
w dniach 27, 29 i 30 lipca.

SONJA HENJE PRZED MUSSOLINIM.
Sonia Henie przybyła do Medjolanu, gdzie w O-

becności Mussoliniego była żywo oklaskiwana za 
swoje produkcje na lodzie.

KOSZYKÓWKA NA OLIMPIADZIE.
Międzynarodowy Komitet Olimpijski zgodził się 

na oficjalne uwzględnienie w programie igrzysk, 
olimpijskich 1936 r. w' Berlinie — turni ej a koszy­
kówki panów.

Jednocześnie niedawno zawiązany Międzynaro­
dowy Związek Koszykówki uznany został za je­
dyną międzynarodową organizację, respektowany 
przez MKIÓ

NOWE WYDAWNICTWO NARCIARSKIE.
Istniejące zaledwie od kilku lat Towarzystwo 

Krzewienia Narciarstwa w Polsce, którego jej- 
nem z zadań jest propaganda polskich terenów 
narciarskich tak w kraju, jak i zagranicą, wydało 
ostatnio, przy wybitnem poparciu Min.sterstwa 
Komunikacji, w  nakładzie kłłkudziesięcu tysięcy 
egzemplarzy, — dwie broszury informacyjne z  cy­
klu „Zima w Polsce'1 a mianowicie: „Karpaty Za­
chodnie wraz z  Tatrami1* oraz „Kairpaty Wscho­
dnie".

Obie broszury odznaczają się prawdziwki lu ­
ksusową szatą drukarską, na którą składa się o- 
koło dwieście fotografij z gór polskich.

Broszury ukazały się w języku pol­
skim, angielskim, francuskim, niemieckim i wę­
gierskim. Autorem broszur jest znany turysta i 
znawca Karpat p. Dr. Adam Zieliński. Broszury 
są do nabycia wszędzie po bardzo niskiej cenią
1 zł.
„TYGODNIE NARCIARSKIE" .W GÓRACH POL­

SKICH.
Chcąc przyjść z pomocą licznym rzeszom, którą 

pragnęłyby wykorzystać urlop zimowy dla poby­
tu w górach polskich w połączeniu z  na/uką nar­
ciarstwa lub wycieczkami narclarekiemi, organi­
zuje Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa tygo­
dniowe pobyty ryczałtowe w szeregu zimowisk i 
schroniskach górskich, obejmujące za ryczałtową 
cenę pobyt, naukę narciarstwa oraz inne świad­
czenia dodatkowe.

Projekt urządzania „tygodni narciarskich" 
przyjmie się niewątpliwie i będzie powitany z 
rp.dośoią tak przez nowych adeptów, jak i wpra­
wnych narciarży.

Informacyj wszelkich udziela Tow. Krzewienia 
Narciarstwa, Kraków, ul. Bron. Pieradkiego nr. 
1, teł. 157-33.

Brn&o A dler Copyright by Michał Kacba — Yerlag Praha. 33)

Sprawa Leopolda Hilsnera
Autoryzowany przekład G. Nadlorowej

hv przy każdem słowie, uświadomić solfin '/o GOWszystkie wnioski obrońcy, mające na cc­
ii wyświetlenie faktycznego stanu rzeczy,

xjąd dotychczas odrzucił. Dr. Aurednicek od­
każa stę na ostatnią próbę i domaga się
opinji fakultetu medycznego na uniwersy­
tecie praskim co do charakteru ciecia na szyji.
Ponadto przedkłada dwadzieścia orzeczeń wy­
działu biologicznego jakoteż wybitnych chrześci­
jańskich duchownych i nczonyeh o mordzie rytu­
alnym i proponuje ich odczytanie. Prokurator wy­
powiada się przeciw temu. Dr. Baksa, któremu to­
warzyszy największe uznanie, żąda odrzucenia 
wniosku. W chwili, gdy Dr. Aurednicek wręcza 
paczkę z orzeczeniami przewodniczącemu, wola 
audytorium: „Dostał piętnaście tysięcy gulde­
nów", Przewodniczący sprzeciwia się życzeniu 
obrońcy.

Mowę obrońcy przerywają liczne wykrzykniki 
i protesty publicznóśei. Nadaremnie upomina ją 
przewodniczący, domagając się epokojn. To, co 
Aurednicek może powiedzieć, ani ludzi nie prze­
konuje, ani ich nie porywa. Chory od szeregu dni, 
zbiera z  największym wysiłkiem siły swe po to,

nikt nie słucha i że wszystko odbija się bez echa 
o mur przesądów i złej woli. Opisuje systematycz­
ne wyolbrzymiane bajki o mordzie rytualnym, fał­
szowanie rzeczywistości, obala dowody, które w 
prokuratorze wzbudzają podejrzenie, analizuje 
gruntownie zeznania świadków, wykazuje zawar­
te w nich sprzeczności stawia do dyspozycji sądu 
cały, z trudem zebrany, odciążający materjał, „od- 
bronzawia" nielogiczność i całą pompatyczmość o- 
skarżenia. Jego prawnicze wywody nudzą publi­
czność i sędziów przysięgłych Ilekroć zdobywa 
się na odwagę i mówi o niewinności swego kli- 
jenta staje mu na przeszkodzie wymowny sprze­
ciw audytorjura. Gdy kończy mowę apelem do sę­
dziów przysięgłych, by nie ulegli publicznej opi- 
mji i terrorowi, lecz wyrok wydali, jak ludzie, o 
wyrób i ouem poczuciu wolności, spotyka się z wy­
razami największego niezadowolenia.

W swej replice ubolewa Baksa zarówno uprzej­
mie jak i boleśnie nad tem, że kolega Aurednicek 
poruszył kweslję mordu rytualnego On sam jest 
zbył rygorystycznym prawnikiem, by do debaty

wciągnąć temat, nie będący przedmiotem rozpra­
wy, Dlatego oparł się jedynie na rzeczy udowod­
nionej, tj. na zebraniu krwi. Mimo wszystkich u 
czonycli orzeczeń miał mord w Polnie tylko jeden 
cel, a mianowicie, uzyskanie krwi chrześcijań­
skiego dziewczęcia. Za i przeciw mordowi rytual­
nemu da się zebrać ta sama ilość materjału. W 
tem miejscu cytuje pismo rabinów Vitala i E’.v- 
kien, Talmud i księgę Sohar. Obrońca, zdaniem 
mówcy, nie postąpił racjonalnie, poruszając tę 
kweslję wogóle, a jeszcze bardziej dlatego, że 
zajął stronnicze stanowisko, podczas gdy on. Ba­
ksa, trwa w ustawicznem poszukiwaniu i niczego 
nie szuka, jak tylko prawdy... Może pan Hilsncr 
w ostatniej chwili ją potwierdzi i wymieni wspoł- 
winowajiców. Lecz on tego raczej nie uczyni, po­
nieważ wówczas wszystko, o czcm się mówiło 
i nie mówiło, zostałoby wyjaśnionem.

Węrdykt przysięgłych daje jednogłośnie twier­
dzącą odpowiedź na pytanie, czy Leopold Htlsncf 
sam dokonał morderstwa, czy też miał w lem tyl­
ko jakiś udział. Na podstawie tego wyroku ska­
zuje sąd oskarżonego na śmierć przez powiesze­
nie, na zwrot kosztów procesu, jakoteż zwrot 
kosztów pogrzebu w łącznej sumie 97 guldenów.

i
Ponad tysiąc ludzi oczekuje przed gmachem sa­

dowym Dra Baksę. Entuzjastyczna wiwaty towa­
rzyszą mu aż do hotelu Chory Dr. Auredniecb bo* 
czucie wyjściem dostaje się do swego mieszkani/*' 

'Ciąg dalszy nastąpi.),
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Zm isn y zn iże k  celnych
;W związku z uchyleniem mocy obowiązującej 

ustawy w przedmiocie uregulowania stosunków 
celnych oraz wejściem w życie nowego prawa cel- 
rego, będącego obecnie po-dstawą prawną dla U- 
sialania zniżek celnych, ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie ministra skarbu z dn. 25. 10. 1934 r., wy­
dane w porozumieniu z ministrami: przemysłu i 
handlu oraz rolnictwa i reform rolnych, o zniż­
kach celnych, które przewiduje W zasadzie dalsze 
stosowanie w okresie od 30. 10. 1934 r. do 30. 4. 
1935 r. Zniżek celnych do maszyn, aparatów, pół­
fabrykatów i innych towarów, wymienionych w 
uchylonetn rozporządzeniu, w stosunku do którego 
Wprowadza m. in. następująco zmiany:

Skreślono zniżkę celną na skóry baranie do 
przerobu fabrycznego (poz. t. c. 503 p. 1 i 508 p. 
la). Zniżono również cla na niektóre niewyra- 
biane w kraju półfabrykaty, sprowadzane do ce­
lów przemysłowych (stawka celna w procentach 
cla normalnego): szpat ciężki mielony do wyrobu 
litoponu, klóiy jest artykułem eksportowym — 20 
proc., estry kwasu małonowego i mocznik, uży­
wane do produkcji związków barbiturowych dla 
celów lecznictwa — 30 proc., łupek bitumiczny w 
kawałkach, palony (6koksowany), czarny do wy­
robu farb ziemnych — 25 proc., skóry baranie od­
włosione surowe — 80 proc., regenerat gumowy - 
12 proc., oraz kalibry gwintowane, sprowadzane 
przez fabryki rur — 10 proc.

Rozszerzeniu uległy zniżki celne na: chlorek cy­
nowy — do 95 proc., oraz na łzw. ..nipie", tj. na­
gwintowane kawałki graf i tu, które służą do prze­
dłużania elektrod w piecach elektrycznych do wy­
robu stali.

W liście towarów, korzystających ze zniżek cel­
nych (tkaniny, oprócz osobno wymienionych, z je­
dwabiu sztucznego: jedno- lub wielobarwne o sze­
rokości najwyżej 58 cm., zaopatrzone w brzegi o 
splocie taftowym, szerokości nie mniejszej niż 5 
mm., przeznaczone do wyrobu parasoli i paraso­
lek, przyrządy elektryczne zapłonowe i oświetle­
niowe do samochodów, elektryczne wycieraczki 
szyb, sygnały elektryczną, kierunkowskazy elek­
tryczne do samochodów oraz aparatury elektry­
czne rozrusznikowe), jak również w wysokości 
zniżonych stawek — żadne zmiany nie zostały 
przeprowadzone.

Przedłużony, został również okres przywozu po 
stawkach celnych ulgowych jąder pestek egzotycz­
nej odmiany moreli, tzw. „ghejsi".

W związku z wygaśnięciem rozporządzenia o 
ulgach celnych na owoce południowe, towary ko­
lon jalnc i oleje roślinne — wydane zostało nowe 
rozporządzenie na ulgowy przywóz tych artyku­
łów, które różni się od poprzedniego tem, że za­
miast procentowych zniżek celnych ustala cla zni­
żone, obliczone na podstawie obowiązujących do­
tychczas procentowych ulg celnych z nieznacznem 
zaokrągleniem tych stawek wzwyż. Znaczniejszej 
podwyżce uległo tylko cło na herbatę ze wzglę­
dów fiskalnych.

Kto może korzystać ze  zniżki celnej 
no owoie poiutinisire?

W związku z rozporządzeniem ministra skarbu
0 zniżkach celnych na owoce południowe, towary 
kolonialne i oleje roślinne, zostało wydane zarzą­
dzenie ministerstwa skarbu, że pozwolenie na 
przywóz za ciem zirżonem bananów, niedojrza­
łych grapefruitów, cytryn, daktyli, rodzynek i fig, 
migdałów, kawy i łupinek kawowych, herbaty, 
l-akao w ziarnkach i łamanego oraz łupinek ka­
kaowych. szafranu, waniljj, kardamonu, pieprzu, 
korzeni i olejów roślinnych w zasadzie będą u- 
dzielane pod warunkiem kompensacyjnego wy­
wozu pewnych towarów.

O uzyskanie pozwolenia na przywóz za cłem 
zniżonym mogą ubiegać się tylko firmy, które wy­
kupiły świadectwa przemysłowe I-ej lub 2 giej 
kategorji handlowej, a na terenie W. M. Gdańska 
firmy, których świadectwa przemysłowe odpo­
wiadają polskim świadectwom przemysłowym 1-ej 
lub 2-giej kategorji, następnie firmy, które trud- 
n iy się importem owoców lub towarów kolonjal- 
r-yeh w dwóch ostatnich latach, poprzedzających 
rok, w którym zgłosiły wniosek o udzielenie po­
zwolenia albo przedstawiły opinję Związku Izb 
przem.- handlowych o solidności i zdolności finan­
sowej swego przeds'ębiorstwa.

Przy przywozi© kakao, bananów niedojrzałych
1 olejów roślinnych, pozwolenia na zastosowanie

Stosunki handlowe oolsko-palestyfiskie
Tel Awiw. (ZAT) Na zwołanej z inicjatywy 

konsula polskiego w Tel Awiwie p. St. Łukaąie- 
wicza najadzie z udziałem przedstawicieli kół go­
spodarczych omówiono sprawę ożywienia stosun­
ków handlowych między P>lską a Palestyną. 
Przytaczając cyfry importu palestyńskiego, kon­
sul Ł/ukasiewioz wskazał na nieznaczny udział 
Polski w tym imporcie. Podkreślając, że zarówno 
rząd Polski — jak i jego zagraniczni przedstawi­
ciele nieratz się wypowiedzieli na korzyść idei od­
budowy Żydowskiej Siedziby Narodowej, p. kon­
sul Łukaeiewiez prosił zebranych o wypowiedze­
nie się w poruszonej przezeń sprawie. W dyskusji,

jaka się dokoła oświadczenia p. konsula rozwi­
nęła, zabrali głos p dr. Daw.id&orą M. J. Ikeid, 
Babę, Freiman, Meirowicz i inni. Mówcy wskazali 
na szereg przeszkód w stosunkach handlowyck 
między Polską a  Palestyną, któro należy usunąć, 
i podkreślili konieczność ulg celnych dla produ­
któw palestyuskiąch, któreby umożliwiły wzrost 
eksportu z Palestyny do Polski P. konsul Ł/uka- 
siewicz przyrzekł poruszyć tę sprawę u  władz cen 
trafnych w Warszawie i zaznaczył, że zamierza 
w ciągu najbliższych miesięcy zwołać jeszcze 
szereg narad poświęconych sprawie rozwoju sto­
sunków handlowych polsko—palestyńskich. 
■ n ^ s a B a B s a s a s a s i i

ulg celnych będą udzielane również firmom prze­
mysłowym, sprowadzającym towary do przetwa­
rzania we własnych zakładach. Zarządzenie to za­
chowuje swą ważność do dnia 31 rnaica przy­
szłego roku.

Od kiedy obowiązuje nowa ordynacja 
podatkowa?

Minister Skarbu wydał szereg zarządzeń o sto­
sowaniu przepisów nowej ordynacji podatkowej- 
Ze względu na to, żc wobec wymiarów wszczę­
tych przed o'naem 1 października obowiązują jesz­
cze dawne przepisy podatkowe, wyjaśnione zosta­
ło, ii  przez wszczęcia wymiaru należy rozumieć 
złożenie zeznania przez podatnika, wezwanie po­
datnika do złożenia dowodów urzędom skarbo­
wym ilp. W każdym razie wszystkie czynności u- 
rzędów, związane z wymiarem podatków według 
dawnych zasad muszą być zakończone w ciągu 
miesiąca grudnia br.

Ostatnio wynikły wątpliwości co do obowiązku 
wykupywania świadectw przemysłowych przez 
hurtowe 1 detaliczne miejsca sprzedaży napojów 
alkoholowych, któro prowadzą skup próżnych na­
czyń monopolowych. Ministerstwo Skarbu uzna­
ło, iż czynności takie należy uznać za skup zawo­
dowy, wymagający odrębnego świadectwa prze­
mysłowego, jednakże w stosunku do detalicznych 
miejsc sprzedaży alkoholu zastosowane będzie 
zwolnienie od świadectw przemysłowych za rok 
1934 bez potrzeby składania indywidualnych po­
dań.

Ministerstwo Skarbu dopuściło składanie ze­
znań podatkowych również nie na formularzach 
urzędowych. Za ważne zeznanie uważane będzie 
qdsmo podatnika, zawierające odpowiedzi na wszy 
stkie pytania zawarte w zwykłych formularzach, 
zapewnienie o złożeniu wyjaśnień według najlep­
szej woli, oraz datę i podpis zeznającego.

Usprawnienie poczty
Jak wiadomo, przy Ministerstwie Poczt i Tele­

grafów została utworzona 6pecjali,a komisja, któ­
ra ma za zadanie przeprowadzić komercjalizację 
przedsiębiorstwa ,,Polska Poczta, Telegraf i Te­
lefon". Komisja fa przystąpiła do prac nad rewi­
zją wewnętrznej manipulacji i przedsiębiorstwa i 
świadczonych przez nie usług u w związku z tem 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów zwróciło się do 
warszawskiej Izby Przemysłowo- Handlowej 
z prośbą o współdziałanie z komisją w drodze 
szczegółowego poinformowania jej o dezydera­
tach sfer gospodarczych w tym zakresie. W świe­
tle rozmów, odbytych z ezłunknmi i sekretarzem 
Komisji, Izba uzyskała bliższe informacje co do 
przedmiotu prac nad zamierzoną reformą metod 
funkcjonowania przedsiębiorstwa.

Projektowane zmiany, których linja zostawię 
ustalona dopiero po wysłuchaniu opinji sfer za­
interesowanych, dotyczyć mają sposobu i warun­
ków świadczenia przez pocztę jej usług w zakre­
sie przesyłek listowych (listów zwykłych i pole­
conych, kart, druków, papierów handlowych, ulo­
tek, przesyłek z próbkami towaru), listów warto­
ściowych, paczek, przekazów pocztowych, tele­
graficznych i kasowych, pobrań pocztowych, zle­
ceń zwykłych i Inkasowych, prenumeraty czaso­
pism za pośrednictwem poczty, pobierania cla 
przez urzędy pocztowe, telegramów i wreszcie 
wszystkich spraw, związanych z radjofoąją. W 
sprawie tej, która była przedmiotem obrad Ko­
misji Racjonalizacji i  Kształcenia Zawodowego,

Izba rozpisała ankietę do orgamzacyj gospodar­
czych.

i n o i m e  w  obsłudze pocztowej
Ostatnio wydane rozporządzenia ministra poczt 

i telegrafów wprowadzają szerg zimiajn w obsłu­
dze pocztowej oraz w opłatach pocztowych.

1) 'Weksle do zaprotestowania będą — jak Już 
o tem donieśliśmy — przyjmowane przez pocztę 
w stanie otwartym bez potrzeby nadawania jch 
w listach zleceniowych. Weksle, przeznaczone do 
protestu, bez względu na ich ilość, powinny być 
nadawane za pomocą pocztowej książki nadawczej 
iub arkusza nadawczego, przyjczem do każdego 
wekslu musi być dołączony wykaz zleceniowy; 
bez przekazu. Koszty inkasa (oplata manipula­
cyjna) wekslu, może, według życzenia nadawcy, 
uskutecznić sam nadawca lub dłużnik (o ile dłu­
żnik irne uiści opłaty — mimo zlecenia nadawcy 
— płaci ostateczni© nadawca).

2) Zniesione zostały kartki zleceniowe, tj- zle­
cenia, służące do inkasowania należności pienię­
żnych w kwocie od 50 zł do 1000 bez potrzeby 
dołączania dokumentów wierzytelności owych. O- 
fcccnie więc na zlecenia pocztowe składają się; 
1) listy zleceniowe i 2) zlecenia Inkasowe, których 
górną granicę podwyższono obecnie z 50 zł do 
2000 zł. Ważną inowacją jest wprowadzenie tak 
zw. jednorazowych pełnomocnictw, zapomocą któ 
tych każdy klijent może upoważnić pewną osobę 
do podjęcia w urzędzie pocztowym ściśle okre« 
ślenej przesyłki, czyli, że odpadła konieczność 
posiadania takich pełnomocnictw.

3) W zakresie przesyłek pocztowych zwiększo­
ne dopuszczalną maksymalną wagę przesyłek ży­
wnościowych z 10 kg, do 20 kg. oraz zwolnioaio 
paczki żywnościowe „poste restante* od specjal­
nej dodatkowej dopłaty; jednocześnie zniesiono 
zupełnie paczki tytoniowe.

Jak obliczać wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe?

Sąd Najwyższy odrzucił niedawno skargę kasa­
cyjną przeciw wyrokowi dwu insłancyj sądu pra­
cy, który przyznając pracownikowi prawo do 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, obliczył 
tę należność według stawki o 50 proc. wyższej 
cd stawki za godzinę normalną.

W skardze kasacyjnej powoływano się na po­
przednie orzeczenie Sądu Najwyższego, w którem 
m. in. powiedziano, żc należność za godziny nad­
liczbowe musi być każdorazowo ustalana przez 
sąd na zasadzie dowodów, wskazujących sumę o 
jaką wzbogacił się przedsiębiorca przez pracę 
pracownika w godzinach nadliczbowych, a nie na 
zasadzie art. 16 ustawy o czasie pracy. Artykuł 
ten ustala opłatę za godziny nadliczbowe w wy­
sokości o 50 proc. do 100 proc. wyższo] od stawki 
normalnej.

Z odrzucenia kasacji wynika, zdaniem prawni­
ków, że wprawdzie art. 16 nstawy o czasie pracy 
r.ic może być nadal przez sądy pracy w sporach 
o godziny nadliczbowe stosowany, to jednak dla 
określenia takiej należności, w razie przyznania 
jej, sądy mogą opierać się na normach we wspo­
mnianym artykule ustalonych.

Zadajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika*'
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PRZEGLĄD RADJOWY
Co nam dal Plan Lucerneński

Ciekawe obserwacje słuchaczy zagranicznych
Czy P lan  w  Lucernie posunął naprzód ; 

spraw ę uporządkow ania podziału fa l rad jo - j 
w ych? Gdyby z takiem. pytaniem  zw rócić; 
się do en tuzjastów  odbioru s tacy j odległych 
usłyszelibyśm y zapewne odpowiedź potw ier 
dzającą, conajm niej w  odniesieniu do zaga­
dnienia fa l średnich. Byłaby to  odpowiedź 
ogólnikowa n a  py tan ie  niesprecyzowane. —  
W ty ch  w arunkach  bliżej w yjaśniłoby nam  
sy tuację  porów nanie jakości odbioru stacy j 
najpopularniejszych w  okresach  przed i po 
wprow adzeniu w  życie postanow ień lucer- 
neńskich, to  znaczy —  po 15 stycznia b. r. 
i  w ubiegłym  roku  1933.

W szakże przed zestaw ieniem  pozycyj no­
tow anych skrzętn ie przez C entrum  pom ia­
rów  fa l radjofonicznych w  B rukseli, tudzież 
przez kroniki jakości odbioru w w ydaw nict­
w ach fachow ych, przypom nijm y sobie bieg 
wydarzeń. S ięgając do artykułów  i  n o ta tek  
fachowców niezbyt optym istycznie dla kon­
cepcji lucem eńsk ie j ustosunkow anych, znaj 
dujem y potw ierdzenie ich przew idyw ań w 
spraw ozdaniach z odbiorów  w  okresie n a j­
bliższym po realizowaniu planu, tj .  w  ciągu 
stycznia i lutego roku  bieżącego. Ocenę mo- 
żnaby tu  w yrazić w  jednem  zdaniu syntezu- 
jącem  położenie w eterze: „Jeżeli przed  L u ­
cerną był chaos, to  dziś m am y conajm ujej 
zamieszanie”,

NOW Y PORZĄDEK WYMAGA 
CZASU.

Jeżeli w  początkowym  swym  okresie plan

ZYSKI I  STRATY.
P lan  spowodował, odpowiednie do zmie­

nionego przydziału długości fal, p rzegrupo­
wanie s ta cy j europejskich  pod względem  ja  
kości odbioru. W tern przegrupow aniu ob­
serw atorzy  zagraniczni wprowadzili jesz* 
cze k lasyfikację  w ew nętrzną n a : s tac je  od­
zyskane dla odbioru po 15 stycznia 1934 r . 
stac je  po te j dacie stracone i s tac je  zgłasza 
jące się częściej niż w roku  ubiegłym , w  lep­
szych w arunkach  odbioru.

O ile liczba ściślejsza te j g rupy  trzecie j 
nie może być jeszcze wiadom a, gdyż, zalety  
odbioru są  bardzo jeszcze niejednakow e i  —  
niestałe, to  w  dwóch pierw szych grupach, 
dzięki obserw acjom  m etodycznym , ustalono 
że d la  dalekiego odbioru europejskiego prze 
ważnie s tracone zostały Katow ice, Lwów,

Barcelona, Tuluza, fioeteborg  i  H oerby  *-< 
razem  6 s tacy j.

N a to m iast następu jące  stacje , k tó ry ch  
odbiór daw niej był n iew yraźny i rzadko  ty l 
ko dobry, po 14 stycznia, sa  dla E u ropy  źró­
dłem  odbioru całkowicie dobrego. Są to : F lo 
rencja , P rag a , Lyons, Sottens, B erum iins- 
te r , P ary ż , M edjolan, -Poste-Parisien, Bor* 
deaux i inne.

Do g ru p y  trzecie j notow ania zaliczają je ­
szcze stacje , k tó re  przed planem  i po jego 
w prow adzeniu nie zm ieniły g a tu n k u  dobre­
go odbioru w  Europie. Są to  s tac je : B uda­
peszt, Wiedeń, B ruksela  n r. 1 i  n r. 2, Rzym, 
S trassbu rg , H ilw ersum , A thlone, Sztok­
holm, W arszaw a i  W ilno itd .

N ależy tu  jeszcze dodać, że spostrzeżenia 
i no tow ania angielskie i belgijskie, na k tó ­
rych  opieram y nasze wywody, oceniają plan 
z p u nk tu  w idzenia in teresów  dalekiego od­
bioru, w  zasięgu całej E uropy, a  przecież w 
P lanie chodziło przedew szystkiem  o p opra­
wę odbioru krajow ego, regionalnego, ściślej 
lokalnego*

Programy rozgłośni regionalnych
M iłośnik R adja, in teresu jący  się ponadto 

organizacją  program ów  i śledzący rozwój 
ich w e w szystk ich  stacjach , m usi zadaw ać 
sobie n iejednokrotnie py tan ie ja k i je s t s to ­
sunek Rozgłośni C entralnej w  W arszaw ie do 
innych rozgłośni polskich?

P o sta ram y  się dać odpowiedź na  to  p y ta ­
nie.

Cała po lityka program ow a P . R. zm ierza 
do tego, aby z jednej s trony  pobudzić posz­
czególne s tac je  do tw órczej p racy  w  zak re­
sie regjonalizm u, z d rug iej zachęcić je  do 

nie Zadowolił pesym istów  i ' nie entuzjazm o- jak  najżyw szej w spółpracy z C entralą, 
w al zwolenników, to  w ytłóm aczenie jego na  j W ty m  celu stw orzono dwa p rog ram y  s ta  
przestrzeni czasu je s t dziś jasne. Logicznie cyj polskich: p rog ram  ogólnopolski i pro- 
m yślący zgodzą się, że nie m ożna osiągnąć j g ram  lokalny. P ierw szy z nich, bez względu
doskonałości przez sam o rzucenie kom endy: 
„zaczynam y”. Nowy porządek, zwłaszcza w 
tru d n e j sy tuacji podziału fal, p rzy  jednocze 
śnie dokonyw ującym  się olbrzym im  postę­
pie technicznym  i rosnących w ym aganiach 
odbiorców radjow ych, może dać w yniki do­
datn ie dopiero po ugruntow aniu  się s ta cy j 
na  nowych pozycjach. W rzeczy sam ej, u-

na to  skąd  je s t nadaw any, m usi być tra n s ­
m itow any przez w szystk ie rozgłośnie, d ru ­
gi zaś służy na wyłączny użytek danej s ta ­
cji.

W te j  chwilii zatem  posiadam y jeden pro­
gram  ogólnopolski i 7 program ów  lokalnych 
gdyż ty le  stacy j istn ie je  obecnie w  Polsce. 

Dzięki te j, ze wszech m iar słusznej zasa-
płynęło dobrych k ilka m iesięcy zanim  do dzie, s tan ie  się możliwa w ym iana w artości 
nowego porządku zdołały przystosow ać się ku ltu ra lnych  pomiędzy w szystkiem i dziel- 
s tacje  średniofalowe. Tu i ówdzie notow ano nicam i Polski. P relegent, czy a rty s ta , znany
kłopotliwe zakłócenia w  odbiorze, nak łada­
nie się fa l i inne, nieprzewidywane przeszko 
ay. Stopniowo jednak „a tm osfera  w yjaśn i­
ła się”. N a wiosnę postęp  już widoczny; co­
najm niej 20 s tacy j średniofalow ych odbie­
rano  już bez zakłóceń. Od te j  pory  w yłania­
ły  się z chaosu coraz to  nowe stacje .

Inaczej przedstaw iała się sy tu ac ja  w od­
niesieniu do fa l długich: jak iś  czas spraw a 
w yglądała beznadziejnie, a i dzisiaj jeszcze 
nie przedstaw ia się zadaw alająco. Wiele s ta  
cy j pozostało przy  daw nym  podziale, lub 
zmieniło porządek na m ocy oddzielnych u- 
kładów bezpośrednich. A  przecież, w praw ­
dzie od niedaw na, bo od października roku 
bieżącego, no tu jem y pew niejszy i  lepszy od­
biór z szeregu stacy j krótkofalow ych, k tó re  
w październiku ro k u  1933 przychodziły s ła ­
bo lub z zakłóceniam i. D la przykładu  poda­
jem y: odbiór W ieży E iffla , W arszaw y i Mo­
ta li by ł —  wedle notow ań belgijskich  i  an ­
gielskich —  wzajem nie skłócony; holender­
skiej s tac ji w  Huizen przeszkadzała s ta c ja  
w B rasów  i jedna ze s ta cy j sowieckich. To 
samo było z K alundborgiem  i Oslo. D zisiaj 
wymienione stac je  odbierane są  znacznie le­
piej, a  często bez zarzu tu .

i ceniony na  jednym  terenie, może dzięki m i 
krofonowi, s tać  się popularnym  w całym  
k ra ju , co z p u nk tu  w idzenia rozwoju i propa 
gandy naszego dorobku naukow ego i a r ty s ­
tycznego m a pierw szorzędne znaczenie.

D latego też poszczególne s tac je  prześciga 
ją  się w dążeniu do jaknajw iększego udzia­
łu w  program ie ogólnopolskim.

W  te j szlachetnej ryw alizacji z n a tu ry  rze 
czy pierw sze m iejsce zajm uje W arszaw a, za 
nią śm iało kroczy Lwów, zdobyw ając sobie 
coraz to  nowe pozycje w program ie, trzecie 
m iejsce zajm uje w te j  chwili Poznań, co za 
sługuje n a  specjalną uwagę, jeżeli się zw a­
ży, że s ta c ja  t a  dopiero przed rokiem  s ta ła  
się w łasnością S. A. Polskie R ad jo  i od k il­
ku  zaledwie m iesięcy zyskała w iększą sam o 
dzielność program ow ą. D ale j ju ż  idą  K ra­
ków, Wilno, K atow ice i  Łódź, k tó ra  do n ie­
daw na nie odgryw ała żadnej ro li w  p ro g ra ­
m ie ogólnopolskim , n ie  posiadając  również 
zb y t rozbudow anych program ów  lokalnych.

W  zakresie  słuchow isk poza W arszaw ą 
najw iększy sukces odnosi dotychczas —  
Lwów, w zbogacając n iejednokrotn ie te a t r  
w yobraźni doskonalem i audycjam i zarów no 
d la  dorosłych ja k  i dla dzieci. Inne rozgłoś­

nie dążą w ytrw ale do pokonania licznych 
trudności w  te j now ej dziedzinie twórczości 
a rty s ty czn e j i trzeb a  przyznać, że p raca  ich 
w ydaje rezu lta ty

Poza program em  ogólnopolskim, każda, 
s ta c ja  posiada w łasny p rog ram  lokalny, m a 
jący  podkreślać przedew szystkiem  zadan ia  
reg janalne  danej rozgłośni, zw iązane z  po­
trzebam i narodowościowemi, gospodarcze- 
mi, społecznemu i  ku ltu ralnem i poszczegól­
nych dzielnic.

N a audycje te  każda ze s ta cy j m a przy* 
znane około 20 godz. tygodniowo, dysponu­
jąc  odpowiednio w ysokim  budżetem  w łas­
nym. B udżet ten  w ynosi około 22 proc. ogól 
nego budżetu program ow ego, wówczas, gdy 
pozostałe 78 proc. idzie n a  p rog ram  ogólno­
polski, w k tórym , ja k  ju ż  zaznaczyliśmy, — 
biorą udział w szystkie rozgłośnie polskie. 
Udział rozgłośni reg jonalnych  w  tym  o s ta t­
nim  budżecie w ynosi około 15 proc.

P ro g ram  lokalny poszczególnych rozgłoś­
ni m a ten, lub inny, ch a rak te r w  zależnoś­
ci od zadań, jak ie  spełnia dana rozgłośnia. 
Rozgłośnie położone w  cen trach  przem ysło­
wych m uszą uwzględniać zainteresow ania 
gospodarcze m iejscowego społeczeństwa, — 
podczas gdy in teresy  rolnicze w inny być re­
prezentow ane przez rozgłośnie leżące w  sfe­
rze wpływów rolniczych. Inne znów zadania 
będą m iały s tac je  znajdujące się w m ias­
tach  w k tó ry ch  kw itnie specjalnie bujnie ży 
cie naukow e i artystyczne. M amy tu  na my­
śli przedew szystkiem  m iasta  uniw ersytec­
kie, k tó re  w inny być rozsadnikiem  najnow­
szych zdobyczy w całej Polsce.

Być może, że w niedługim  czasie nastąpi 
jeszcze w iększy rozdział p racy  pomiędzy 
poszczególne rozgłośnie, podobnie, jak  dzie­
je  się to  w  rad jo fon jach  zagranicznych. W 
najbliższej przyszłości będą robione s ta ra ­
nia, aby zmienić dotychczasow y ch arak ter 
s tac ji katow ickiej, da jąc  je j  p rogram  bar­
dziej popularny, przystosow any do potrzeb 
ludności górniczej.

CS S C  H Ł A J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY ŁZY...

Czy w Twoim lokalu 
.£ wisi nalepka, świad- 
”  ezqea, £e opodatkowa­

łeś się na rzece powo­
dzian?
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H O T E L  M O N O P O L
KATOWICE

100 pokoji, woda bieżąca Zimna i ciepła, sygnalizacja 
świetlna, telefony w© wszystkich pokojach, winda. — 
Ceny od zł. 6. Restauracja — dancing — bar we wła­
snym zarządzie. 1146kr

W schód 
słońca 

6 m. 21

Zachód 
słońca 

15 m. 54

28 Cóeszwan 5695

L I S T O P A D

W T O R E K

PO SIE D Z E N IE  EGZEKUTYW Y ORGANI­
ZACJI SJO N ISTY CZN EJ
odbędzie się jutro, we środę, 7 hm., o godz. 8.15
w lokalu Egzekutywy Org. Sjonifityeznej, uL 
Dieitla 107, I. p.

AFERZY ŚCI FILMOWI PR Z E D  S ^D E M  
APELACY JN Y M

(rg) Przed kilku miesiącami głośna była w 
Krakowie afera Em-Pe-Fihmu. Aranżerzy oszukań­
czej afeiry zasiedli na ławie oskarżonych, a  po 
przeprowadzonej rozprawie zostali zasądzeni. • 

Obecnie 6prawa Em-Pe-Filmu weliodzi na nowe 
tory. Będzio ona rozpatrywana przez Sąd Apela­
cyjny w Krakowie. Rozprawa została wyznaczona 
na 5 grudnia br.

NOWY N A CZELN IK  W EgZIEN IA  SW. 
M ICHAŁA

Naczelnik więzienia św. Michała przy krako­
wskim sądzie okręgowym p. Pawlik, został prze­
niesiony do Lwowa na identyczne etańowisko. 
Miejsce jego zajął w Kiakowie p. Łęczyński, na­
czelnik więzienia we Lwowie. Nowy naczelnik 
więzień krakowskich objął już urzędowanie.

LOSCWAINIE 3PROC. POŹ. BUDOWLANEJ.
W dniu 3 b. m. Odbyło się ciągnienie 3 proc. 

premjowej pożyczki budowlane* 1  serii. WYleso- 
wanno:

ZŁ 250.000 — Na. 793931.
ZŁ 50.000 — Nr. 695135,
Po zł. 10.000 — N-ry: 140543, 393204. 24083, 

921538, 949421, 122326, 821425, 353105, 981934, 
471859.

Po zł. 1.000 — Nry; 49243, 611489, 154113, 
452874, 860006, 842343, 920419, 28229S, 115041,
478663, 933716, 220720, 492056, 179137, 90626-’,
163477, 868169, 902960, 655800, 538028, 122072,
835037, 297256, 318721, 467900, 123017, 369791,
919157, 616977, 873833, 560854, 234519, 80350, 
125606, 108743, 5236, 675679, 677625, 987438,
828573, 918672, 579459, 85026, 35383, 110839,
539071, 595204, 241883, 976900, 832463. 135140,
170777, 755257. 451223, 883937, 499383, 85068, 
33S22, 803321, 222703, 910937, 687260, 54518,
573751, 2559*20, 250269, 159514, 880254, 288073,
993123, 163818, 199747, 346883, 640397, 663021,
47327, 969617, 777566, 405128, 582620. 297318, 
833858, 900293, 947285, 361841, 526362. 319745,
564991, 429130, 634360, 904507, 329928, S37094.
162260, 594651, 112583, 978840, 173993, 262920,
845149.

Włamywacze rozbili kasę w biurach
browaru Gilza

(rg) Sesacyjnego odkrycia dokonano wczoraj
rano w biurach reprezentacji browaru Gótza w 
Krakowie, przy ul. św. Jana 5. Po otwarciu biur 
zauważono charakterystyczny nieporządek. Przy 
bliższem rozglądnięciu się po lokalu okazało się, 
iż nocy ub!egłej dokonano tutaj włamania ka­
sowego.

Zawiadomione o wypadku organa śledcze, 
wdrożyły natychmiastowe dochodzenia, które 
ustaliły następujący stan faktyczny: W nocy z 
niedzieli na poniedziałek zakradli się włamywacze 
do wnętrza domu, gdzie mieszczą się biura. Tutaj 
przeczekali aż do zamknięcia bramy, a następnie

weszli do piwnicy, położonej pod biurami browa­
ru. Z piwnicy tej prowadziło wejście do biur. Tą 
drogą dostali się włamywacze do celu swych za­
mierzeń. Znalazłszy się w biurze, rozpruli rakiem 
kasę ogniotrwałą.

W kasie znajdowała się gotówka w kwocie 
1500 zł. oraz złoty pierścionek z brylantami war­
tości 1500 zł. Padły one łupem włamywaczy. 
Ograbiwszy kasę złodzieje opuścili biura tą 6amą 
dTogą, którą przyszli.

Władze policyjne prowadzą w tej sprawie do­
chodzenia.

sali mmmmm
zmarła po krótkich a ciężkich  

cierpieniach, przeżywszy lat 64 .

BI. p .

Pogrzeb odbył się w niedzielę dnia 4 listo­
pada 1934 o godz. ź popoł. na cmentarza żyd. 
w Krakowie, przy ul. Miodowej, o czem zawia­
damiają w głębokim żala pogrążeni

Mąż, Dzieci, Zięć i Wnuczku

Uprasza się o zaniechanie wizyt kondolenc.

biurach, sklepach, urzędach, kawiarniach itd. da­
lej w klatkach schodowych, podwórzach itp. na­
leży natychmiast całkowicie zgasić. Światła re­
klamowe i wystawowe należy zgasić już w cza­
sie pogotowia alarmu, oraz okna szczelnie zasło­
nić. Praca wewnętrzna w sklepach, biurach itd. 
może odbywać się normalnie, z tem, że na sy­
gnał alarmu wszystkie światła będą zgaszone. 
W czasie alarmu lotniczego elektrownia wyłącza 
całkowicie prąd. Reflektory samochodowe winny 
być maskowane niebieskim papierem. Ną usłyszh- 
r.y sygnał wszystkie znajdujące się na ulicy oso­
by mają się schronić w najbliższej bramie. Nie- 
stosoM anie się do podanych wskazówek będzie 
karane w drodze administracyjnej. Po odwołaniu 
alarmu przez syreny dźwiękiem przerwanym, ży­
cie wraca do normalnego stanu.

ODCZYT P. CHOMSOWEJ nt. „Dzisiejsza Pa­
lestyna, widziana oczyma Polki", ze względu na 
dzisiejszy alarm przeciw lotniczy, zestal przesu­
nięty na jutro. Odczyt odbędzie się w sali „Czar­
nego Orła" w Białej. Przedsprzedaż biletów w fi­
lii Elektrowni, Bielsko, Jagiellońska 9.

DZIŚ W BIELSKU:
TEATR MIEJSKI. Godz. 20-ta: „Eine Frau, die 

weiss, was sie will", operetka Oskara Straussa 
(abonament serja żółta).

W KINACH. Apollo: Impcr a torowa (Marlena 
Dietrich), — Miejskie Bielsko: Miłość Tarzana
(Jonuy Weismuller). — Miejskie Biała: W wie­
deńskiej kawiarence (Szokę Szakali, film w jęz. 
niem.).

Dziś próbny alarm
przeciwlotniczo-gazowy
w Bielska!

Bielsko, 5. 11. (M.) Miejska komenda OPL. u- 
rządza w dniu dzisiejszym na terenie B ielska- 
Białe] ćwiczenia obrony przeciwlotniczo- gazo­
wej. Komenda zwraca, się do mieszkańców z ape­
lem, ażeby W zrozumieniu znaczenia ćwiczeń za­
stosowali się do wskazówek,‘ opublikowanych w 
afiszach. Pogotowie alarmowe rozpoczyna się 
o godz. 15-tej. Na usłyszany sygnał alarmu (dłu­
gi nieprzerwany dźwięk syren fabryaznycch, ko­
lejowych itp.i ws^ysfkta światła w mieszkaniach,

Tragiczny wypadek aa W słoce
w Dębicy

Ulunęly 3 osoby 
Ropczyce, 5. 11. (Liehr). Powódź lipcowa zer­

wała m. in. most, położony na Wisloee na drodze 
Dębica—Radomyśl Wielki i odtąd komunikacja 
na tej przestrzeni odbywała się promem, obsłu­
giwanym przez strażników miejskich. Na ;kutek 
wezbranej w ostatnich dniach rzeki, bu mistrz 
Dębicy p. Staroń zarządził — przez wzgiąd na 
b-zpfeczeństwo — usunięcia promu, nakazując 
jednocześnie, by przewóz osób przez rzekę odby­
wał się łodzią, sterowaną przez stróża miejskie­
go. Ubiegłej nocy do łodzi, wiosiowanej przez 
stróża miejskiego Józefa Bieszezada oraz Etoro- 
wanej przez pomocnika Ignacego W iącta — 
wsiedli Jakób Barszcz, robotnik wracający z pra­
cy do Dębicy, oraz Władysław Młynarczykowskł 
i 16-letui Ludwik Świąteik, a to w zamiarze prze­
dostania się na drugi brzeg rzeki. Gdy łódi znała- 
•la się na środku rzeki, straciła równowagę, wy­

rzucając znajdujących się w niej osób do wody. 
Świątek i Wiąceik chwycili się momentalnie fil > 
rów budującego się mostu i w ten sposób zdołali

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń, 
skłonności do udaru i ataków apoplcktycznych na­
turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" zapew­
nia łagodne wypróżnienie bez nadwyrężenia.

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 5. 11. 1934. Akcjo niejednolite. Dolar 

bez zmiany.
Akcje bankowe: Bank Polski 95.25.
Zebranie giełdowe zaznaczyła tendencję nieje­

dnolitą. Chęć do pracy ograniczona do minimum. 
Ruch panował ospały. Do transakcyj doszło jedy­
nie Bankiem Polski po kursie ustalanym nieco 
słabiej. Obroty male.

Na pogiełdzau zupełny zastój. Jaworzno w pła­
ceniu 105, w towarze 110 baz notowania.

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku waluiowym w obrotach prywatnych 

d międzybankowych zasadniczych zmian nie zano­
towano. Usposobienie spokojne. Podaż dostate­
czna przy niewielkiem zapotrzebowaniu. W Kra­
kowie dolar gotówkowy 5.26—5.29, czeki banko­
wo 57ŻS—5.59, Bank Polski płacił za dolara dro­
bne sztuki 5.25, grubsze 5.20. Z innych walut 
Funt szterling 26.35—26.50, Frank szwajcarski 
172.25—172.75, Marka niemiecka gotówka 186—189 
wyplata 212.50—21325, Korona czeska gotówka 
21.15—21.40.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 5. U. Kursy zamknięcia; Akcje: 

Bank Polski 95, 94.50, 94,75. Tendencja słabsza. 
Papiery procentowe; 3-pnoc. budowlana 46.75, 4- 
proc. inwestycyjna 115.50, 115.75, 4-proc. inwesty­
cyjna seryjna 119.50, 5-proc. kenwersyjna 66, 5- 
proc. kouwersyjna kolejowa 63.25, 4-iproc. dolaro­
wa (dolarówka) 53.25, 7-proc. stabilizacyjna 77, 
76.75. Tendencja niejednolita. Listy zast, J3GK. 
oraz Bku Rola. bez zmiany.

Dewizy: Belgia 12390, Gdańsk 17282, Ilolandja 
358.35, Londyn 26.43, Nowy Jork czek 5.29 i trzy 
czw., Nowy Jork telegr. 5.30 i jedna ozw.. Osin 
133, Paryż 34.90 i pół, Praga 22.13, Szlokhoii 
13650, Sziwajcarja 172.44, Włochy 45.36, Beri 
212.90. Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

Warszawa, 5. 11. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.28 przy tendencji u trzyma­
li ej. W godzinach wieczorowych wymieniano or­
ientacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.27 oraz 5.2S 
i pól w towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznań, 5. 11. Ceny orientacyjne: owies 15.25 

—15.50 słabe. Inne bez zmiany. Ogólne usposobie­
nie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 5. U. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.24 i jedna czw., Londyn 15.34, Nowy Jork 
3.07 i Jedna czw, Bruksela 71.67 i pół, Medjolan 
26.29, Madryt 41.92 1 pół, Amsterdam 207.87 i pół, 
Berlin 123.10, Wiedeń oficjalny 72.80, Wiedeń no­
ty 5710, Sztokholm 78.85, Oslo 7685, Kopenhaga 
68.25, Praga 12.84, Warszawa 57.90, Białogród 7, 
Ateny 292, Konstantynopol 2.48 i pół, Bukareszt 
3.05, HeJsiinki 6.74, Japonja 89, Tendencja nieje­
dnolita.

Dalsze notowania giełdow e na stronie 12-ej

się wyratować, natomiast Józef Bieszczał, Ja ­
kób Barszcz i Władysław Młyna Irzykowski uto­
nęli. Zwłok mimo natychmiastowych poszukiwań 
dotychczas nie odnaleziono.
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Wstrząsiiąca tragedia mieszkaniowa
w Katowicach

Lokator rani śmiertelnie gospodarza podczas eksmisji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice. 5. 11. (K) Ludność Katowic została 
wstrząśnięta wiadomością o krwawej zbrodni, ja­
ka rozegrała się w dniu dzisiejszym na tle mieszka 
niowem i to w środowisku żydowskiem.

Dzisiaj, o godz. 10-tej rano do mieszkania No- 
chyma Findera, przy ul. Tylnej Marjackiej 9, w 
Katowicach przybył w towarzystwie komornika 
właściciel tego domu Szymon Krakowski, zam. 
przy ul. Młyńskiej 13 w Katowicach w celu prze­
prowadzenia eksm:sji. Gdy p. Krakowski przekro­
czył próg mieszkania

rzucił się na niego lokator Finder i zadał mu 
pchnięcie nożem rzeźniczym, 

w pierś w okolicę serca. Zajście rozegrało się bły­
skawicznie w oczach oszołomionego komornika.
Krakowski zdążył jeszcze zbiec ze schodów, jed­
nak na ulicy padł bez przytomności.

W drodze do szpitala zmarł.
Na wezwanie komornika zjawiła się policja, któ­

ra aresztowała Findera oraz jego żonę Etę, pod 
zarzutem współudziału w zabójstwie. Wiadomość 
ta rozeszła się lotem błyskawicy po calem mieście 
i wywołała przygnębiające wrażenie.

Zmarły Krakowski był znany na tutejszym te­
renie, jako spokojny i solidny obywatel. Unikał on 
za wszelką cenę sporów z kimkolwiek. Lokator 
jego Finder zalegał z komornem trzy lata i był 
winien około 3.000 zł. Pomimo, że eksmisję na 
Findera miał już Krakowski - dćawna, lecz po­
wstrzymywał się z wykonaniem jej, chcąc sprawę 
załatwić polubownie. Według krążących wersyj 
miał Krakowski jeszcze zaproponować Finderowi 
pewną sumę, żeby się dobrowolnie bez komorni­
ka wyprowadził, lecz bez sktuku. Finder miał rów 
nież u siebie kilku sublokatorów. Policja pro­
wadzi obecnie dochodzenie, czy mord był zgóryl 
uplanowany, albowiem nóż, którym popełniono 

zabójstwo, był zupełnie nowy, czy też nastąpił w 
afekcie.

Nowa fala antysemityzmu 
w Niemczech

Berlin, 5. 11. ŻAT. W ciągu o sta tn ich  dni 
p ropaganda an tyżydow ska w Niemczecn 
p rzybra ła  niezwykle wielkie rozm iary , W  
zw iązku z k am pan ją  zgrom adzeniow ą, jak ą  
pdzeprow adza „A rb eitsfro n t” . W sam ym  
t j lk o  okręgu  K o lo n i i A kw izgranu w  ciągu 
dwóch dni odby.o się 1U60 zgrom adzeń z 
udziałem setek  tysięcy' robotników . Zgrom a­
dzenia te  odbyw ają się w związku z n ak a ­
zem H itle ra  w spraw ie zespolenia „A rbeits- 
fro n tu ” z  państw em , p a r tją  narodow o-socja 
listyczną i życiem gospodarczem . Celem ty ch  
zgrom adzeń je s t  uświadom ienie robotników  
co do dobrodziejstw  narodow ych socjalistów

P raktycznie jednak  zapoczątkow ały one no­
wą falę propagandy antysem ickiej. Prawne 
na. w szystkich zgrom adzeniach wzywa się 
robotników, aby nie popierali handlu  żydów 
skiego.

Przed fatalnym 13 stycznia
Berlin, 5. 11. ŻAT. W berlińskich kolach 

dyplom atycznych u trzym ują , że po plefciscy 
cie w Zagłębiu S aary  radykalne skrzydło 
narodow ych socjalistów  w ysunie się n a  plan 
pierw szy i polityka antyżydow ska w Niem ­
czech ulegnie dalszem u jeszcze zaostrzeniu.

B 9B H

Nowa Dreyfussiada we Francji

intendent Froge skazany za szpiegostwo
Belfort. 5. 11. (R) Dziś przedpołudniem zakoń­

czyła się sensacyjna sprawa szpiegowska inten­
denta Froge, ostatnio tak emocjonująca opinję 
francuską. W odpowiedzi na mowę obrońcy pro­
kurator w mocnem przemówieniu zażądał surowe 
go wyroku. Na mocy wyroku sądu wojskowego

Froge skazany został na 5 lat więzienia, 10 lat po­
zbawienia praw cywilnych oraz odebranie prawa 
pobytu we Francji na przeciąg lat 10. Krauss, 
który zadenuncjowat Froge, skazany został rów­
nież na 5 lat więzienia. Obrońca zgłosił apela­
cję-

Układ w sprawie koncesji brytyjskiej
na Syberji

Moskwa. 5. 11. PAT. W niedzielę, 4 bm. podpi- 
any został układ, zawarty pomiędzy centralnym 

ft:mitetem kcncesyj a przedstawicielem towarzy- 
: lwa Lena Gold Fields w sprawie uregulowania 
wszystkich spornych kwestyj.

Londyn. 5. 11. PAT. Korespondent moskie­
wski „Daily Telegraph“ donosi, że spór angielsko- 
sowiecki o odszkodowanie za zerwanie przez So­
wiety koncesji tow. Lena Gold Fields został 06ta 
teeznie zlikwidowany w sposób następujący: W 
ciągu 10 dni po ratyfikacji przez alkcjonarju-

szów towarzystwa, podpisanej w niedzielę w Mo­
skwie umowy, rząd sowiecki zapłaci 50 tys. fun­
tów szterlingów. Resztę należności rząd sowiecki 
uiści w 40 ratach, przyczem każdego Toku spła­
cać będzie 4 raty, a miancwtcie 2 raty po 55 tys. 
funtów szterlingów, każda w odstępach 6-miesię- 
cznych i 2 raty po 92.500 funtów, każda rów­
nież w odstępach 6-miesięcznych. W ten sposób 
całe odszkodowanie, wynoszące około 3 mil jo­
nów funtów szterlingów* zostanie spłacone w cią­
gu 8 1 pół lat.

Kontrdemonstracje socjalistów 
niemieckich w Czechosłowacji

P ra g a , 5. 11. PA T. N iem iecka p a r t ja  so- 
cjal-dem okratyczna w Czechosłowacji zor­
ganizow ała w czoraj w Czechach i  n a  M ora­
w ach 6 zebrań, k tó re  zgrom adziły  około 90 
ty s . osób. M anifestacje te  stanow ią odpo­
wiedź n a  kongres Niemców sudeckich, od­
by ty  w dniu  21 października, n a  k tó rym  
w yraźnie zaznaczyły się tendencje hitlerow ­
skie.

W Białym Domu wierzą 
w redukcję zbrojeń morskich

N ow y Jo rk , 5. 11. PA T. P łk . H ousse po 
dłuższej rozmowie z prezydentem  Roosevel- 
tem  oświadczył, iż m a pełne zaufanie i w ia­
rę  w pom yślne zakończenie rozmów londyń­
skich, k tó re  —  zdaniem  jego  — doprow adzą 
w końcu do zaw arcia  uk ładu  w spraw ie og ra  
niczenia zbrojeń m orskich.

Japoński protest 
w Waszyngtonie

Tokio. 5. 11. PAT. Ambasador japoński w Wa­
szyngtonie Saito złożył na ręce zastępcy sekre­
tarza 6tanu Philipsa notę, zawierającą ostry pro­
test rządu japońskiego przeciwko prześladowa­
niu kolonistów japońskich w stanie Arizona. Phil­
lips przyrzekł ambasadorowi wydać w ramach 
amerykańsko japońskiego traktatu o osiedleniu 
wszelkie niezbędne dla ochrony kolonistów za­
rządzenia.

m m m m m m  w n i m i s m i i  ■

Przed wyrokiem w procesie 
dyr. Ebelinga

Katowice* 5. 11. (K), [W dalszym  ciągu
sensacyjnego procesu przeciwko Drow i Ebe- 
L ngowi i tow. w  dniu  dzisiejszym  zabrał 
glos p ro k u ra to r D r N owotny, k tó ry  wygło­
sił 2-godzinne przen-.ówienie. .W. przem ówie­
niu swom p ro k u ra to r w skazał n a  zgóry  przy

gotow ane m achinacje, gdyż przedsiębior­
s tw a bez g ro sza  k ap ita łu  zdołały n ab rać  sze­
reg  firm  n a  40,090,000 zł. K siążę Pszczyński 
w łaściciel ty ch  firm . nie ty lko  że nie włożył 
pieniędzy do ty c h  przedsiębiorstw , lecz ko­
rzysta ł z udzielonych przez bank i pożyczek. 
P ro k u ra to r  w k cak .uzji dom agał się su ro ­
wego u k aran ia  oskarżonych. W yrok zapa­
dnie we czw artek  8 bm.

U1EŁDA LWOWSKA 
Lwów, 5. 11. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbu- 

żowej zaznaczyły się obroty prawie we wszyst­
kich artykułach. Pszenica, żyto, owies, kukuru- 
dza, bobik, fasola, hreczka, kasza hreczana oraz 
mąka pszenna i żytnia obniżyły się w cenie. Na­
tomiast jęczmień nieco podrożał. Tencleucja aa 
ogół zniżkowa, usposobienie spokojne.

Pszenica jednolita Podwołoczyska 16.25—16.50. 
Lwów 18—18.25, żyto jednolite Podw. 13.25—13.5'j 
Lwów 15—15.25, żyto zbiorowe Podw. 12-75—13, 
Lwów 14.50—14,75, jęczmień jednolity Podw. 13.30 
—13,75, jęczmień zbiorowy Podw. 12-50—12.75 
Lwów 13.75—14, owies jednolity niezadeszczony 
Podw. 13.75—14.25, Lwów 15.75—16.25, owies je­
dnolity lekko zadeszczony Podw. 12—12.25, Lwów
14—14.25, owies zbiorowy lekko zadeszczony 
Podw. 1150—11.75, Lwów 1350—1375, owies je­
dnolity zadeszczony Podw. 10.50—10.75, Lwów
12.50—12.75, owies zbiorowy zadeszczony Podw. 
10—10.25, Lwów 12—1225. kukurudza krajowa 
Podw. 17.50—18, fasola biała 17—21, fasola kra­
sa 17—18, bobik 13—13,50, wyka czarna 17—18, 
wyka szara 15—16, siemię konopne 25—33, kasza 
gruba 24.50—26.50, proso krajowe 13—13.50, mą­
ka pszenna gat. IA. 30.50—3, IB Podw. 28.50—29, 
Lwów 32 50—33, IG Podw. 26.50—27, Lwów 30—
30.50, ID Podw. 25.75—26.25, Lwów 28.50—29,
IE 28—28.50, IIA Podw. 24—24.50, IIC Podw
22.50—23, Lwów 26—26.50, IID Podw. 21—21.50, 
Lwów 24—24.50, IIE Podw. 12.50—13.25, Lwów 
22—22.50. IIF Podw. 17.50—18, Lwów 20.50—21, 
IJG 17—17.50, IIIA Podw. 12—12.50, Lwów 1 3 -
13.50, IIIB Podw. 11—11.50, mąka pszenna razo­
wa Podw. 16.50—16.75, Lwów 18.50—19, mąka ży­
tnia pierwszy gatunek do 55-proc. Podw. 21.75—
22.25, Lwów 26—26.50, do 65-proc. Podw. 20.25—
21.25, Lwów 24—24.50, mąka żytnia drugi gatu­
nek sitkowa do 70-proc. Podw. 13—13,50, Lwów
15—15.50, do 95-proc. Podw. 15.50—16, ponad 70- 
moc. 12.25—12.75.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 91, w Paryżu fr. Ir. 1900, w Zu­

rychu doi. 76 25 przy tendencji słabszej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 3. 11. Kursy otwarcia: Dillomowska
87.50, Stabilizacyjna 128.75, Dolarowa 74, War­
szawska 65.50, Śląska 68.50, Kursy zamknięcia: 
Dillonoiwska 87.50, Stabilizacyjna 128.50, Dolaro­
wa 74, Warszawska nienotowana, Śląska 6®rJA 
Tendencja słabsza.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 5. 11. Cytuk dost. natychm. 125/16, ter­

min. 129/16, cyna natychm. 2287/3—229, termin.
22S1/2—228 5/8, Straiils 2291/2. ołów natychm. 
105/16, termin. 109/16, miedź natychm. 2615/16—• 
27, termin. 271/4—275/16, Elektrolit 294/2-301/2-^
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Musicie zapomnieć o dawnych porachunkach

ZabofyńsRi wzywa
do przestrzegania układu

Paryż, 5. 11. ŻAT. P rezyden t E gzeku ty ­
wy Światowego Związku Rew izjonistów  Ża­
bo ty  ńs ki rozesłał do w szystkich kra jow ych  
organizacyj rew izjonistycznych okólnik, po­
tw ierdzający  uk ład  zaw arty  z E gzekutyw ą 
O rganizacji S jońskiej. Okólnik ten  brzm i 
następu jąco : E gzekutyw a Światowego Zwią 
zku Sjonistów  Rew izjonistów  potw ierdza ni- 
niejszem  układ  m iędzy E gzekutyw ą nasze­
go Związku a E gzeku tyw ą O rganizacji Sjo- 
nistycznej, podpisany 22. października. Od 
dnia dzisiejszego układ  ten  posiada moc w e­
w nętrznej ustaw y  w  Związku Rewizjonistów  
i we w szystk ich  jego rozgałęzieniach i od­
działach. W szyscy cz’onkowie naszego Zwiąż 
ku  będą musieli p rzestrzegać z godnością 
te j  u staw y  rew izjonistycznej w Palestynie i 
w k ra ja ch  golusowych we wszelkich k ierun­
k ach  i pomimo w ew nętrznych w ydarzeń, a

rewizjonistów
z EgzeKufywą Sjotiską

' naw et w w ypadku, gdyby uk ład  ten  nie by ł
przestrzegany  przez stronę przeciwną. Mu­
sicie obecnie zapomnieć o w szystkich pora- 

jchunkach  w przeszłości. Zwyczajem  Związ- 
k u  Rewizjonistów  je s t  albo bezwzględne tak , 
albo bezwzględne nie. Bez rosterk i, bez w a­
hań, w  chwili, gdy podpisaliśm y układ, m u­
sim y wybaczyć przeszłość. Pam iętajcie, że 
od pierw szej chwili, gdy podjęliśm y in ic ja ty  
wę, k tó re j pierw szym  wynikiem  je s t obecny 
układ, podkreśliliśm y konieczność w ykorze­
nienia z naszego życia narodow ego wszel­
kich ak tów  gw ałtu  we wszelkich w arunkach  
i pomimo w szystko. Obecnie cpinję tę  po­
dzielają w szystkie k ierunki sjonistyczne, a  
honor nasz  w ym aga, abyście byli najw ier­
niejszym i strażn ikam i te j  cyw ilizacyjnej 
ustaw y.

Grecja nie wpuszcza Żydów , 
jadących do Palestyny!

Saloniki. 5. 11. ŻAT. Na mocy rozporządzenia 
greckiego ministerstwa spraw zagranicznych nie 
będą wpuszczani do Grecji Żydzi, jadący do Pale­
styny, nawet posiadający wizy greckie, jeżeli nie 
wykażą się wizą angielską. Rozporządzenie to 
wydano w wyniku drugiej interwencji posła an­
gielskiego w Atenach, który osobiście konfero-

Zastąpca wteesn.n.stra
sarątv woisk.

W arszaw a, 5. 11. PAT. Stanow isko pier­
wszego zastępcy  w icem inistra spraw  w oj­
skowych objął płk. dypl. inż. Bronisław  R e­
gulski, dotychczasow y dowódca piechoty dy 
w izyjnej 13-ej dywizji.

Wzrost obiegu banknotów 
i bilonu

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 5. 11. (Sin) Obieg banknotów  

na d a e ń  31. października zwiększył się o 61 
mil jonów i wynosił 1.010. .100.000 zł. Równo 
cześnie wzrósł obieg bilonu o 28.900,000 zł. 
czyli wynosi 388.600.000 zł.

Większość socjalistyczna 
w radzie m. Radomia

Radem. 5. 11. ŻAT. Odbyte w dniu wczorajszym 
wybory uzupełniające do radomskiej rady miej­
skiej w pięciu okręgach wyborczych na ogólną 
liczbę 10, dały następujące wyniki: Żydzi za­

chowali dotychczasowy stan posiadania. Zjedno­
czony blok żydowski organizacyj mieszczańskich 
wystawił listy tylko w trzech okręgach, w pozo- 

aiych dwóch były listy Poatej Sjonu. Na ogólną 
zbę 48 członków rady ogólny blok żydowski 
a obecnie 8 mandatów, Poalej Sjon 1, PPS 24, 

i BWR 13, endecja 2 mandaty. Aczkolwiek PPS 
utraciła dwa mandaty, to jednak wraz z Po-alej 
i jonem ma cna kwalifikowaną większość w ra- 
i zie miejskiej.

Nadużycia przy budowie war­
szawskiego węzła kolejowego

Warszawa. 5. 11. (Sin) Z polecenia prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Warszawie po przepro­
wadzeniu rewizji i zakwestionowaniu szeregu 
aktów aresztowano i osadzono w więzieniu inż. 
j urowicza, kierownika budowy warszawskiego 
węzła kolejowego. Aresztowanie nastąpił® P° 
f sierdzeniu, że Turowicz dopuszcza się nadużyć, 
j i. legających na powierzaniu budowy poszczegól- 
i j  m firmom bez przetargu. I tak np. firmie Wolf 
i Wiśniewski wypłacił on miljon złotych, gdy 
istotne koszta budowy wynosiły 700.000 zb

KRONIKA MAŁOPOLSKI WSCHODNIM

wał z greckim ministrem 6praw zagranicznych w 
obecności delegata rządu palestyńskiego, który 
przybył specjalnie w tym celu do Aten. Rozpo­
rządzenie to dotyczy jedynie Żydów, udających 
się do Palestyny. Cofnięcie zezwolenia na wylą­
dowanie 316 chaluców z okrętu „Velos“ było 
skutkiem interwencji posła angielskiego.

Dw-e zbrodnie, 
popełn one przez fryz erów

Zakopane. 5. 11. PAT. Na przechodzącego uli­
cą Krupówki 54-letniego szewca Stefana Szwargę 
napadł 20-letni fryzjer Daniel Bursa i zadał mu 
nożycami krawieckiemu kilka ciężkich ran w 
brzuch i klatkę pieT6iową. Ranny po przewiezie­
niu go do szpitala zmarł naskutek odniesionych 
ran. Przyjaciół Bursy, którzy usiłowali przeszka­
dzać w dochodzeniach policyjnych, Włodzimierza 
Was er ab a i Władysława Gołąba, aresztowano. Po­
wodem zabójstwa była zemsta na Szwa rdze, któ­
ry rzekomo utrzymy wał intymne, stosunki z matką 
Bursy.

* * *
Tarnów. 5. 11. PAT. W Latosinie k. Dębicy 

w pobliskim lesie Edward Przybyłko, fryzjer z 
Dębicy, zabił wystrzałem z rewolweru Janinę 
Chmielównę, poczem oddał się w ręce policji pań­
stwowej. Powodem zabójstwa była nieodwzajem­
niona miłość.

Zemsta za uw:edzen°e
Tarnów. 5. 11. PAT. Organa policji aresztowa­

ły Anielę Jakóbik za podpalenie zagrody Jakóba 
Sądka. W czasie ratowania dobytku Mar ja Są- 
dek i Wifctorja Sądek doznały ciężkich poparzeń. 
Powodem podpalenia była zemsta z a uwiedze­
nie.

■ .i.

Ofiary handlarzy łóltymi
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Nowy Jork. 5. 11. (R) Policja wykryta w pe­
wnym opuszczonym domu w Keansburg (New 
Jersey) 17 Chińczyków 1 1 murzyna — ofiary ban 
dy, zajmujące] się handlem żółtych. Przed 2 mie­
siącami załadowano w Trlnldad 39 Chińczyków, 
obiecując im przewiezienie Za 1500 dolarów po 
tajemnie do St. Zjedn. Umieszczono ich na dnie 
statku. Czterech Chińczyków, którzy w drodze 
zachorowali rzucono do morza, pozostałych zaś 
przewieziono do Keansburg w workach od karto- 

I Ili. Związanych trzymano w piwnicy owego opu 
| szczonego domu w celu późniejszej sprzedaży

Iteh. Z chwilą przybycia policji, w domu tym 
pozostało tylko 17 Chińczyków,

Nowa Egzeknty wa Org. Sjońskiej 
wsch. Małopolski

Lwów. 5. 11. (0.) Przez cały dzień dzisiejszy 
toczyła się dyskusja nad referatami, które wygło­
szono na krajowej konferencji ejonistycznej. Re­
ferat posła Rotenstreicha o położeniu gospodar- 
ozem ludności żydowskiej oraz referaty dra Geye- 
ra i b. posła dra Lesera o problemach kultural­
nych z niewiadomej dotąd przyczyny zostały od­
wołane. W godzinach wieczornych wybrano nową 
Egzekutywę. Prezesem został ponownie obrany 
dr. Schmorak, zaś jako wiceprezesi posłowie: 
Rosmarin, Rotenstreich, Sommerstoin oraz ad­
wokat dr. Rothfeld. Prezesem Rady Partyjnej 1 
członkiem prezydjum został wybrany b. senator 
dr. Scihreiber.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów zabiał glos po­
seł dr. Rotenetreic-h oświadczając, że mandatu 
nie przyjmuje. Oświadczeni® to wywarło wielkie 
wrażenie na członkach konferencji. Następnie 
toczyła się dyskusja nad rezolucjami Dżaś w no­
cy konferencja zostanie zamknięta.

Proces U. 0. N.-owcćw
Lwów. 5. 11. (0 ) Przed sądem przysięgłych 

rozpoczął się dziś sensacyjny proces 9 członków 
U. O. N., oskarżonych o dok uamie dwóch zama­
chów morderczych, a mianowicie na Antonim 
Humenie, członku U.O-N. i posterunkowym służby 
śledczej w Żółkwi Stanisławie Jacynie. Obaj zor 
stali skrytobójczo zamordowani. Między oskarżo­
nymi znajduje się Włodzimier- Katarek 23-łetnI 
introligator z Żółkwi ! Hryć Kulikowie®, jego po­
mocnik, których oskarża się o wykonanie rozka­
zów U.O.N. dokonania zamachów morderczych o- 
raz Miron Bohusz, magister praw i  aplikant dra 
Szuchiewicza, znanego obrońcy członków U.O.N. 
Proces potrwa 3 dni.

Przedstawiciel? 4 stronnictw 
ukraińskich u premiera

Warszawa. 5. 11. (Sin) W dniu dzisiejszym 
p. pT em jer Kozłowski przyjął na audiencji, która 
trwała półtorej godziny, delegację czterech par- 
tyj ukraińskich: Unda z posłem drem Lewickim, 
socjal-radykałów z senatorem Makuchem, ukraiń­
skiej socjal-demokracji z red. Iwanem Kwaśnieą 

partji katolickiej z drem Józefem Nazarukiem 
na czele w sprawie zapowiedzianego ograniczenia 
terytorjalnego i rzeczowego w zakresie działania 
związku rwizyjnego spółdzielni ukraińskich. W 
audjencji tej brał równie* udział referent tej 
sprawy poseł Łucki. P. premjer oświadczył, że 
p rz e d  powzięciem ostatecznej decyzji sprawę
jeszcze raz rozpatrzy.

Krwawy wystąp 
zamaskowanego bandyty

Lwów. 5. 11. (O.) Ze Złoczowa donoszą: Na 
przejeżdżającego przez las w Dolinie bogatego 
kupca zo Szczurowic Markusa Meitnera napali 
wieczorem jakiś zamaskowany bandyta, rabując 
mu towary i pieniądze, poczem zbiegł do lasu. 
Gdy na pomoc napadniętemu przybiegli prze­
chodnie, padl nagle z krzaków strzał, od którego 
został zabity gajowy Piotr Zachjuka. Na miejsce 
brodni wyjechała komisja sądowo-lekarska.

Taiemn ese zamordowanie 
sędziego w Tarnobrzegu

Lwów. 5- 11. (O.) Z Tarnobrzega donoszą: P <- 
tworną i tajemniczą zbrodnię ujawniono wczoraj 
w godzinach wieczornych w Tarnobrzegu. Ofiarą 
jej padł naczelnik miejscowego sądu grodzkiego 
53-łetni Stanisław Skra oś, zamieszkały wraz % żo­
ną i czworgiem dzieci w śródmieściu. Co wieczór 
sędzia schodził sam do piwnicy i  zamykał ją 
przed złodziejami. "Wczoraj około 8 wieczór 
również zeszedł do piwnicy. Gdy nieobecność 
jego 6ię przeciągała, zaniepokojeni domownicy 
zeszli do piwnicy i znaleźli tam martwe jut zwło­
ki sędziego. Wszczęte dochodzenie wykazało, ż< 
padl on ofiarą mordu skrytobójczego. Do tej po­
ry nie ustalono tła zbrodni. Istnieje wersja, te  do­
puścił się jej złodziej, spłoszony przez sędziego, 
albo taż, padł on ofiarą zemsty. Dziś odbyła «ię 
wizja sądrwo-lekąpka, a następnie sekcja zwłok,
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Manewr Doumergue’a
Zadanie prowizorium budżetowego za pierwszy kwartał

P aryż. 4. 11. PA T. Pow zięta w czoraj 
przez rząd  decyzja złożenia we w torek  w 
izbie w niosku o uchw alenie prow izorjum  bu 
dżetowego n a  okres 3 miesięcy, zaskoczyła 
pewne koła p arlam en tarn e  .

Przeciw nicy rząd u  nie spodziewali się że 
zechce on w ydać w alkę na  tym  terenie. Rów 
nież zwolennicy rządu nie rozumieli, jak ie  
znaczenie ma, ten  wniosek. Dopiero po w y­
jaśn ien iach  udzielonych przez najbliższe o- 
toczenie p rem je ra  członkowie większości rzą  
dowej zdali sobie spraw ę z tego, jak ie  w łaś­
ciwe znaczenie m a ten  wniósek.
Prem jeir D oum ergue, p ragnąc doprowadzić 
do refo rm y państw a znalazłby się bowiem w 
niemożności przeprow adzenia wyborów w 
ciągu najbliższych miesięcy, gdyby rząd  nie 
posiadał niezbędnych pełnom ocnictw na po­
pieranie podatków  i n a  czynienie w ydatków  
w ciągu pierw szych 3-ch m iesięcy przyszłe­
go roku.

Rozwiązanie izby nie mogłoby więc n a ­
stąp ić  przed  końcem  bież. ro k u  i nie mogło­
by  być później przeprowadzone, dopóki bud 
żet ten  nie będzie uchw alony. P rem jer Dou­
m ergue spodziew a się, że nie będzie zmuszo 
ny  uciekać się do ostatecznego środka. P ra ­
gnie on, aby  zarów no w P aryżu  jak  i w  W er 
sa lu  przeprow adzono jaknajszybciej dysku­
sję  n ad  p ro jek tem  k o n sty tu c ji i  życzy sobie 
aby  budżet zosta ł n a  czas uchw alony. N ie 
chciałby jednak  być pozbawiony środków  
obrony i poddać się p resji parlam entu , któ- 
rab y  m ogła przeszkodzić jego inicjatyw ie. 
W  tym  w łaśnie celu przedstaw ia on p arla ­
m entowi sw ój p ro jek t. T ak  więc ci, k tó rzy  
są  zwolennikami refo rm y państw a, przyzna 
ją  m u ten  dowód zaufania, a ci, k tó rzy  są 
przeciw nikam i rew izji konsty tucji, przeciw­
staw ią się uchw aleniu prow izorjum . W  ten  
sposób ten  pierw szy rezu lta t stanow iłby dla 
rządu pom yślne przesądzenie spraw y n a  je ­
go korzyść. N a tego  rodzaju  in te rp re tac ję  
zgodzili się tak że  socjaliści, k tó rzy  jednak  
zam ierzają o tw arcie zwalczać in icjatyw ę 
p rem jera  Doum erguea. Leon Blum  i Vin- 
cent A uriol zapisali się już  naw et do głosu 
w dyskusji.

Paryż, 4. 1. (PAT). Premjer Doumergue odbył 
dzisiaj dłuższą konferencję z przewodniczącym 
komisji finansowej izby deputowanych Malvy w 
sprawie procedury, jaką należy zastosować przy 
dyskusji i glosowaniu nad żądanem przez rząd 
prowizorjum budżetowem na pierwszy kwartał r. 
1935.

Wtorkowe posiedzenie izby będzie miało wy­
łącznie charakter manifestacji żałobnej. Izoa po 
wznowieniu prac złoży hołd pamięci zabitego 
króla jugosłowiańskiego Aleksandra, ministra 
Barthou i byłego prezydenta republiki Poincare 
Przemówienie wygłosi przewodniczący izby Boti- 
isson, poczem na znak żałoby posiedzenie zosta­
nie zamknięte.

W tych warunkach wniosek rządowy o prowizo 
rjum budżetowe na pierwszy kwartał r. 1935 bę­
dzie mógł być dyskutowany nie wcześniej, niż w 
środę popołudniu. Przed południem tegoż dnia 
nad wnioskiem rządowym obradować będzie ko­
misja finansowa izby na tego rodzaju procedurę 
nalegał premjer Doumergue z całę stanowczością, 
liczy się on bowiem z ewentualnością konfliktu, 
który może doprowadzić do rozwiązania Izby. 
Zanim nowe izba będzie mogła rozpocząć dysku* 
sję budżetową, upłynie conajmniej półtora mie­
siąca czasu. Rząd musi więc przygotować się na 
tę ewentualność i musi mieć zawczasu uchwalony 
budżet prowizoryczny na pierwszy kwartał.

Przewodniczący komisji budżetowej Malvy miał 
w zupełności podzielić zdanie premjera Doumer- 
guea. Wielka debata parlamentarna rozpocznie 
się więc 7 b. m. Obrady parlamentu będą miały 
znaczenie nietylko formalne, ale zasadnicze, jak 
to bowiem wyraźnie podkreślił w swe] czorajszej 
mowie premjer Doumergue, parlament decyduje 
o swym stosunku do rządu i wykaże, jaki jest je* 
go stosunek do rewizji konstytucji.

Dzienniki dzisiejsze żywo omawiają wylworzo- 
ną sytuację. Prasa prawicowa z niezwyklem uzna­
niem przyjęła wczorajszą mowę premiera Dou­
mergue^. „Echo de Paris" twierdzi, że była to 
potężna mowa, którą poraź pierwszy usłyszano 
we Francji od czasów patrjotycznego wezwania 
Clemenceau z r. 1917. Dziennik ten postanowił 
rozplakatować mowę Doumergue‘a i wezwał dc 
tej akcji komitety propagandowe Unji Narodo­
wej.

Ułspdlny fronf- przeeieiho wełnie
Paryż. 4. 11. PA T. W  Lyonie rozpoczął o- 

b rady  ogólny kongres organizacji wspólne-, 
go fron tu . R eprezentow ane były w szcze­
gólności Pajryż, M arsylja, B ordeaux i Tulu­
za.

B yły deputow any B ergery  wygłosił ob­
szerny  re fe ra t  n a  tem a t akc ji wspólnego 
fron tu , przypom inając cele organizacji. N a 
wniosek dep. B ergery  uchw alono szereg re- 
zolucyj: m. in. wypowiedziano się przeciw  
wojnie, k tó rą  wspólny fro n t zam ierza zwal 
czać wszelkiemi środkam i. W  razie gdyby 
pomimo propagandy przeciw  wojnie doszło 
jed n ak  do je j wybuchli, obowiązkiem człon­
ków wspólnego fro n tu  je s t  zniszczyć w raz 
z t ą  w ojną je j  is to tn ą  przyczynę, mianowi-
— "m y  ■■ g a g

cie kapitalizm .
N a  uwagę zasługuje również obszerna 

rezolucja w spraw ie sto sunku  wspólnego 
fro n tu  do jedności ak c ji p a r tj i  socjalistycz­
nej i kom unistycznej. W spólny fro n t nie 
uw aża jedności organicznej ty ch  p a r ty j  za 
cel sam  w sobie, gdyż w ydarzenia w innych 
k ra jach , a  zwłaszcza w R osji i A u s tr ji  wy­
kazały, że nie od tego  zależy powodzenie re  
wolucji. W  razie jednak, gdyby osiągnięto 
jedność organiczną ty ch  p a r ty j, wspólny 
f ro n t powinien ulec rozwiązaniu, gdyż jego 
cele byłyby wtedly zrealizowane. W spólny 
f ro n t postanow ił wreszcie zm ienić sw ą n az­
wę. O dtąd  będzie się on  nazyw ał fron tem  
społecznym.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE.

POZNAŃ — WROCŁAW 1:1.
Wrocław, 4. 11. (PAT). Rozegrany we Wrocła­

wiu wobec 6.000 widzów międzymiastowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją Poznania i Wro­
cławia zakończył się wynikiem remisowym 1:1 
(1:1). Wynik ten nie odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż drużyna polska górowała technicznie i tak­
tycznie nad Niemcami. Świadczy o tein również 
stosunek kornerów 9:3 dla Polaków. Dobra obro­
na Niemców potrafiła jednak utrzymać wynik 
remisowy.

LOTU 4* W „CYRKU" TILDENA.
N. Jork, 4. 11. .(PAT). Reprezentacyjny tennj-

sista Stanów Zjednoczonych Loth zawarł już kon­
trakt z grupą zawodowców Tildena, Otrzyma oa 
za pierwszy rok gry kwotę okoio 100.000 tłotych. 
Loth od 11 lat należy do czołowych tennisistów: 
Ameryki. W roku 1927 pokonał Tildena jeszozą 
jako amatora. Poraź pierwszy raz jako zawodo­
wiec wystąpi Loth m  dniu 9 stycznia 1935 r. w 
hali krytej Nowego Jorku. Jego przeciwnikiem 
będzie Tilden.

MOSKWA — PRAGA 9:1.
Praga, 4. 11. (PAT). Piłkarze sowieccy, wystę­

pujący jako reprezentacja Moskwy, pokonali ro­
botniczą reprezentację Pragi 9:1 (6:0)

LONDYN — DLABLES ROUGES 8:4.
Bruksela, 4. 11. (PAT). Piłkarska, repręz&ntsu

115 nowych zakładów przemy 
słowych założono w Palestynie 
w ciągu 7 miesięcy

Jerozolim a (ŻAT)j W edle badań  przepro* 
w adzonych przez A m erykański K om ite t Go 
spodarczy w ciągu 7 m iesięcy ,(od 1 stycz­
n ia  do 31 lipca 1934) założono w P alestyn ie  
115 now ych zakładów  przem ysłow ych. Z po 
śró d  103 przedsiębiorstw , k tó re  odpowie* 
działy n a  py tan ie  co do k ra ju  pochodzenia 
założycieli 62 czyli 60 proc. założyli Żydzi 
niemieccy. 80 firm  odpowiedziało, ■—. że w 
przedsiębiorstw ach ty ch  inw estow ano kapi­
ta ł 174.495 fun tów  ( w te j liczbie w  44 przed 
siębiorstw ach Żydów niem ieckich inwesto* 
w ano k ap ita ł 39.675 fu n tó w ). Z pośród  88 
firm , k tó re  odpowiedziały n a  py tan ie  co do 
liczby zatrudnionych robotników  43 przed­
siębiorstw a, należące do Żydów niem ieckich 
za tru d n ia ją  302 robotników  (przeciętnie 
przypada 7 robotników  n a  każdy zakład.)

Z pośród  115 now ych przedsiębiorstw  n a j 
w iększa liczba pow stała  w następu jących  
gałęziach przem ysłu: w  m etalurgicznym  17 
w chem icznym  12, w  drzew nym  14, w  spo­
żywczym 13 przedsiębiorstw ,

R E F E R E N T  PETYCYJ. PALESTYN* 
SKIOH.

Genewa, 4. 11. (ŻAT). Komisja mandatowa 
mianowała członka swego Ortsa referentem pe- 
tycyj palestyńskich, zgłoszonych przeg ręwizioni- 
stów, Arabów, i innych,

Powitanie nowego ambasadora 
polskiego w Londynie

Londyn, 4. 11, (PAT). „Ohserver,! zafflleśtfcza 
następujące słowa powitania pod adresem miu, 
Raczyńskiego.

Hr, Edward Raczyński przybędzie'Jutro do Lob- 
dynu 1 we wtorek wręczy królowi swe listy uwie­
rzytelniające go w charakterze nowego ambasa­
dora Polski. Jest on w Londynie m any i łubiany. 
Mówi on świetnie po angielsku i jest właśnie oso­
bistością, która augielskicmu usposobieniu będzie 
odpowiadała. W ten sposób wielkie korzyści, uzy­
skane przez rozumną subtelną dyplomację p. 
Skirmunta zostaną utrzymane Pirzybycie hr. Ra­
czyńskiego stanowić będzie zarówno ze względów 
osobistych, jak ' publicznych okazję do serdecz­
nego powitania ze strony Londynu,

Austriacka rada pa .stwa 
zwołana na 14 listopada

Wiedeń, 4. 11, (PAT), Rada państwa! została 
zwołana na konstytuujące posiedzenia ca dzień 
14 listopada. Rada Kultury ukonstytuuje się pra­
wdopodobnie 16, rada gospodarcza 17, rada kra­
jów 19 listopada. Plenarne posiedzenie Sejmu 
związkowego będzie zwołane % końcem listopada.

Djety członków rad doradczych i sejmu związ­
kowego, będą o wiele mniejsze, niż djety człon­
ków dawnej rady narodowej.

ROOSEVELT NIE TRACI NADZIEI
Waszyngton, 4. 11. (PAT). Prezydent Roose- 

velt, aczkolwiek odmówił udzielenia wyjaśnień na 
temat sprawozdania przesłanego przez delegata 
Stanów Zjednoczonych na konferencję londyńską 
Normana Davisa, oświadczył, iż nie stracił jeszcze 
nadziei na pomyślne zakończenie konferencji mor­
skiej.

—i Wczoraj spadł w okolicy Penplgnan ulewny 
deszcz, wyrządzając bardzo znaczne szkody. Ko­
munikacja telegraficzna została przerwana.

— W pobliżu Carcassonne spadł samolot nie- 
imieckiej Lufthanzy, utrzymujący komunikację z 
południową Ameryką. Aparat roztrzaskał się, lecz 
ofiar w ludziach nie było.

cja Londynu pokonała w Brukseli belgijską dru­
żynę Diables Rouges 8:4 (3:3). Londyn wystawił 
kombinowany zespól amatorsko-zawodowy.

SKODA PRZEGP.YWA Z GWIAZDĄ 5:11!
Warszawa, 4. 11. (PAT). W teatrze „Nowości1* 

rozeigrany został w niedzielę mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Warszawy pomiędzy Sko­
dą a Gwiazdą. Mecz przyniósł olbrzymią 
dziankę yr postacj poąra&b Skody  5:11,/ '
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Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I  APTEK

Dziś mają dyżur w nocy: dr, Bauminger- Strau- 
chen Ida, Dietla 60, lei. 117-17, dr. Ćwikliński Al­
fred, Kraszewskiego 12, tel. 102-71, dr. Eiben- 
schutz Stanisław, Radziwilłowska 7, tel. 109-01, 
dr. Walewski Stanisław, Łobzowska 27. tel. 155-50 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek 13, u!. 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka, 9 
i Plac Zgody 18.

ŻYDOWSKI KOMITET KOMOCY 
BEZROBOTNYM

Podobnie jak w ubiegłych latach powołany zo­
stanie i w tym roku do życia Żydowski Komitet 
Pomocy dla Bezrobotnych. I. posiedzenie konsty­
tuujące Komitetu odbędzie 6ię dziś we wtorek 
'punktualnie o godiz. 6-tej wieczorem w sali po­
siedzeń Kahału przy ul. Skawińskiej 2 z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) wybór prezy- 
djum, 2) wybór aetkcji finansowej, 3) wybór sek­
cji aprowizacyjnej, 4) wybór sekcji rozdzielczej, 
5) wnioski w sprawie akcji zapomogowej lip.

ZMIANY W KOMUNIKACJI LOTNICZEJ.
Na wiosnę r, 1935 nastąpią poważne zmiany w 

komunikacji lotniczej w Polsce. Samoloty nasze 
nie będą już lądować w Gdańsku lecz w Gdyni, 
gdzie w odległóśai 6 km. od portu w miejscowo­
ści Rumja Zagórze powstaje nowoczesny port 
lotniczy. Natychmiast po przeniesieniu komunika­
cji lotniczej do Gdyni, nastąpi otwarcie nowej li- 
r.ji lotniczej Gdynia-Malruó-Sztokholm. Linja ta 
będzie obsługiwana przez wodne samoloty i uzy­
ska połączenie z llinjami lotniczemi do Psio, Ko­
penhagi, Amsterdamu 1 Londynu.

Prawdopodobnie latom roku przyszłego nastąpi 
również otwarcie limjl lotniczej Warszawa- Mińsk 
-Moskwa. Obecnie władze sowieckie rozbudowu­
ją lotnisko w Mińsku, gdzie staną hangary dla no 
wej linji oraz urządzają lotniska wzdłuż trasy,, 
m. in. w Smoleńsku. Linja ta będizie prawdopodo­
bnie obsługiwana tak, jak linja berlińska, tj. 
przez samoloty obu zainteresowanych krajów.

Niewyjaśniona jest jeszcze sprawa przedłużenia 
linji lotniczej z Bukaresztu do Konstantynopola. 
Sprawa nruchomienia linji Warszawa- Palestyną 
jest chwilowo zawieszona.

Oprócz uruchomienia nowych linij przewiduje 
się w roku przyszłym zaprowadzenie na linjach 
długodystansowych samolotów szybszych, miano­
wicie posiadających chowana podwozia.

ZGROMADZENIE W iiPRAWIE MORZA 
PALESTYŃSKIEGO

Dziś we w to rok o godz. 730 odbędzie się w sa­
li Żydowskiego Domu Akademickiego przy ul. 
Przemyskiej 3 wielkie zgromadzenie młodzieży, 
poświęcone spiuwie morza palestyńskiego. Wszy­
stkie organizacje młodzieży proszone są q maso­
wy udział .w. ilem zgromadzeniu,

III. PODWIECZOREK TOWARZYSKI 
W WIZO

Wieczór pieśni Hebrajskich, palestyńskich i ży­
dowskich pieśni ludowych, na którym wystąpi 
znany śpiewak ludowy Maks Lew, odbędzie się 
dziś we wtorek, w Zjednocz. Kobiet Żydowskich 
WIZO, Mikołajska 6, I. piętro, o godz. 6-tej. Go­
ście i t akże panowie) mile widziani, Wstęp popular­
ny*

 ,

KOMUNIKATY _
— PRZEDŚWIT- HASZACHAR. Dziś 6‘30 wie­

czór posiedzenie komisji imprezowej.
— „ICHUDJA“. Dziś 7'30 „sicha- klalil".
— ACIIDUT. Dziś 8 wiecz. plenarne zebranie. 
  CEIRE MIZRACHI. Dziś 8 wiecz. zebranie

uczestników II. kursu flisarsko- posadzkarskiego.
— TYDZIEŃ „ARLOSOROW.il ■ 5. XI—11. XI. 

1934 Jarego  7). Wtorek: godz. 8 wiecz. — refe­
rat tow. dra B. Kotza. Środa: godz. 8 wiecz. -  
referat tow. dra G. Terb’.

— ZJEDNOCZENIE KOB. ż lD .  Mikołajska 6. 
Rozpoczął się kurs gimnastyki dla pań. Wpisy 
i informacje sekrctarjat WIZO, Mikołajska 6,

"^Z W IĄ Z E K  ŻYDÓW UCZESTNIKÓW WALK 
O N IEPO D LEG ŁO ŚĆ  POLSKI. Dziś wa wtorek 
wygłosi w lokalu Związku (Rynek Gl. 10) o godz. 
: (Mej prof. dr. Korzenuik odczyt nt. „Między de- 

ok racją a faszyzmem'1. (Na marginesie publika­
cji prof. Bathelemy).

_  KOLO GEOGRAFÓW U. J. W dniu 10 b. m. 
( ubędzie eię tradycyjna Herbatka zapoznawcza 

■ !:i geografów Uczn. U. .1. w salach Instytutu 
u c ogra licznego ul. Grodzka 64, o godz. 9- tej

Dziś otwarcie sesji Sejmu
Warszawa. 5. 11. (Siu) Jutro, o godz. 10 rano 

odbędzie się pierwsze posiedzenie Sejmu. Wobec
tego, że w ciągu siedmiu miesięcy nagromadziło 
się dość dużo materiału palnego, we wszystkich 
klubach pracowano dziś gorączkowo nad wniosdka 
mi i interpelacjami, któfe jutro wpłyną do laski 
marszałkowskiej. Z wniosków tych zasługuje na 
uwagę wniosek w sprawie polityki zagranicznej, 
w sprawie ochrony lokatorów, w sprawie anuie- 
stji oraz w sprawie obozu w Berezie Kartuskiej. 
Pierwszy zabierze jutro głos minister skarbu, po- 
czem przemawiać będą przedstawiciele poszcze­

gólnych klubów. Nie jest wykluczonem, że w od­
powiedzi na zarzuty zabierze poraź drugi głos 
przedstawiciel rządu.

Przedłużenie kadencji 
obecnego Sejmu 7’

W arszaw a, 5. 11. (Sin) W  dzisiejszem  „A". 
B. C.” ukazała  się wiadomość, że kadencja 
obecnego Sejm u zostanie prz. dłużona do 1. 
styczn ia 1937. W iadom ość t a  w ydaje się nie 
praw dopodobna.

9 1

Przed potanieniem prądu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 5. 11. (Sin) U rzędow a zapo­
wiedź obniżenia cen p rąd u  elektrycznego zo­
stan ie  zrealizow ana. Mianowicie w  n ad a ­
n iach  koncesy jnych  ceny elektryczności 
uzależnione s ą  od cen w ęgla przemysłowego. 
W m iesiąc po ogłoszeniu now ych cen węgla 
w „W iadom ościach S ta tystycznych" n a s tę ­
pu je  au tom atyczna zniżka ceny elektrycz­
ności. Obniżka ta  wyniesie prawdopodobnie 
5 procent.

Dalsze rokowania handlowe 
A nglą

W arszaw a, 5. 11. (Sin) Dziś udał się spo- 
w rotem  do L ondynu d y rek to r departam en­
tu  handlow ego Min. P rzem ysłu  i H andlu  p. 
Sokołowski d la rokow ań handlow ych z An- 
g lją. R okow ania te  posunęły się znacznie i 
w  szeregu punktów  osiągnięto już  zgodę obu 
stron . Ze względu n a  skom plikow any ch a ra ­
k ter ty ch  rokow ań odbyw ają isę one w  kilku 
kom isjach.

WscemiiK Zongołiowicz 
u marsz. Piłsudskiego

W arszaw a, 5. 11. (Sin) W  kołach politycz 
n ych  k rążą  pogłoski, że w icem inister oświa­
ty  ks. Żongołłowicz p rzy ję ty  został przez m ar 
szałka Piłsudskiego, z k tó ry m  odbył dłuższą 
rozmowę. Wobec tego, że równocześnie k rą ­
żą  pogłoski, iż m iędzy ks. Żongołłowiczem a  
m in istrem  ośw iaty  is tn ie je  pew na różnica 
zdań, tw ierdzą, że ta  różnica zdań  zakończy 
się zwycięstwem  ks. Żongołłowicza-.

Dyskont kuponów posyczek 
państwowych

W arszaw a, 5. 11. (Sin) B ank Polski wzno 
wił przyjm ow anie do dyskon ta  kuponów  7* 
procentow ej pożyczki stab ilizacyjnej. Kupo- 

.3 oędą dyskontow ane po kursie  do lara 
złotego t. j . po 8.91.4. Jednocześnie B ank 

azie dyskontow ał i inne kupony od 
zlotowych pożyczek państw ow ych, k tó re  po­
w inny być przedstaw ione Bankow i Polskie­
m u do d y skon ta  n a  trz y  m iesiące przed te r ­
m inem  ich  płatności. S topa dyskontow a w y­
niesie 5 procent.

t  TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— TEATR ŻYDOWSKI, Boebeńska 7, Gościn­

ne występy znanych artystów Jonasza Turkowa. 
i Djany Blumenfeld na czele swego zespołu. Dziś 
wu wtorek po raz piąty świetna sztuka w 4 ak­
tach Borysa Lawreniewa ,,41-szy1', klóra odnio­
sła rekordowe powodzenie w Warszawie a  ostat­
nio w Krakowie, dzięki świetnej grze artystów i 
sensacyjnej treści. Ceny biletów zniżono od 65 
gr., do nabycia przez cały dzień w firmie A. 
Fischhab, Grodzka 46. Początek godz. 9 wiecz.

— HALLO/ TARNÓW! Dwa gościnne wystę­
py znanej pary artystów, Jonasa Turkowa. i Djar 
ny Bluimienfeld na czelo swego świetnego zespołu, 
odbędą się w sali „Sokoła11, a to we czwartek, 8 
b. m. sensacyjna sztuka sowiecka ,,41 -say1T, w 
piątek 9 b. m. aktualna sztuka Leonarda Franka 
„Przyczyna11 (Di Sybe). Sprzedaż biletów w księ­
garni Seidena.

_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
komedija Wł. Perzyńskiiego „Lekkomyślna sio­
stra11. Jutro po cenach najniższych „Sulkowski1* 
St. Żeromskiego z dyr. J. Osterwą w roli tytuło­
wej. W czwartek również po cenach najniższych 
komcidja muzyczna „Domek z kart'1.

— „PIĘKNA MARSYLJANKA“, sztuka Piotra 
Bertona, ukaże się w najbliższym czasie na sce­
nie teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywają 
sie pod kierunkiem reż. J. Karbowskiego.

— SPRZEDAŻ BILETÓW NA. UROCZYSTE 
PRZEDSTAWIENIE W DNIU ŚWIĘTA NIE­
PODLEGŁOŚCI, na którem dana bodzie komedja 
L. II. Morstina „Rzeczpospolita poetów1*, uskute­
cznia kasa teatru od dzisiaj, wtorku 6 bm. Miej­
sca dla władz i urzędów rezerwowane będą tyl­
ko do czwartku 8 bm. do godz. 6-ąj wiecz.

— „L1LLA WENEDA** NA PRZEDSTAWIE­
NIU DLA SZKÓL POZAKRAKOWSKICH, dana 
będzie po raz drugi dla młodzieży szkół pozakra- 
lcowskich w poniedziałek, dinia 12 bm. o godz. 
4 tej pop. Ceny miejsc najniższe (od 35 gr do 
zł 3.30).

— „RIGOLETTO" Z ADĄ SARI, E. MOSSA-

— „NIESZCZĘŚCIA IDĄ W PARZE*1. Odczyt 
na temat powyższy Wygłosi — z ramienia Pow­
szechnych Wykładów Urtiw. Jagiell. — prof. U. 
J. dr. Witold Wilkosz dziś we wtorek w Z\v. Zaw. 
Prac. Umysł. (ul. Sławkowska 6, I. p j. P o czą tek  
o godz. 7*45. .Wstęp wolny. Goście mile widziani.

KOWSKIM I A. DOBOSZEM. W poniedziałek 12 
b. m. daje Opera krakowska operę YurdDego 
„Rigoletto", w której wystąpi gościnnie Ada Ba­
ri, oraz Eugenjusz Mossakowski, pierwszy, bary­
ton opery warszawskiej, i świetny ten>r Adam 
Dobosz w partji Księcia.

— CHÓR DANA W BAGATELI. W najbliższą 
sobotę 10 i niedzielę 11 b. m. wystąpi w Baga­
teli znakomity Chór Dana, który ostatnio osiąg­
nął wielkie sukcesy w tournee po Rosji sowiec­
kiej, Estonji i Finlandji. Ponadto jako soliści wy­
stąpią niezrównany Mieczysław Fogg, Marysią 
Nobisówna i Adam Wysocki. Gościna Chóru Da­
na w Krakowie trwać będzie tylko dwa dni. Bilety 
w kasie „Bagateli11.

— NOWA REWJA ^KRÓLESTWO PIOSEN­
KI". Wystawiona obecnie w Bagateli rewja „Kró­
lestwo Piosenki11 jest zakrojona na wzór wielko­
miejski i w niezem nio ustępuje teatrom warszaw­
skim, tak pod względem wystawy, wykonania i 
repertuaru, ciesząc się w Krakowie wielk;em po­
wodzeniem.

— DYMITR SMIRNOW, słynny tenor oper za­
granicznych i świetny Chór Rosyjski Siemmnowa, 
wystąpią dziś we wtorek 6 b. m. w Starym Tea­
trze. Wspaniały glos Smirnowa, z którego arty­
sta umie wydobyć przepiękne efekty, będą mo­
gli podziwiać słuchacze w doborowym programie 
dzisiejszego koncertu.

 o-------
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH

ADRIA: „Czy Lucyna to dzieu.-cz.vna1* (Bodo 
Smosarska)

APOLLO; „Maskarada1*.
ATLANTIC: „Car szaleniec*'.
BAGATELA: „Maskarada miłości" oraz rewja 

pt.; „Królestwo piosenki".
— DOM ŻOŁNIERZA: „Chcemy męża ,
PROMIEŃ: Bunt młodzieży" i „Tajemnica ogro­

du zoologicznego*1.
SŁONKO: „Maharadża Rampuru" (Borys Kar-

loff).
SZTUKA: „Bolero**, „  , _
SWIT: „Syn King- Konga" (Koleina Mack, K.

Armstrong). „
UCIECHA: „I cóż dalej szary człowieku? (D

Mongomery i M. Sullivan). .
I WANDA: „Karnawał i Miłość" (Herman 4humg»
J Lien Deycnre i' Hans Moeer),



16 „NOWY DZIENNIK11 środa 7. XI. 1934

N l t O N E  C E N Y  I N S E R A T Ó W
G ratu lacje  1 k o m fo len c je  do 4  w ie r sz y  Zł* *»•-— 
OgŁ>mżenia ś lu b n e  i z a r ę c z y n o w e  .  . 10*—

P o d z ię k o w a n ia  le k a r s k ie  do  25  m m . Zt. 1 0 '— 
N ek ro lo g i (klspsydrr) do 6 0  m m . w  I. ła m ie  „  2 0 * —

l iB m & m  M f t o s s 6 n i «  s «  s f « w c »  S V  g r *  P l a  p o s t u k u j ą c y c h  p r a c y  *  ,
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.
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§ M I m i t o w a l i ]  | W o l n e B o s i d y ]
NAUKA języków obcych 
idealną metodą liingwafo- 
nową „PHONOGLOTTE1 
ANGIELSKIEGO 

FRNCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 

rozpooznie się 15 listopa­
da, pod kierowniotwem 
soi fachowych. Informa­
cje, wpisy: Kursy Han­
dlowe FEINBERGA, Sta­
rowiślna 28. 1333kr

INSTYTUT Wychowaw­
czy G. Spierera, Starowi­
ślna 85, zapewnia ucz­
niom wzorowe wychowa­
nie i przejście do wyższej 
klasy. Uczniowie korzy­
stają też z hebrajskich 
kursów biblijnych. Nau- 
ta od 10 Zł. miesięcznie 

247g

AKADEMIK, ruiynowa- 
ny korepetytor-pedagog 
skrzypek i alcista, po­
szukuje guwernerki, ko 
repetycyj lub innego za 
jęcia zarobkowego (orkie 
stra, biuro). Zgodzę się 
na wyjazd. Łaskawe zglo 
szenia przyjmuje Adrnin 
„N. Dziennika11 pod „Wy 
nagrodzenie skromne11.

NAUKĘ JĘZYKÓW: an
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ans-ona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa 
mouczki ,,ARGUS11, za­
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro­
spektów. 1314kr

|  Matrymonialne |
LEKARZ kończący stu 
dja (Żyd), młody, przy 
stojny, na posadzie, oże 
ni się z zamożną, młodą 
inteligentną. Zgłoszenia- 
lli-uro ogłoszeń, Kraków- 
Sienna 12, dla „Absol 
wenta11. 1347ki

Reklama 
diwSgnię handlu

SŁUŻĄCY do wszystko 
-go potrzebny: Szpital ty 
dowski, Kraków, Skawiń 
ska 8. 1316kr

KWALIFIKOWANA eke
pedjentka, dobrze się pre 
zentująca, z branży poń 
ozosmiozo wełnianej, po­
szukiwana. Zgłoszenia: 
Horowitz, Szewska 11.

267g

O ^ M P E W N IA -P B im flD o n T-
WARTOŚCIOWA pasta  DO ZĘBÓW

r I
POSZUKUJĘ zastępstwa 
lub składu komisowego 
Kaucja do 15.000 zł. Zglo 
szenia do AćLm. „N. Dzień 
nika11 dla „Arka11.

268g

POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH
n

 ̂ P ReżerwatyWY ^
najlepsze z najlepszych.

Tkaniny meblowe, firanki, dyw any. 
^yp?aw y ślubna, największy w i^ ó r 

A L Y * 4 R  &  L E R N E R
BIELSi-*vfi, Plac Smolki L. 7

Urząd Celny w Krakowie,
Nr. 17)138/1 10/34.

Ogłoszenie publicznego przetargu.
Urząd Celny w Krakowie podaje do wiadomości, 

ż© w magazynach kolejowo-celnych na dworou towa­
rowym przy ul. Kamiennej 12, odbędzie się w dniu 27 
listopada 1934 r. o godzinie 10--ej

PUBLICZNY PRZETARG
1) towarów, — od ktrych nie uiszczono należności 

celnych w przepisanym terminie, o ile nie zostaną 
do dnia przetargu opłacone i podjęte przez odbior­
ców, — jako to: maszyn, części maszyn, aparatowi 
pomp, narzędzi, żelaza i Stali taśmowej, wyrobów ; 
żelaza i innych metali, części rowerów, folji, filtrów, 
szkła taflowego, wyrobów gumowych, chemikaljów, 
manufaktury, skór wyprawionych, skór futrzanych 
surowych, instrumentów muzycznych, broni myśliw­
skiej używanej, żełaityny, książek, towarów kolonjal- 
nych i t. p.;

2) towarów skonfiskowanych, a to: przedmiotów 
złotych i STebrnycb, galanterji, tkanin, odzfrśy uży­
wanej, przyborów fotograficznych, części parasoli, 
towarów kolonjalnych, sera i w. i.;

3) towarów nieoclo-nych w przepisanym terminie, a 
zalegających w wolnocłowych składach firmy „Polski 
Lloyd11 na dworcu towąrowym, a to: garbników syn­
tetycznych, korków do butelek, metali w sztabach, 
wina.

Towary oglądane mogą być w składach, — przez 
mających chęć kupna, — w przeddzień przetargu, w 
godzinach od 8-ej do 14-ej.

Gdyby przetarg nie doszedł do skutku, następny 
p.zetarg odbędzie się w dniu 18 grudnia b. r. w tych 
samych miejscach i o tej samej godzinie.

(—) T. ŻÓŁTOWSKI 
135kr Naczelnik Urzędu Celnego,

Kursa popołudniowe
dla Pań w szkole zawodowej dla dziewcząt żydow- 
tktch „Ognisko Pracy11 w Krakowie, ul. Stolarska 15, 

-telefon 158.21.
Zawiadamiamy, iż kurs modniatóki 6-cio tygodnio­

wy rozpooznie się dnia 7 listopada b. r. o godz. 6-ej 
wieczorem.

Kurs wieczorny kroju i szycia 3-miesięczny dla 
Pań rozpocznie się dnia 6 listopada b. r, o godz. 6-ej 
wieczorem.

Kurs 6-tygodniowy gotowania rozpocznie się dnia 
7 listopada b. r. o godiz. 9‘30 rano.

Przyjmuje się wpisy na kursa:
6-tygodniowy kroju i modelowania dla krawoo- 

wych.
6-tygodniowy kroju bielizny dla fachowych bieli- 

żniarek.
3-miesięczny kroju i sayoia bielizny dla początku­

jących.
4-tygodniowy kroju i szycia rękawiczek zimowych

karnawałowych.

R Y 6 A W A R
6 V R f i

T A  k i r u
DOTA-0 m e  b y ł o

TROCHĘ HUMORU
NA PROMENADZIE.,

|  Sprzedaż |
FIRANKĘ kapy, serwe­
ty, kilimy, poleca najta­
niej artystyczna praco w- 
nia H c! cer owej, Kraków 
Jasna 8. 199g

|  Różne |
NAJDOGODNIEJSZE wa 
minki abonamentu masz 
w LITERACKIEJ, Stra 
dom 19. 2660kr

MŁODZIEŻY! Pamiętaj: 
„Bibljoteka UNIWER­
SALNA — to wypoży­
czalnia IDEALNA11. Go­
łębia 2, Karmelicka 30. — 
Największy wybór ksią­
żek dla- młodzieży. Wszy­
stkie potrzebne lektury 
szkolne, "trzymasz naty b 
miast. 1229kr

WYTWÓRNIA PYJAM,
ul. Kaletek 1, HL piętro, 
została przeniesiona do 
FRONTOWEGO LOKA 
LU w tym samym domu 
OD UL. STRADOM 17 — 
poleca bonjouitki, szlaf­
roki, pyjamy, ubrania 
narciarskie i wiatTówki. 
po cenach specjalnie zni­
żonych. 1349ki

|  Lokale jf
DO wynajęcia mieszka­
nie trzechpokojowo, sło­
neczne, komfortowe; Pod 
górze, Warneńczyka 10 
Tamże lokal na biuro — 
oraz skład. 224g

DLA panienki wspólny 
piękny pokój komfonto. 
wy, telefon, pierwszo,-z ę 
dno utrzymanie — Prof. 
Beinholdowa, ul. Karm? 
licka 56. 13Tkr

LOKAL na skład węgla 
przy ul. Krakowskiej do 
wynajęcia. Zgłoszenia 
pod „Czynsz zgóry11 do 
Adm. „N. Dziennika11.

26fin

— ludna to ona nie jest, ale ubiera się bardzo 
szykownie.

SKLEP z urządzeniem 
spowodu wyjazdu — dc 
sprzedania. Czynsz niski 
Szewska 5, pa atoli. •

265g

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia . . # • * »  mlesięcz. ZŁ 5-00, kwart. Zł. ISKIt

Na prowincji I z przesyłką pocztową « g „ n 450 ,, n 12W
Zagranicą z przesyłką pocztową. § , • » a 7150 » „ 22150

OGLOSżcWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym lamie. Strona w 
tekście i naclesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona P25. — Tekst l 1—. Nadesłane 0D5. — Za tekstem 
0125. — Drobne od słowa ODO gr. Dla poszuknjąc ych pracy 0H>5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 51—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 101—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 101—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm, w L łamie ZŁ 2Q1r—, Za 'ustrzeżenie miejsca doUcza się 23%, 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY. DZIENNIK" wychodzi codziennie, takie W poniedziałki i dni poświąt

Wydawcą; Za Spółkę Wyd. „Nowy-Dziennik11: Zygmunt Hochwald. <— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiliana Feldmana*,


